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KURJER W IL E Ń S K I

Hola chłopcy! łliilej dn szopy,

W szysey Pana m la ji i f .  a to  macie oddajcie:

. kukle, kurczątka, dla małego Dzieciątka, 

H fk i  i gounułrezki, dla m łodej panieneczki, 

Ij-Uiszki, śliwki, jabłuszka, dla Józefa staruszka, 

Prosimy cię Paniczu, ziemi uiebi dziedzicu

No U dary nasz Panie, na jakie chłopków „tanie, 

Przyjm ij/c je koniecznie, bo cię kochamy wiecznie 

Walaszku, Kubaszku zagrajcie;

Stąuaszku, Wojtaszku dodajcie;

Oj dyna, o j dyna o j dyna,

Niech żvic- Pan Jccw  Dsrtecina.
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S z c z ę f t f i u g n f  l i ę c / z i e  r o l r  1 9 3 7  s p o t k a n y

w Salonach Oficerskiego Kasyna Garnizon sw e g o , w którym odbędzie się

WIELKA ZABAWA SYLWESTROWA
CAŁKOWITY DOCHOD PRZEZNACZONY NA DOŻYWIANIE NAJBIEDNIEJSZYCH DZIECI W ŚWIETLICACH „RODZINY WOJSKOWEJ"

Bufet onficie zaopatrzony. .. Początek o godz. 22. ------- —  Wstęp tylko za zaproszeniami.
Resztę zaproszeń jak również bilety otrzymać można w dniu 31J0I w  Kasynie Garnizonowym przez cały ozień.

Święto Pojednania
.święto Bo/ego Narodzeni i łączy lu­

dzi. Nikt niu jest obojętny, Święto Matki 
i Dziecka, zjednoczenie Jłoga i c złowić 
ka Le wielkie słowa: ,.Chwała na wyso­
kościach Bogu. a na ziemi pokój łudzioon 
dobrej woli ‘ —  iw.szystko to jest współ 
ne w.iźystlkim, wychowanynt w kultu­
rze chrześcijańskiej. Dziw. jak ci, któ­
rych nie posądzisz ani o religijność, ani
0 tradycjonalizm , przestrzegają tradycji
1 nucą kolędy Ni erwąljpli w i e prżetnyikają 
się tylko poi po w ier/chmi w ielkiej tajem- 
nicy Nocy Bctlecmskicj. A jednak jest 
4o ju i punkt łączące. Te tęsknoty półod- 
czuwaaie, półuznnsłowiotie, to święto 
doroczne łączy tveh. co normalnie roz 
bici

Przejrzyj gazety: rożne kierunlk? p o ­
lityczne i ideowe najbardziej upodaib 
niaiją się w ten dzień. Spójrz na wielkie 

areny wailk politycznych, społecznych, 
religijnych: zawieszenie bron. nasta je w 
tym dniu

Spójrz na ludzi nienawiści ją  w tym 
aniu majnmiejsze,' wzajemne napaści 
ustają.

I czyż to jest tylko wynikiem  trady­
cji, dnia odpoczynku, chęcią rozrywek.. 
Być może sa ludzie, dla których rzeczą 
w ty 111 dniu najważniejszą jest kieliszek. 
Ale nie .rozrywka czy odpoczynek 
zmniejszają (równice i powodują zawie­
szenie broni: w  podświadomości, w tej 
najbardziej zasadniczej postawie cz ło ­
wieka jaką wytwarzają pokolenia w je­
dnej kulturze wzrastające, tkwi współ 
ne przeświadczenie, że Boże Narodzenie 
jest dniom czczącym największą chwilę 
w dziejach ludzkości, chwilę odkupienia 
człowieka, chwilę talk w*elką, że bledną 
wóbec niej różnice, a na plan pierwszy 
występuje to. co .ludziom wspólne.

Ale w  roku są to dwa dni .zaledwie.
Gdy m inie nastrój tych dni to do wy 

sunęło się z gli bi d uszy ludzkie j, to, co 
jest istotą jej człowieczeństw a, pokrywa 
się zJnown skorupą walk. nienawiści, o- j 
belg. wściekłości. Zapominamy o tvm. 
co człowiecze i hoże.

Jakże często ‘powtarzamy te słowa 
anielskie: pokój ludziom dobrej wo/li.

Wydarliśmy je na frazes, uia puszczany 
dzień w dzień Iiczman. Ale jeśli spojrzy 
niy na te słowa ze zdziwieniem człow ie­
ka, słyszącego je po raz pierwszy, zau­
ważymy' dopiero, że nie obiecują one 
pokoju  ludziom wogóle a jeno ludziom 
woli dobrej.

Bo wśród ludzi woli z tej pokój jest 
niemożliwy wogóle.

W ierzym y jednak, że nie jest ich tak

wielu. Że w ięcej jest na świecie zboczeń 
ideowych, pomyłek i błędów, doktryner­
stwa i zacietrzewienia. że Judzi rozdzie­
la egoizm, przesadna ambicja, upór i 
niechęć zrozumienia przociyy nikóyy. niz 
jayyna zła wola. Ci, których iiiayyet te yva 
d.v cechują —  a któż od nich wolny cał­
kowicie —  mic są wyłączeni ze wspólne j 
rodziny, zgromadzonej przy Żłobku. 
Byle ciicieli od ńich odejść byle byli

ludźini woli dobrej.
A jeśi. y\ ciągu tych paru dni Święta 

Radości zmniejsza się i .zanika to wszy­
stko, co Judzi dzieli, trzeba tytko jedne­
go: trzeba, by' usposobienie tych dni 
świątecznych objęło cały rok. I dlatego 
trzeba gorąco życzyć, b y  to co przed ty ­
siąc dziewięćset t.rzy'dziestu sześciu laty 
prz zniosło na świat narodzone Dziecię 
zapanowało nad światem.

Pasterze, Pastei ssc, proszę was dla Boga 
Pożyczcie mi swoich dudek i koziego coga: 
Bom ja jest dudeczka —  .(eziisowa pustereczka 
Będę Mu. będę .Mu z w,.ml pięknie “ rata 
Będę śpiewać, rozweselać, będę h i>1\ ,ała.

Gore gnkwda Jezusowa w ..Woku 
Józef z Pani.a asystują p i«y  boku 
Hejże ino. hejże ino.
Narodził się Bóg Dziecina 
w Betlejem

Już Maryja Jezuleńka powiła 

Nam wesele i pociecha stąd miła 
Hejże ino. hejże ino i t. d.

j W ól i  osioł w parze służą przy żłobie 
Huczą, huczą delikatnej (M b ir  
Hejże ino. hejże ino i  t. d.

Pastuszkowie z podarunku przybiegli 
W  koło szopę o pomocy obiegli 
Hejże ino. hejże ino i * d.

* * ...
W  dzień Bożego \arci lżenia radość wszelkiego

stwionzeuiu
Ptaszki w górę podlatują Jezusow i przyśpiewują 
Słowik raerynu dyszkantem, szczygieł mu do

biera altem i 
Szpak tenorem krzyknie czasem, a gołąbek

gruchnie bile chi. 
W róbel ptaszek nirkOriicaek uziąbłszy ipiewa

jak żaczek
Dziw. dziyy, dziw. dziw nad dziyyy, marudzi! się

Bóg prawdziwy. 
Gdy ptacfv o Boga u. ‘/i iio wnet się żywo roz-

. prószy h>
l.udziom (.'ohry przykład dali, aby Boga oyyicl-

bkrtl
* * *

Postawmy tli bracki razem, zatańczymy sobie

w kolo.
Be Pan Pnitóyy. Pan niebiosóy,. pogląda na na.

wesoło
Oddajmy Mu pokłon prawy, by On przyjął

nasze dary
Gzem chudoba nasza wiania, tośmy dali dla

ofiary.

'ło w i Jozef siary: już dosyć tego 
Idźcie pastuszkowie ulu bydełka swego,

Jużeśeie się liaskakali. mnieśeie głowę slur-
bowaii

także Maryi.

Józefie staruszku, ojcze kochany 
Jakże mwmy odejść Pana uaid Panj 
Myśmy radzi (Narzekali, żeśmy Bogi oglądali 
W maleńkiem eieie.

Na dobranoc Panu yyszysey zagrajmy.
Starego Józefa rady słuchajmy:

Bo laski pad żłobem maca. kto wie czy nie

nas bracia
V. nogi zawczasu.
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pór polsko-
M dniu 1(1 grudnia b r. na posiedzę 

niu stnacikiej komisji d!a spraw zagra­
nicznych Minister Józef I i cc k w odpo­
wiedzi na pytanie senatora Mich dow i­
e/a. jak sobie wyobraża układ dosnm 
ków polsko- litew -.kich w przy-,złości, od 
powiedział kilk i łów w których nie­
zmiernie jasno i ddbitnie scharaktery­
zował stan obecnych stosunków, a ra­
czej ich brak pomiędzy obu państwami.

/ (Kipowićdzi Ministra Becika dow ie 
dzieli.śrny się, iż przeszło rok '.emu na 
jesieni 1955 r. miał on możność odbycia 
dwukrotnych dłuższych rozmów > li­
tewskim ministrem spraw zagranicz­
nych ŁozorajtAsem. W rozmoiw ach tych 
ktoiT m iały miejsce w Genewie, poru­
szana była sprawa nawiązania normal­
nych stosunków .sąsiedzkich, chociaż by 
w minimalnym zakresie.

Z ostrożnych, ważonych słów Minist 
ra Becka wynikało, iż litewski minister 
spraw zagranicznych otrzymał /. ust nu 
torytatywoego przedstawiciela Polski 
zapewnienie, że naród polski respektuje 
prawo narodu litewskiego do zbudowa­
nia własnego państwa. Minister BeVk 
nadmienił przy tym. iż podał swemu roz 
mówcy parę ściśle przemyślanych fo r­
muł. 'które zapewniając obu państwom 
pełny respekt dla i'di godności i interc 
sów, mogłyby być punktem wyjścia do 
traktowania zagadnienia stosunków poi 
sko-lifewskieh w ramach rzeczywistych, 
to znaczy do osiągnięciu minimum jak 
sid wyrazi! nasz mimuster „fiz jo log ii są­
siedztwa pomiędzy obu paiist wamii". 
Niestety, nic z winy min. Bocka, to mi­
nimum nie zostało zrealizowano, i jalk 
tó zwykle bywa. w  życiu trwałe znnied 
banie normalnych funt • ji fizjolagicz- 
nych wywołać musiało w stosunkach po 
między obu narodami szereg ostrych 
objawów patologicznych w roku ubie­
głym

N e potrzeliu |Cmy nadmieniać iż tra 
dycyjny upór litewski podsycany być 
może podszeptami, czynników które za 
wszelką cenę nie chcą dopuścić do nor 
mali.zac.ji stosunków polsko-litewskich, 
spraw ił to że i w roiku ubiegły m spór o 
W ilno nie ruszył z mftjdwegD punktu. 
Stanowisko L itw y w tym sporze wyło­
żył obszernie wódz narodu litewskiego 
prezydent tub  ni Smolona w dłuższym 
przemówieniu wygłoszonym w  dniu 2,1 
marca b. r. z olkazji rozpoczęcia odczy­
tów ideologicznych w Kownie. Po ­
wiedział on między innymi en na. lepu 
je: „Normalnych Josunków litewsko poi 
skich pragniem y nie (mniej niż Polacy. 
.-Me ofljjekt sporu jest w  mocyr Polski, 
więc ona powinna zaproponować Litw ie 
projekt rozwiązania sporu. Jeżeli nie 
proponuje, to albo go nie ma, albo jest 
on przez nich ssanych rozstrzygnięty. A 
nawiązanie stosunków / Polską jaką 
kolw iefk cenę, nawet wyrzeczenia się 
W ilna, byłoby dla L itw y nierozsądne i 
niebezpieczne. Temu naród litewski byr 
b\ zgoła przeciwny, talk jak byt przeciw­
ny projektom Tłum a usa" i dalej powie­
dział prezydent Smetona: ..jeżeli Polacy 
pragną mieć z nami poprawne stosunki’
( a temu należałoby wieTzyć) to zrozu­
mieją oni nasze prawo, zrozumieją i to 
głębokie uczucie L itw inów  że Wklnfc 
jest celem marzeń i honoru L itw i lów, 
zwracając ostatecznie W il.no—  L itw ie ''

W ydaje nam się że  podobne posta­
wienie sprawy nic wskazuje na szczerą 
chęć L itw y  dojścia do porozumienia, z 
Polską Prezydent Smelon.i w ie chyba, 
że nie znalazłby się w  Polsce żaden od 
powiodzialn* polityk który hv zapropo

nował podobne rozwiązanie sporu pul 
sko-iitewskiego I nie dlatego tylko, żc 
w jednej cłjw iii zmiotłaby go z powierzeń 
ni życiy politycznego fala o,burzenia, ca 
łe j bez wyjątku opinii publicznej, lecz 
przede wszystkim dlatego że na takie 
rozwiązanie nic zgodziłoby się nigdy 
W ilno, które saOuó pragnie decydować o 
swych losach, a nic być tytko biernym 
przedmiotem -.poru. My tu vv W iln ie ro ­
zumiemy dobrze dramat narodu litew ­
skiego który w biegu dziejów  utracił

czej być nic mogło, gdyż (obrona swych 
praw była najlepsze m wykazaniem doj 
rzało.ści narodów. —  Żvw jestem i życic 
swe cenię". To też zapytać pragniemy, 
kto bronił W ilna orężnie w przełom o­
wych duiaich stycznia 1919 r Nie L itw i­
ni jeno samoobrona z Bokinów wiłen 
sliich Utworzona. Kto w pamiętną W ici 
kanoe 1919 ii\ przyniósł miastu naszemu , 
wyzwolenie? Nie Litwini, lecz wojska I 
polskie pod rozRu/ami wilnianina Józi I 
fai Piłsudskiego. A jak Go lud wileński

swe miasto stołeczne. Jednak nie zm ie­
nia lo faktu, że W ilno od wieków jest 
polskie czy spolszczone, mniejsza o sło 
wa, że z W ilnom związani są ściśle dwaj 
myj więksi na przestrzeni dziejów Pola­
cy \daim Mickiewicz i Józef Piłsudski, 
że wreszcie W ilno zawsze walczyło o 
łączność duchową i polityczną z Polską, 
czego dowodem sa ła ta  1794. 1812, 1880 

1863, tak twrórcze, pomimo niepowo­
dzeń militarnych, v kształtowaniu się du 
szy wileńskiej \ wreszcie lata 1918 —  
1921 które zadecydowały o ilosaich poti 
tycznych W ilna są tego najbliższym i 
najbardziej wymownym świadectwem. 
I  tutaj znowu przytoczyć pragnę sło. w a 
prezydenta Smolony z cytowanego prze 
mówienia: ..Ostatecznie o łosie swoim 
decydownły same narody z bronią (w 
ręku —  Ile  który naród zdołał ow ład­
nąć i utrzymać lyłe i otrzymał... Ina­

spotykał, opisuje On sam w- liście do Ig ­
nacego Paderewskiego *).

—  „Tak  ciepłego i tak wzruszająceg 
przyjęcia jakiego doznałem sam i całe 
wojsko nie oczekiwałam. Przeszło t«o_ 
wszystko', co można było sobie wyobra 
zić. Podaję kilka charakterystycznych 
faktów, które świadczą o tym: chłopi 
pod W ilnem  odstępowali kawalerii idą 
eej w awangardzie nasienny owies. W  
jednej chwili po zajęciu dworcu w ileń­
skiego przez kawalerię stanęło kilkuset 
ochotników pod broń dla walki z bolsze 
wilcami. Gdym ma drugi dzi eń Świąt przy 
jechał do W ilna przez parę dn: w i­
działem całe miasto płaczące ustawicz­
nie ze wzruszeniu i radości. Pomimo 
okropnego wygłodzeni;’ miasta, ludność

wpychała żołnierzom wszystko cc mo­
gła do. jedzenia. Wszystkie te fakty ku 
wielkiej m ojej radości zawiązały pomię 
dzy wojskiem, a ludnością serdeczny i 
długotrwały zw iązek"...

A gdy w t tragiczne dni lipcowe 20 ro 
kn odwróciło się karla '.szczęścia wojen­
nego, i wojska pul.,Li- zmuszone były 
W ilno opuści,, wkroczy u doń nie L itw i 
ni. łecz bolszewicy... W 'prawdzie potem 
po zawarciu traktatu moskitkrskiego 
Lfflwini otrzymali comdominium z woj-

* ) .1. P iłsudski: Pismu M ow y Rozkn/y Tom 
dodatkow y str. 40. lfst do Ijąincoyo Paderew ­
skiego.

skami sowieckimi w W ilnie, które trak 
tal ten przyznawał Litw ie, lecz jakżeż 
ciężkim ono było dla dunny 'litewskiej. I 
gdyby nie polskie zwycięstw.0 nad W ar 
tą i Niemnom, to Litwa być może po­
dzieliłaby dois, który stał sie udziałem 
Sowieckiej Białej Rusi i Ukrainy, los za 
iste nic godny d<> pozazdroszczenia.

A dalej gdy generał Żeligowski, ua 
czele dyw izj wileńskiej przyniósł ro ­
dzinnemu miastu powtórnie wyzwolenie, 

witany radośnie przez .tłumy waloń­
skie, gdzie; bvli L ity ini?— Gzy usiłowali 
bronić miasta, które było' w ich rękach 
i ile z. pośród wilnian zgłosiło isię ma 
ochotnika do tej obrony? A więc Polacy 
a nie Litwmu zdobyli swym orężem pra 
wo do W ilna, a uchwały Sejmu W ileó

(iDokończenie na str. 4-ej)

Witold Staniewicz.
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Spór polsko- 
litewski

fiDokończenie ze str. 3-ej)

skiego. w\bór do którego byt wolny i 
niebem nieskrępowany, potw ierdziły 
wolę W ilna  inalażenia do Polski

Te  znane wszystkim w W iln ie i na 
całym świeci e fakty, a nie .jalk iekotlwiek 
inne względy, zadecydowały o uchwałę 
rady umbasadorów, przyznający W ilno 
—  Polsce, która już lat 15 sprawuje 
władzę nad grobem Gedymima. Gen. zas 
Żeligowski jesl obecnie posłem Ziemi 
Wakrósfcie* posiadającym olbrzymi au­
torytet n ie tylko w W iln  i ►, ale i wśród 
szeroikich izesz wiejskich.

Gzy nie rozumieją wreszcie litwini, 
ze słowa Marszałka Józefa Piłsudskiego, 
wypowiedziane w W iln ie na Zjeździe 
Legionistów w r. 1928, .,że gdy serce 
swe grobem poję, serce swe tam na Ros­
sie Kładę, by wódz spoczął z. żołnierza­
mi. co mogli tak pieścić dumnego wo­
dza c z o ło "* ), to n ie by ły  tylko słowa 
sentsmentu dla rodzinnego miasta i po 
ległych przy jego wyzwoleniu żołnierzy, 
lecz w- słcwach tych zawarty by ł testa­
ment, wiskazujący drogi kędy Polska ma 
iść ku iswym przeznaczeniom. Testament 
który został przypieczętowany złrtże- 
mem serca w ielkiego \Yodza na Rossie, 
które go m y jego żołnierze bronić będzie 
my aiż do ostatnich serc (naszych ude­
rzeń

Niechże więc Litwa nit ż ul i o I nas 
rzeczy nieanożli wycb Niech stanie na 
stanowisku słusznej zasady ysuniętej 
przez min. Bedka „ II  n 'y  a iRie la -eall 
te des cli os es qui compte“ , chvha. że po* 
rozumienia nie pragnie, a wyczdknje 
znowu na koniunkturę która przejścio­
wo otworzyła się dla niej w roku dw u­
dziestym. Ale wówczas rozpoczyna 1 at 
wa niebezpieczną grę. Gdyiż zanim d o ­
czeka chwili upragnionej, paść może 
sama ofiarą niebezpieczeństw które zew 
szącl na mą czyhają. A nie brakło icli w 
ciągu ostatnich lat kilkunastu. Inwazja 
Bermondta klęsika Sejneńska, która ar­
m ii połsikiej otworzyła drogę na Kowno, 
przewroty w  Kła jpedzie i Kownie, ikiedy 
wschodnie granice LiPvcy stały be/bron 
ne. A w reszcie jesień 1927 roku gdy  po 
litylka Woldemarasa omal nic doprowa 
dziła do wojny z Polską, zażegnanej 
lapidarny mi sławami Marszałka Pil 
sud.ski-ego w Genewie: „Panie Wolde-
mairais, ja clicę wiedzieć i usłyszeć czego 
Pan chce i czy jest pokój czy w ojna?“ 
na co usłyszał cicha odpowiedź: ..„a
chcę pokoju, jest pokój“  *). Niestety kon 
sekwencji .z tych słów swego pre.mjeia 
Litwa dotąd nie wyciągnęła. Ale Polską 
wówczas rządził Marszałek Piłsudski, 
którego głęboki sentyment do L itw y  i 
narodu litewskie go był powszechnie zna 
ny. ŁKspś Marszałka Piłsudskiego w 
Polsce zabrakło. Nawe momenty zai.st 
niały w stosunlkach polsko-litewskich. 
Sentvment ustąpił niestety miejsca .twar 
dym prawom walki. Litwa powinna 
wyciągnąć z tego kon ,ekrv\ ancje dla swej 
itiii postępowania.

Ale jest jeszcze jeden moment który 
winien skłonić L itw ę do ) oddam i a rewi 
zji je j dotychczasowego stanowiska w 
stosunku do Pollski. Oto na Wschodzie i 
Zachodzie powstają groźne potęgi o od 
nuennej 'deołogii i potężnym napięciu 
różnic socjalnych i politycznych. Zet­
knięcie się ich może wywołać spięcie, 
tragiczne w swych skutkach dla losów 
Europy, a iw pierwszym  rzędzie dla tak

*) J. Piłsudski 192t>—11129 — Przemówienia 
W y cl. W oh lfa  1930.

**) J. Piłsudski f. c.
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zwanych małych pstrwtw, pomiędzy ty­
mi potęgami jiołożonycb Ty lk o  związek 
polity czny wszystkich państw i narodów 
od skalnych fiordów  Norwegii poburzli 
wye m orze Czarne może utworzyć potęż 
uy izolator, który iby zapobiegł grożące­
mu wybuchowi Spor polsko-litewski, 
jak o tym Ta.wini dobrze wiedzą pow­
stanie lego  ziwiąziu ne/miernie utrud­
nia i d la tego'w inien być zakończony 

A wreszcie stan obecny jakżeż cięż­
ko odbija się na losach pewnej części 
obywateli po obu stronach ini gnmicz 
nej. Iluż z nich nie ano/e w dniu d/.isiej 
szym przełamać się opłatkiem ze swymi 
najbliższymi. Rozumiał to dobrze prrzy 
dent Smetona gdy poiwiedziat w swej 
mowie iż ..myśli że Litwa przystałaby 
na wymianę wzajemni cb wyjaśnień na 
wet na iten temat, na wszechstronne roz 
walenie i wyrównanie bytu kul Ułud­
nego m niejszości'1. Jednak izisiaj jest 
już to niemożliwe bez nawiązania mini 
mnm stosunków sąsiedzkich Niech że 
w ięc w uroczysty wieczór w igilijny 
zmięknie .twarde serce wodza narodu li 
tewskieg-o —  niech opierając się 6 
sw ó j w ielki w L itw ie autorytet uełyni 
Offi decydujący krok naprzód, pr/yjmii 
jąc -wyciągniętą polską rękę do zgody 
Tego wymaga dobro zarówno Litwy jak 
i Polski tego wymaga przyszłość Euro 

py-
Witotd Staniewicz.

Dr. A. W ander, S. A. K rak ów .

Najserdeczniejsze
m *

Zyczewa Świąteczne
Wszystkim Swoim Szanownym Kremom

składa

B i u r o  O g i c s z e ń  

Stefana Grabowskiego
clk)ilno, (jarbarska 1. Sfel. 82.

A N A J L E P S Z E  Ż Y C Z E N IA  Ś W IĄ T E C Z N E  

Wszystkim Szanownym Klientom

zasyl?

A  f .  W e r s o c k i
W łaściciel Mech. W ytwórni Wed. n 

Lida, Suwalska y

Wszystkim Sw ym  Szanow nym  Klientom 

Serdeczne Życzenia Świąteczne

okazji nadchodzącego N -R o k uoraz

z a s y ł a

A N D R Z E J  R O D Z I E W I C Z
Właściciel Mechanicznej Wytwórni 

Wędlin Lida, Suwalska

Z okazji Świąt

Szanownej Klienteli

składa Życzenia 

D Y R E K C J A  K IN A  „ E D IS O N '
Lida Suwalska

17. awansowanych
funkcjonariuszy państwowych

(Telefonem od naszego korespondenta z Warszawj\

P. premier Skł tdkon ski zatwierdził | 
drugie z kolei w b. r. awanse a państwo 
wej służbie cywilnej w ilości ponad 
17JK10 osób. Awanse obejmą urzędników 
i niższych funkcjonariuszów. sędziów i 
prokuratorów, oficerów i szeregowych 
policji, straży graniczne j, straży więzieii 
nej, pracowników PKP., poczty, mona

poli oraz administracji Lasów Państwo 
wyeh.

Z ogolnej ilości awansowanych fun 
kejonariusze posiadający wyższe grupy 
uposażenia zostali uwzględnieni przy a 
w ansach w szczu p łych  rozmiarach: a 
mianowicie do IV i da V-ej grupy upo 

I sażeniowej 14(1 urzędników do VI-ej 500

osob: natomiast wszystkie pozostałe tj. 
10 tysięcy kilkaset awansów dotyczą t. 
zw. grup niższych od YG-ej do AI ej 
giupy, przy czym grupy najniższe ( o d  
J\ v dół obejmuje przeszło 12.000 fun 
kejonariiiszy.

twanse te wchodzą w życic w dniu 
1 stycznia 1987 r.

Zatwierdzone przez p. Premiera a 
wanse. są najliczniejszymi awansami |Mi 
ich w z.iiow icniu w r. 1944. Przypomnieć 
należy, że zawieszenie awansów nasta 
piło ze względów budżetowych w roku 
i 980.

Ltśiy Kalendarz luformi-yjny
Na rok 1937 

Pod red. inż. W. Dankiewicza
Oddział WiiU-uski Związku Leśników R. P. 

wydał X II rocznil Kalendarza Leśnego Infor 
maryjnego.

Kalendarz Leśny na rok 1937 został wydany 
bardzo starannie. Poza stroną artystyczną 
która jośt liioz zarzutu, zaw iera około 20 arty­
kułów pióra wybitnych leśników zarówno p ro ­
fesorów wy/szych naszych uczelni leśnych jak 
i leśników praktyków

liardzo korzystnie dobrane są również arty 
t uty iu-i tematy łowieckie.

Całość kalendarza robi najlepsze wrażenie 
a ze względu na swą treść będzie niewątpdwic 
życzliw ie przyjęta zarówno orzez leśników, 
właścicieli lasów jak i myśliwych.Piękna jest noc wigilijna. (Drzeworyt)
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Ratusz wileński
d o u / i f i e ;  i  d z i ś
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Ratusz wileński

W  jiiTiiym sercu starego miasta, na 
szlaku wiodącym od Ostrej Bramy do 
Zamku, u skrzyżowania najważniej­
szych odwiecznych arterji komunikacyj 
nych, łączących W ilno z odległymi w łoś­
ciami W . Księstwa wznosi się dawny 
ratusz a ileński, kiory za czasów' m inio­
nych ogniskował w sobie życie miasta

Wtedy' to przed gmachem wznosiły 
się pręgierz i szubienica, jako widome 
symbole władzy Niejednej egzekucji tu 
dokonano, oo legendarnego męczeństwa 
franciszkanów za Olgierda poczynając 
Tutaj szaleli kozacy podczas najazdu 
moskiewskiego w <r. 1665, tedy w r. 1813 
przeciągały resztki armii Napoleona, a 
scenę tę, fiwiecznioną pr^ez malarza 1 
Damela, spopularyzował później W i] 
czyński w swym „Albumie W ileńskim ".

Dawny ratusz wielokrotnie przebu 
dowy wany w X V II i pierwszej połowie 
X V III  w. posiadaj wysoką wieżę zegaro­
wą, z której wybijano codziennie godzi 
ny gaszen.a ognia, a w święta grała mu 
zyka dla ludu. W iemy, iż w  o*. 1723 zo­
stał uiiindow amy nowy zegar (stary za 
pewne uległ zniszczeniu podczas na jaz 
du moskiewskiego) bardzo kosztowmy, o 
pięknie złoconych wskazówkach i “c y ­
frach, którego koszt całkowity wyniósł 
4302 zł. <*dy w r. 1749 rozszalał się po­
żar w- południowej części miasta „od 
skry z komina flagorem nadzwyczaj 
ny m zajętego i w perzynę obróconego". 
Jak o  tym opowiada Bazylianin Bonifa­
cy  Jaehimowicz ,w swym dziełku p. t. 
„Postać rzewna okropności..." wyda 
nym w  W iln ie w 1739 r., wted' to

„Ratusz wspaniały, sławny do tej doby 
Upadł ten koloss, w ieża w  tąż z zegarem

Poszła pożarem ’ ,
W krótce przystąpiono do  restaura­

cji, której dokonano za niedużą stosun­
kowo sumę 5774 złotych, uzupełniając 
braki w  latach następnych.

Jak podaje A. H Klrkor w „P rze ­
chadzkach po W iln ie " (1859 r.) na daw 
ny ratusz, wg. planu architekta Rossie 
go, składały się następujące zabudowa 
ni a . 1) „Korpus od bram y Rudnickiej, 
2) dom ławniczy', 3) dom strażniczy 
4) dom w ójtów  miejskich. 5) więzienie, 
6) karczmy miejskie, 7) składy.. kramy 
cudzoziemskie" (w osobnym budynku 
opodail). Był to w ięc zlepek szeregu bu­
dynków z królującą nad głównym  zrę-

N0W0CZESNY X  
.ARNOLD FIBIGER ,

w KALISZU. j

*j>r/cil roku I78t.

bein wieżą zegarową, jak nas zresztą do 
wodnie przekonywają zachowane ko 
pie rysunku (nie iptlann) Ross i eg o, z któ­
rych jcona stanowi własność Archiwum 
Miejskiego, druga biblioteki Wróblew- 
sikich. Pierwtsza, wykonana przez Janu­
szewicza, wyszczególnia 1783 rok, ja­
ko datę rozbiórki starego ratusza.

Ostateczną zagładę jego przyśpieszy­
ły niefortunne próby wzmocnienia, osia 
bionych fundamentów gmachu, na któ 
rego mucach w sposób całkiem dostrze 
gajmy zaczęły się pojaw iać rysy coraz to 
wyraźniejsze. Wówczas tó Gifcewicz 
przystąpi! do r o b o t y  tak niefortunnie, 
że 19 czerwca 1781 r. runęła wieża ze­
garowa oraz część murów. To 'w ydarzę 
nie opisu je w swym pamiętniku domini

kanin ksiądz. Bagiński, dając wyraz  
sw ej niechęci za.rov.no ,do Gucewicza, 
jak i w7ogóle do- teoretycznych studiów
św ieckicli.

„W  W iln ie  zapadt ratusz —  pisze ks. 
Bagiński jiod rokiem J78t —  ale bez szko 
dy Indzi i  kamienic jirzyległych, lx> law 
niej to przejrzano Jeden batami * (1!) óa  
cewicz, jak jego chwalą równi filuci Jll), 
prócz architektury mający gruntowną zna 
jomość mechaniki, podjął za 34 tysięcy z 
gruntu leu ratusz umocnić i  nowymi ścia 
nami wesprzeć; ale jak z jednej strony, do 
kopał się fundamentów, natychmiast na tę 
stront; i ratusz zw alił się. W ychwalony ar­
chitekt ledwo uciekł nie tylko z jamy fun­
damentu kopanego, ale i z miasta, Miasto 
albowiem- za zawód, i przebranie pienię 
dzy, chciało go  dla douczenia mechaniki 
wsadzić do turmy Takie Ml leraz akade­
m ie!". (Rękopism ks. Bagińskiego, wyd. Eu 
•staehy Tyszkiewicz, W ilno 1854).

Złośliwe uwagi autora są wyrazem 
nietylko jego osobistych uczuć, rtprezen 
tują one jednocześnie tę część opinii, 
która w rogo odnosiła się do faworyta bi 
“kupa Massalskiego i samego króla Sta­
sia. Rozgorzała bo widm w W iln ie  ostra ! 
watlka m iędzy architektami, autorami 
projeklów  odbudowy' ratusza Gac ewi.cz 
wystąpił również z „abrysem " wspania­
łego gmachu jednolitego, o wysokiej wn 
ży. Sprawę tę żyw o brał do serca pod 
kanclerzy Joachim Ghreptowicz, opinio  
wał projekty miejscowy uniwersytet i 
m iasto też miało głoś, lecz Ostateczna 
decyzja była w rękach króla - mecena 
sa...

Szelreg projektów odrzucono, były 
jednakże takie. które próbowano reali

zowat. Zapewne m, im. i względy finan- ! 
sowe przesądziły o tym, że wybrany zo 
.stał skromny klasyczny projekt Gucewi 
cza, o czem definitywnie zadecydował | 
król Stanisław August. Na projekcie 
tym, przechowywanym w W ileńskim  
Archiwum Miejskim, widnieją skreślone 
ręką króla słowa: „Ten proiekt appro 
buię", .ostatecznie przesądzające sprawę.

Stanął w ięc, gmach gueewiczowski o 
surowej jednolitej klasycznej konstruk­
cji w plamie niemal kwadratowy, za­
kończm y portykiem greckim, kształtem 
swym zewnętrznym przypomina jąt-y ra 
czej świątynię starożytną, niż siedzibę 
samorządu miejskiego. Obok katedry, 
jest to ostatnia praca architekta zmar 
łego w r. 1798. Nie liczył się z kształtem 
istniejących budowli, pozostawiając z. 
nich to jedynie, co się nadawało do za­
łożeń kompozycy jnye-h artysty Tak 
więc np. przetrwały do chwili obecnej 
najstarsze ściany —- tylna i przylegające 
do miej części bocznych, o gotyckim 
wątku murów.

Obszerne pod/n-mia ratua/ow-j po- 
chodzą -również z odległych średniowie­
cznych czasów, jak o tym świadczy 
kształt i w iązanie cegły. Były to niegdyś 
lochy więzienne.

Gruntowniej przeróbce uległo wnę­
trze gmachu, które architekt starannie 
dostosował do potrzeb miejskich, /.amy 
kając w obrębie jednego budynku to 
wszystko, co poprzednio zajmował cały 
kompleks zabudowań. Gueewiczoiw ski 
ratusz składał się z 2 kondygnacyj, po­
łączonych za pomocą bocznych scho­

dów'. Znaczną część parteru zajmowało 
kryle brukowane podwórze, do którego 
prowadziły szerokie bramy, umieszczo­
ne W' obu bocznych ścianach. Bruk ten 
zachował się po dziś dzień, odnaleziono 
go przy prowadzonych obecnie robo­
tach, Znajdowały się tu wagi miejskie, 
narzędzia przeciwpożarowe, i/ba „p i­
sarza ratuszowego’ , izba oficera, korde­
garda i wńęzienie. Od trony zas Imba 
rów i ulicy Niem ieckiej ciągnął się sze­
reg kramów.

Właściwą siedzibą samorządu m iej­
skiego była kondygnacja górna. Tu. mit 
śoiła się reprezentacyjna sala w ójtow ­
ska, izby: sądowa „m agistratowa" i ku 
piccka, skarbce—  kupiecki i „magistra­
towy", archiwum „‘magistratowe” . Tu 
również znajdowała się największa i naj 
wspanialsza sala o  2 rzędach kolumn, w 
projekcie figurująca pod niejasną naz­
wą „herszt". »

Podobnie jak sala wójtowska, posia­
dała ona obok kolumn „ganki salowe*/, 
l. j. galerię. Stąd wreszcie prowadziły 
schody do niskich małych staincji p i­
sarskich na 3 kondygnacji, nad salą w ó j­
towską.

Taki stan rzeczy nie zachował się je­
dnak, gdyż w czasach późniejszy cli do­
konano szeregu pize.róbek, zniekształ­
cających całość zarówno od wewnątrz, 
jak i od strony' zewnętrznej. Zwłaszcza 
bezceremonialnie postąpiono sobie przy 
przebudow ie v nętrza na teatr w r. 1845, 
(jakkolwiek przedstawienia teatralne 
odbywały się tu i wcześniej, jak np wy 
stępy trupy Morawskiej w r. 1813), prze 
znaczając na ten cel największą z sal. 
Oba rzędy' kolumn usunięto, salę obu 
dowano dokoła galeriami i lożami, Do 
loży gubernatorskiej należało przepro­
wadzić „repre/entacyjim" przejście,

| więc ofiarą padła jedna z kolumn daw­
nej sali wójtowskiej, o przepięknej gło­
w icy jlińskiej... Taki sam brak jakiego 
kolwiek zrozumienia dla koncepcji gu- 
cewiczow'.skiej cechował i inne poczy'- 

| nania tych, co zniekształcili jego dzieło, 
tworząc bezmyślny' labirynt, przeczący 
prostym, monumentalnym założeniom 
twórcy’. Tych zniekształceń i potworno 
ści coraz to przybywało, między kolum­
nadą frontową n ie iak to  dawmo jeszcze 
widniały ohydne żelazne schody (usu­
nięto je już po wojnie), a pstre szyldy 
i nowe brzydkie drzw i kłóciły’ sio ,
Skij.wie z dostojną arclutekturą. I to 

' przędę wszystkim uderzało każdego., to 
w'yv.mywało smutne i niepochlebne dla 
miasta .refleksje.

Obecnie miasto przystąpiło do grtui 
townej odbudowy gmachu, dokonywa­
nej pod kierownic!wem  architi-kta m iej 
ski eg o p. Stefana Naręhskiego.

Jak informuje p. architekt Narąb 
ski, główną podstawą prac res!aurac\ j 
nych jest plan Gucewicza, a odbudowa 
zmierza do tego. by zachować lub zre­
konstruować z projektu gucew iczow -1 
skiego to wszystko, co się da odtworzyć 
bez. /iniekształca-nia dzisiejszego przez­
naczenia gmachu.

Najważniejszą in owację stanowić b ę ­
dą monumentalno marmurowi schody 
centralne,które za jmą znaczną część par 
tern ora,, górnej kondygnacji, | gdzie 
ofiarą padnie dawna sala wójtowska Po 
zostanie z niej tćlko część, frontowa z 
jiiękną kolumnadą /łożoną z trzech za- 

( Dalszy ciqy ar!. na str. O-ej).
M aria  A lexam lrovv iczow a .

Rok 1813

Ratusz gucewkzowski. Z , \llmmti W ilczyiiskie go. w * ój>r;./ii .1. Daniela.
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W ANDA DOBa CZEW SKa .

Głęboki ślad w jiu->zysIy nu leąko m  
svpanvin śniegu nalat się do pełna błę­
kitnym citniem  Drugi siad zaznaczył 
się jaszcze głębiej noga wpa dla po samo 
kolano. Sekretarz gmin\ Zapadlowszczv 
.zna, Artur Woźniak wyciągngł z I rud- m 
zaśnieżoną -nogę i zaklął brzydko:

—  Te.swoje ,.lnirby" chociaż przy do- ( 
mach nusgliby sobie podmiotać. Zadzi- j 
wiający brak inicjatywy. 1 to wójt A 
cóż dopiero reszta. Całe miasteczko za 
yv»1o iic  śni egiem i brnij tu człowieku 
jak chcesz i możesz. Cholera jasna

Do ganeczku wójtowego domu od 
bramy wiła się przecież jalko tako wy 
deptana hieżka. W oźniak przebrnął 
sz-częsliw ie podwórze i Wstąpił na ,skrzy 
piace obroisłe lodom schodki. Właściwie 
szedł do wójta zaprosić się na w ilię ; nie 
miał żadnego zamiaru siedzieć samotnie 
w  YY-igiilijny wieczór. Perspektywa sa­
motności przełamała w nim zasadniczą 
niechęć do bliższego obcowania towarz" 
sHtSego z tutejszym i" obywatelami, do 
klorych przez cale cztery miesiące urzę­
dowania .zna Kresach" ani rusz jakoś

nie mógł przywyknąć. Wójta, jak na 
miejscowe stosunki zamożnego gospoda 
rza, miał zupełnie dość yy- urzędzie gmin 
nym, w  godzinach urzędowych. Kilka za 
prosin na wieczorynki już był uchylił, a 
ie wieczór w igilijny to mimo wszystko 
psiakośc... Człowiek ma tam jakieś z naj 
dawnhjszych wspomnień d/ie-cinnych 
wYmicśione przesądy... N ie nut oo, t-r-zeba 
zrobić /aszczy I wójtów i i postarać się 
dostroić do nieco barbarzyńskiej Ikoni 
panii.

Wszedł do i*b j z rozmachem, schylił 
się w drzwiach, bo nyl wysoki. W ó jto ­
wa żonka, wystarczająco rozczochrana, 
ocierająca raz wraz ręce o aiKKJnu brud 
ny fartuch, piekła bliny na wieczór W ój 
torwa cnrka, pod oknem, na ławie spra 
w iała śledzie. Saun wójt w rozchełstanej 
koszuli pallił fajkę i cliw ilowo nic nie ro 
bił.

Na widok gościa .spoclimurniał. Dziś 
h\ło święto, więc odpocz} nck od -wszel­
kich urzędowych spraw. Czegóż chciał 
ten obcy nudaniec starostwa, zanudzają  
cy wiecznie trudnymi do YY-ykonamia po 
myślami, projektujący uparcie jakieś i 
no.wacje. iuiz których ojcow ie i dziado 
wie też dobrze ż v li? A le gościnność, wia 
domo. obowiązuje. W ojt dźw ignął z ła 
wy ociężałe w  odpoczynku ciało, przy 
witał się m ożliw ie grzecznie i prosił do 
św ietlic} Tdąc z wójtem na drugą stronę 
sieni, -sekretarz Woźniak my#!»? o b li­

nach W ójtow ej, które wypaidnie zapow 
ne jeść i ćrbrwalić. Myślał też i o śledziach 
które w ójtowa córka -obijała tak gorli­
w ie o niedostatecznie wyszorowaną ław 
kę. Zrobiło mu się odrobinę ck liw o i już 
sam me wiedział, jak una dalej postąpić. 
W ójt, gubiąc się w myślach z czym  przy 
szedł sekretarz w taki dzień, usadowił 
gościa na poczesnym miejscu i zagadał 
o pogodzie.

W iało przez całą noc, zasypało. łS 
nie daj Hoże. ciężko będzie ludziom je­
chać na‘ pasterkę. Zle, że nie mak.adY- 
tego -śniegu rozkopać, bo. że nic nu kie- 
dy rozumie się samo przez się. W ójt 
zeńkał nieufnie na sekretarza. A nuż ten 
holodraniejc, co to jemu tutaj ni domu 
ni familii, zamyśli rozkopy\v'ać śnieg 
przed Ikucją sanną? Z takim niewiadomo 
jemu wszystko wydaje się ldkko, tylko 
palcem kiwnąć. W prawdzie do wójta na 
leżała b> w  tej sprawie decyzja ostatecz 
na, ale w ó j t  wiedział, że yy'  dyskusji nie 
-sprosta swojemu sekretarzowi, Arturo­
wi \VoźniakiOYY'i, że przym ilknie jak z\\ry 
Lic, onieśmielony i pozwdh działać tam 
temu. Imponował wójlow i, ogromnie im 
ponoY\'ał i, rzecz zabaYvaia, Szczególnie 
imieniem. Ho też kto nneYva takie imię? 
Ni to Niemiec, ni to Francuz jaki.

A właśnie Artur Wioźnialk zaczął prze 
kła dać, że zdążyłoby się jeszcze przed 
zmierzchem rozczyścić drogę clioćby do 
kościoła. Zaczai nic dlatego by mu na

itym rzeczywiście zależało, ale dlatego, 
że n ie Yviedział jak przystąpić do oma 
wienia- właściwego celu w izyty. Gd} wy 
chodził z domu, zdawało mu się to og 
roninie łatwym, miał zrobić zaszczyt i 
sprawić uciechę. Tymczasem z każdą 
chwilą ciągnącej się leniwie rozmowy 
zaszczyt i uciecha sla-waty -się coraz bar 
dziej problematyczne. Bóg sam tylko 
/wdfldział, jak to się działo, ale niażli 
wość zaproszenia isię ot -tak, od niechce 
not, zmalała, skurczyła się i z,nikła. Po 
zostaYYało czekać na izaprosiny wójta, , 
ule i ito nie ob«'juzie się chyba bez ja 
kiejś aluzji.

Woźniak porzucił nagle kwestię śnież 
ną i przeskoczył na spraYvy bliższe. Za 
czął ro z p y ty w a ć  Y\ójta, czy oczekuje go 
ści na kucję?

I om zom . Oczekuję. Starszej córki z 
zięciem i YV'nukaini. Zięć —  posesorem 
na foflwarczku. o dziesięć kilometrów. 
Obiecali przysY-ieźe gęś na pierYY-sze ś yy- I ę 
to. A z miasteczku przyjdą brat z brato 
wą i ikum —  ,kawaler. Trz-ebsrt zebrać lu 
d/.i -fia kucję. żeby było gromadnie.

—  W  hroin.idzie wszystko YY-eselej —  
powiedział wojt i spojrzał chytrze na .se 
kretarza. Coś mu / togo -rozpytywania 
zaŚYYÓtahi, ale udał dunflego. Pocóż by 
ten obcYr miał siadać przy i eg o stole? 
Niecli idzie do dw-oru.

Dc dworu? Takie wyjście nie przY 
szło nawet do głoYvy Ar kur Owi Woźniu

katusz wileński

Noc Wigilijna

d o w n ie /  i  d z l i

Ju ż  nadeszły rewelacyjne modele super* 
heterodyn prądowych i 3 lampowych 
aparatów bateryjnych światowej firmy

„ T E L E F U N K E N ”
która otrzymała złoty medal na tegorocz­

nej wystawie radiowej.

Demonstracja i sprzedaż na dogodnych 
warunkach —  wyłaczn.e w firn ie  -

B.Mitropnlitański
Batanowicze, Szeptyckiego 24

Skiad elektryczny, fotograficzny i rad.owy

choYvanych kolumn (po gruntownej re- 
, konstrukcji ZYvietrzałych gipsowych ka­

pitelów) oraz czwartej, <na nowo dobudo* 
Yvanej Jest to podobno jedyne tliażli w-e 
rozwiązanie spruYvy klatki schodowej, 
gdyż daw ne boczne vschody nie tylko są 
niewystarczające (jako jedyne yy- gm a­
chu), lecz również i zbyt skromne. 'Obe­
cnie zostaną one pięknie wyłożone dę­
bem i służyć będą jako wyjście dodat­
kowe.

UtYYor zenie monumentalnej klatki 
schodowej decyduje o charakterze zna­
cznej części parteru To, co  pierwotnie 
było krytym podwórzem, teraz -będzie 
stanowił} duży hall, połączony z klatką 
schodową w jedną całość.

Hzecz o c z y  wista, iż yy- tych warun­
kach mowy nie ma o rekonstruowan.il 
bram otwartych dla w ' o z ó y v . Nie w ró­
cą również da w ne kramy, w związku z 
tym zbyteczne są i drzw i w ścianach ze­
wnętrznych zastąpią je więc okna o je-
d ubili tych obramieniach klasycznych yy

ścianach bocznych i tylnej. W  -ścianie 
frontoYY ej lunom ia-st będzie  szereg drzwi 
jak  to w idzim y ma starych rvrinach.

Mieszczące isię pod całym gmachem 
rozległe podziemia po odpowiednim 
ich oczyszczeniu i odrestaurowania /o 
staną użyte bądź ,to na umieszczenie o- 
grzewankt centralnego (o ile będzie o- 
grzcYsanie Yvodne, nu zaś elektryczno), 
bądź też ua -.chrony przeciwgazowe.

W  sali poleatralnej stanie osiem stlu­
kowych kolumn doryckicli takich ja­
kie widnieją ma projekcie vl u cewic z a. 
śtaną na dawnych miejscach, które ok­
reślić łatwo, gdyż zachowały się nawet 
cokoły z pod jednego szeregu kolumn.

Odnaleziono również pod tynkiem 
cenne stare dekorac je analarsl ie mu 
gzymsach piaw-dopodobnie z począł- 
kosy ubiegłego stulecia: w jednej z sal 
szlak złożony z sjnotywó-w roślinnych i 
gryfów -w innej znowu piękny fryz, z 
bogatą ornamentację yy- mCtopach. Pra­
ce nad rekonsi ruk-cją tych malowideł 
prowadzi arlysUHinalarz. p. Kazimmiz 
KYviatkoYY-ski.

Znacznie m niejszą YY-artość posiadają  
inne m alow id ła  na ścianach i suficie je ­
d n e j z sal oraz scena alegoryczno z cy ­
frą  A leksandra I (zw iązana praYYdopo 
dobnio z pobytem  cesarza w  W iln ie ) na 
zainurow-anym starym  kom inku, który  
zastanie ,j>r-zywrócony do daw nego  -sta 
nu pr.zez usunięcie m itr u 7. m alow idłem  

Kosz-ty rem ontu na razie tnie są d o ­
k ładnie ustalone. Do chw ili obecnej m a­
gistrat w-yasygnował przeszło 120 lys. zł , 
całość zaś wydiifcków zmieść: się p ra w  
dapodobn ie  w  sumie 500 tys. zŁ

Gdy wszystkie te prace dobiegną koń 
co, ratuslz wileński stanie się naprawdę 
ozdobą miasta. Wówczas też wróci tu 
posąg Temidy z dawnej kamienicy do- 
trybunalskiej, przeniesiony do murów 
fraiu iozkańskich po nabyciu 'kamienicy 
przes Bunimowicza w ,r 1902.

Jakie będzie praktyczne przeznacze­
nie gmachu nie w ieim  jeszcze. Każdy 
niemal z wilnian ma i s y y ó j  ustalon} po­
gląd na tę sprawę, istnieje szereg pro­
jektów, z nich -większość zmierza do le ­
go by związać dav,my ratusz Ysileński 7. 
ważnym; dla miasta sprawami kultural­
nymi Zaczęło się to dosyć dawno. Oto 
iip. ciekawy glos ip. L. Uziębł} z przed 
24 lat (^Ziem ia" 1912, str. I>29). stwier­
dzający, że gmach tc'n -należałobY prze­
znaczyć na muzeum miejskie. Bóty też 
różne inne projcil:ty; i założenia tu czy­
telni publicznej, i -przeniesienia sal re­
prezentacyjnych samorządu m iejskiego 
i inne jeszcze. Bardzo przekonywujący 
jest projekt Sekcji Miłośników Wilna. 
YY-ysimiętY przez p Jana Bułhaka by 
ten gmach, jeden z najcenniejszych za­
bytków architektur} w-ileńsikiej'po.>wię- 
cić na dom isz-tuki 1 1 1 1 . Ferdsmanda Ru- 
szczyca, skupiając niejako pod sztanda 
rein jego imienia d\Y-a Ysielkie umiłoYYa- 
nia artysty: sztukę i piękno starego
W ilna W  jakim stopniu jest 0 11 techni­
cznie wykonalny, to już kwestia dysku­
sji specjalistów, przyznać jednak trzeba, 
że jego uzasadnienie ideowe jest mocne.

Maria Alcuindrowtraowa.

(ttfc piękną, 

u r t f ^ i a r c z y  

.a e t iO  m u b n i ą c i a  

p u d r u

Lentheiic
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GŁOS Z ZA OC E A N U
( F e l i e t o n  t M / i ę z ś i i j n y )

Ludzie, m t znający nastrojów em i­
gracyjnych, tak zwani w języku em igra­
cyjnym  szczęśliwi rodacy z dalekiego 
kraju, myślą, że Latarnik Sienkiewiczów 
ski jest jedynie dziełem wyobraźni Tym  
czasem Latarnik jest w  gruncie rzeczy 
najoczywistszym utworem realistycz­
nym najzupełniej, wiernie odtwarzają­
cym, nie psychikę jakiegoś wybranego 
emigranta, ale każdego przeciętnego po 
»zukiwacza chleba za oceanem, należy 
dodać, starszego poszukiwacza chleba.

Przeróżne są formy nostalgii, jakim 
ulega człowiek geograficznie oderwany 
od rodzinnego gruntu Od religijnego u- 
czucia, jakim otacza to wszystko, co 
idzie z O jczyzny, aż do złorzeczeń i 
klątw rzucanych ,.na stary kraj“ , który 
dila wszystkich mial chileb, tvlko „n ie dla 
mnie“ . Od wykolejeń i opadów na dno, 
aż do długotrwałego i wytężonego ciu- 
łactwa, dziesiątki lat męczeńskiej pracy, 
ażeby mieć za co wrócić i nie byń cię- j 
żarem ukochanej, małej, ściślejszej, po , 
wiatowej. czv gminnej Ojczyzn i » w Oj 
czyżnie

Każde jubileuszowe zib.-ame, które­
goś ze stowarzyszeń polskich na obczyź­
nie jest zwykle takim zebraniem kuai 
ników'. Zwykle po wyczerpaniu porząd 
ku dziennego zaczyna się przy bombie 
piwa. drugie— poświęcone wspomnie 
n.io«n. Las, rzeczka, wójt, jakieś rłrolme 
zdarzenie fam ilijne, czy  społeczne, za­
stępują teraz miejsce wieJkich haseł, 
patosowych słów.

Kulminacyjny swój punkt osiąga jed 
<nak nostalgia w  Noc. W igilijną i w pierw 
szy dzień bożego .Narodzenia Sztuczne 
złudzenie całorocznej pracy, niekiedy w 
tym samym zawodzie, co , w kraju, pry 
ska. Rzeczywistość w ig ilijn i, atmosfera 
duchowa, brak dekoTacyj zimowych w 
przyrodzie, to wszys ko z niesłychaną 
siłą wydziera zapomnieniu rzeczy daw 
ne, niekiedy błahe mc nie znaczące.

Boże Narodzenie w piękną noc j*o- 
łudniową. Boże Naradzenie przy różach, 
otwartych oknach, karnawałowym na­
stroju. może się wydawać w Polsce pod 
wojnie świątecznym. Ale właśnie tam, 
w Argentynie, Brazylii, czy Urugwaju, u 
ozestnicy iłcaty w igilijnej tęsknią do 
śniegu, do mrozu, do zasip, przebywa- 
nych pieszo, do strzecn słomianych, po ‘ 
nuconych dla winogron, pomarańcz i 
palm !

Zajrzyjm y w Noc W igilijną na przed 
mieście olbrzym iej stolicy Argentyny 
do lokalu któregoś z tamtejszych stówa 
rzyszeń robotniczych. Nie potrzebu jemy 
wybierać towarzystw. Każde urządza

W igilię i w każdym nastrój jest jeden i 
ten sam.

Drugie (po Paryżu) największe m ia­
st^ łacińskiego świata, jak lubią nazy 
wać Argentyńczycy Buenos Aires, mało 
przypomina nastrój przedśw iąteczny na 
szych miast, nawet Warszawy. Jest to 
—  raczej beztroski, karnawałowy na­
strój francuskiego Reveillo.n. Ty lko 
wzm ożony ruch, zatory aut, autobusów 
i wozów tramwajowych jeszcze większe, 
niż zwy kle, mówią nam, żc to jest istot 
nie 24 grudnia.

Wysiadamy wśród małych domkćw, 
otoczonych ślicznymi ogródkami i kieru 
jemy się do największego z pośród nich. 
Z chwilą, kiedy weszliśmy w progi tego 
małego nomu, niknie egzotyczny świat 
palm, 40 stopni ciepła, plaży. Otacza nas 
mała, wędrowna Noc W igilijna ze 
wszystkimi akcesoriami, ucztą w ig ilij­
ną, choinką, śpiewem kolend i usławicz 
nvm wspominaniem dawnych czasów.

Smażą się ryby, szykują kompoty i 
łamańce. Wszystko to jest przeplatane 
Mowami: czy pamiętaisz? Obraz slarego 
kraju, nieraz wyidealizowany, nieraz 
wprost fantastyczny, towarzyszy nie tył 
ko uczcie w igilijnej, ale i przygotowa­
niom do niej.

słyszeć glos Zygmunta, Hejnał z W ieży 
Mariackiej Nabożeństwo z Katedry W i­
leński cjl I

Cud radia umożliwia spełnienie tych 
marzeń.

Latarnik sienkiewiczowski nie był 
tak szczęśliwy! Latarnik sienkiewiczow­
ski miał tylko Pana Tadeusza. Latarnik 
wieku NX-go posiada krótkofalową sta 
cię nadawczą w Polsce!

Oto juz skończone przygotowania. 
Siół zasłany białym obrusem, przyozdo 
bionym w’ kwiaty swojskie i egzotyczne. 
Zamia-.-t szczupaka pejerey (peeherej), 
najsmaczniejsza ryba Argentyny. Poza 1 
pejerey wjszystko to samo. wa.sate pocz- 
ciwe twarze starych, młódź „z cudzo- | 
ziemska się nosząca11, portrety ze światli 
cy w Polsce, opłatki. Tylko obce radio 
wydziera się niemożliwie, produkując 
różiR- tanga, jak codziennie.

Ale dziś prezes zwiastuje wielką no­
winę Za godzinę transmisja z Polski. 
Kolendy nabożeństwo, muzyka, śpiew 1 

Jakaś nieznana fala zwyciężyła góry, 
przebyła oceany i zakradła się tutaj, do 
małej salki na górze, obok bufetu- jak 
gość, jak najbardziej drogi, pożądany 
gość ze starej Ojczyzny!

Siwi, starzy emigranci najbardziej 
dotknięci nostailgią, zataili dech w pier­
si. Jakże lo. Trzeba w ierzyć prezesowi.

Za pow.,żny człowiek, żeby bujać. Ale 
jak ie  io, jakże to, ni fala p rzesz koczy 
U-Iantyk?! Cały Atlantyk! Atlantyk! 

Gdy nyż jeszcze w popi /< k, ale wzdłuż! 
Tyle dn: jechało się przez ocean’ A te­
raz... jedna s tik uf dl a ’

Młodzież coś ma jstruje cala. kupą 
przy niepozornej skrzyneczce. Rozgłoś­
nia 8 (jest ich kilkanaście) przestaje o- 
głaszać reklamę spodni angielskich 
„pant.łlones, pantalones, pantalones 
Sniit et Co.” ... chwila ciszy, niesamowi­
te trzaski... i nagle cała starsza jiołow.t 
uczestników w ilii wstrzymuje oddech.

Hallo, halio, tu Warszawa, nadajemy 
emigracyjny program w igilijny! O jczyz 
na zasyła wam pozdrowienia bracia ro ­
dacy’ !!...

...A potem p,es.i co rok śpiewana i w 
tym domu i w stowarzyszeniach tak zna 
na, cząstka jestestwa każdego ze słucha­
czy. a dziś przy jęta na nowo. jak cud. 
jak Objawienie

,Bóg się rod/i 
Moc truchleje,
Pan w Niebiosach obnażony 

Starzy emigranci płaczą, nawet mło 
di/i mają łzy w oczach. Dzieci wpatrują 
się w skrzynkę, jakby chciały uprzedzić 
drugi cud telewizji. Gzy nie ukaże się na 
ścianie, jak w kinie, zamglony wizeru­
nek dziadunia i babuni1'!

Głos z. za oceanu rozbrzmiewa coraz 
donośniej. Ginie na chwilę bogat.i i po 
kojowa -Ameryka, tak daleka, tak nie­
skończenie daleka, od wojny, głodu i nie 
nawiści. W iz je  słomianej strzechy, wy­
marzone teraz pluskwy . kartofle bez 
okrasy, wydają się po stokroć droższe 
od bananów i pomarańcz Wszystkie 
krzywdy i pretensje do starego kraju da 
wno już zostały zapomniane. A teraz za 
ozęła się ideali/.acja tego wszystkiego 
co wypędza ludzi za ocean.

Ludzkie łzy spływają do sinieli i 
kompotów. Latarnicy rozkoszują się 
każda sekundą audycji. Chcieliby ją za 
trzymać na wieczność. Ale oto mija go­
dzina i głos z 7* oceanpmilkniz.. melan 
cliolijne tango ..Argentin.'" poc/ynu plv 
nąć z głośnika. To powraca wygnana 
Ameryka!...

Teraz latarnicy z całego świata żyją 
nową nadzieją. Oto za kilka lat może 
na ekranie ujrzą bliskich, wychodzą 
cych z małego kościółka, zobaczą zdarzę 
nia. stare natury sędziwe w użw  e. -  

Głos organów skojarzy się z odbi 
ciem kram i urealni, zwiększy w izie Oj 
Nowe, potężny środek walki /. naislia- 
czv; ny! l a t  MinSk 6 w czek i cu l teley-zm  
sz ni ciszą chorobą emigracji choroba no 

stalgii! "

Jakże chciało 4>v się w taką noc po

Boża Rodzina

kowi. Do dworu, przez starą półkrlome 
trową brzozową aleję, dalej było niż do 
rodzinnego Rzeszowa. Góż pozostawało? 
Ksiądz? Z księdzem nie żyli w zgodzie. 
Apt ekarz? Ech, siary kutwa i dygnita­
rza odwala. W ięc?

Artur W ożniak stał znowu na pod­
wórzu wó jtowego Ooanu i patrzył na słon 
ce dotykające już czarnego w ału leśne 
go za rzeczką. Czuby świerków postrzę 
piły dolny kra j tarczy słonecznej, czer 
w on e  promienie ślizgały się ukośnie po 
śniegu, szczyty hurb poróżowoały. Jeże 
h starać się o gościnę, to starać się za 
raz.

Starać się? Jeszcze z rana Wozniaik 
ani na chwilę nie przypuszczał czegoś 
podobnego. Szybko, nawet trochę gorą­
czkowo przerzucał w lny śJi wszelkie ino 
żJiwośei, aż zatrzymał się na sklepika 
rzu. Jedyny sklepik chrześcijański w 
miasteczku Zapadłowsze-zyzna,- więc z 
natury rzeczy popierany przez gminę. 
Będzie tam zapewne jeszcze mnie j kul­
turalnie, niż u wójta, ale trudno. Mówi 
się trudno

Woźniak pewnym krokibm wszedł 
8 o  sklepiku, u proga chrząknął i zazą 
dal butelki wódki. Przyda się jako goś 
ciniec w ig ilijn y  <łla gospodarzy, a nie u 
chodzi zdradzać Kię odraza ze swoją 
troską.

Oparł się o Jadę i zaczął lek- ą poga­

wędkę o tym i ow ynr o ciężkich cza­
sach, nrrożnej zim ie i podatkach. Co się 
podatków tyczyło, wspomniał niewyraź 
nie i zgoła nieołtowiąziijąc.o o swojej e 
wentuatnej pomocy w sprawie rozłoże­
nia , .takowych", ale jakoś to sklepikarza 
nie „chwyciło". Może nie dowierzał? A 
może mial zbyt m izcTa ie  pojęcie o wpł> 
wach Woźniaka?

W ożniak po dłuższej rozmowne u znal 
znowu, że tak stać nie wypada więc do 
brał jeszcze puszkę szprotów i bochenek 
chleba. Sklepikarz zwrócił mu uwagę, że 
teraz jest całkowicie zaprawia-ntowany 
na kucję, na co Wożniak już otwarcie 
w yraził żal, że nie mu tyeli uiiaczno.śr i z 
kim podzielić przy dzisiejszym świętym 
wieczorze. W ówczas usłyszał dobrą ra 
clę, by Mę jak najprędzej ożenił. l ’ rz> mi 
h j żonie (rucmości samotnicze rozwieją 
się jak dyni bo i „co  totku siedzieć sa­
memu, jak w ilk w  jam ie?” .

Dobra rada, poparta życzliwym  śmie 
chem. A zaraz potem urrzejm o oświad­
czę nie że „bardzo przepraszam, ale ot | 
już zamykać binda. Tylko, lyłko a zor 
ka zaświeci?” .

I prawda. Czerwona zorza dogasała 
już powoli .za lasem a Mady nóg w unie 
SU przestały nalewać się błękitem. 'Niebo 
zbladło . uciekło bardzo wysoko. Było Ic 
raz jakieś szaro swieitliste, pr/vgoto-.vv 
wału -się do poczernienia na aksamil zn

.sypany jarzącymi gwiazdami. Ta pierw 
sza, ta najważniejsza zapali się zaraz na 
wschodzie. Nim się zapali —  jest jesz 
cze chwila czaisu, Jeszcze ostatnia szan­
sa zapobieżenia dławiącej samotności

llanula krzyw ego Wineuka biegła 
ścieżką, zeAlizguijijc, się co  chwila w głc 
boki śnieg i pokrzykując głośno za każ 
dym razt-m Taszczyła ówierć litra wód 
ki do chaty. Dziś najbiedniejszy musi
m ie ć  , rzy na jurniej maik, w mikę i śle­
dzia. llanula wpadła znienacka sókreta 
rzow i \ objęcia i a i wizgneia ze slra 
o łm .

Tak nagle wyrósł jir.zeo nią, wylazł 
juk nieczyścik z gęstniejącego mroku 
llanula wdzięczyła się trochę, sekretarz | 
był chłopcem przystojnym Chichotała i 
opiywiadała obszernie o  tym, jak bardzo 
się zlękła. Aż, cofa jąc się niby przed głę 
bokim śniegiem, niby' n ie chcący, opar 
ła się ramieniem o piersi młodzieńca 
W yglądało lo zachęcająco. Woźniak, że 
to krew nic woda, objął i przygarnął. 
Nie broniła się, popiskiwała tylko z c i­
cha:

Kin, kin, panoczek, nit-pieknie. '
Trwali tak chwilę, nagle Wozniakowi 

pizysz.ło coś do głowy. Puścił dlanulą 
spojrzał zbliska w twarz zarumienioną 
od mrozu i pieszczoty' i zapytał.

—  A co. llanula9 A żebym ja do was i

na kucję w gościnę przyszedł? Chciała­
byś?

—  Ach jo. A  Jezus.
Hanula zaniosła się głośnym, wrza- 

skliwyni śmiechem, śmiech potoczy się 
na Wożniaka i zabił g o  w yżej głowy. 
Ogłuszył, oszołomił, wbił w  zieimt.

Hanula aż jyrzysiadłu na śnieżnej 
ścieżce.

—  A ch  jej. A  Jezus. Ot, k iidy jtan se­
kretarz pocieszył Taki pan i żeb da 
nas na kucia. Jezus

Od chaty zanurzonej w mroku jak w 
popiele ktoś krzyknął niecierpliwie:

—  Hanula!
Skoczyła z miejsca, nie oglądając się 

nawet na Woźniaka. On chciał krzyknął 
za nią: ja nieżartowałem” . A le nie
mógł, bo coś go ścisnęło za gardło.

Owo coś z kazJą chwilą stawało się 

coraz bardziej dokuczliwe. W  miarę jak 
krzywe domki miasteczka rozpalały męt 
ue okienka, Obr/n dłi- pnc/uoie bezwzględ 
nej samotności coraz natarczywiej wpy 
chało ciężkie myśli do głowy. W  pewnej 
chwili Woźniak obmacał swoje sprawun 
ki w kieszeni i powit dział sobie:

—  Chwała Bogu, że chociaż to kupi­
łem, nie będę przynajm niej głodny.

. 1 zaraz polem zobaczył jasno, że wo­
lałby spać na głodno, niż dławić się tyim 
szprotami i tym cii lobem we cztery oczy 
z własną duszą.
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Na parę dni przed gwiazdką wybrali 

się wujostwo Kleofasowie do sklepu z 
zabawkami. Tego roku boro iem miał być 
zjazd rodzinny, przyjeżdżali braterstwo 
i szwagrostwo z dziećmi. Ogółem miało 
jbyć troje dzieci: 5-letni Kazio 8-letnia 
■Joasia i 12-lctm Jurek. Trzeba było po 
myśleć o jakichś upominkach dla dzieci. 
Wujostwo byli bezdzietni.

-—  Pojęcia nie mam, co dla takich 
dzieci kupie —  mówiła wujenka, —  Trze 
ha sobie przypomnieć, co nas w takim 
wieku bawiło.

—- T o  się tak zapomina... Podobno 
Kazio jest bardzo rozwinięty i lubi ksia 
żeczki. No —  z Joasia nie będzie kłopo­
tu. Dziewczynce zawsze kupuje się lalki.

—  To świetnie! Kupimy Kaziowi 
, Janka —  wędrowniczka1'. Pamiętam, 
jak zachw ycałam się tym w dzieciństwie. 
To była moja ulubiona książka

—  Ach, i m oja' Pamiętani, że nie 
znając liter, umiałem go na pamięć, tyle 
razy kazałem sobie czytać! Zadziwiałem 
wszystkich, że- to niby sam czytam '

Nie bez trudu znaleźli ..Janka —  węd 
rowniczka" — książka była ,,niemodna” 
i nie wszystkie księgarnie jnial> ją na 
składzie. Nad wyborem lalki zastanawia 
li s ę cbw .łę. W u jenlka sama baw da się 
i śmiała dotykając blondynki i brunetki

miynająeymi się oczami, modne , Sler 
lcyki“ i niemowlęta w pieluszkach

—  Może takie niemowlę będzie naj­
lepsze? Takich /.wylklych lalek na 
no ma już dużo.

Kupili niemowlę. Pozostał a k w es tia  
Jurka. Ostatecznie wybrali grę —  ro

p c w

l’rzy golowa n iii przedświąteczne.

dzaj kart, jednocześnie pouczających, 
geograficzno-zoologicznych.

—- No, to już kwestia załatwiona. —  
r .t iw a ła  Bogu' Powinni być chyba zailo 
wolem

W ilia  zeszła w nastroju wesołym i 
pogodnym. Rodzina mieszkała na róż 
nyeli krańcach miasta i wskutek tego 
widewala się rzadko.

Kiedy zabrano się do maku wuj Kle j 
dffts powiedział, mrugając porozumie- ; 
w a wczo:

I—  No, dzieci, trzeba zobaczyć, czy j 
pierwsza gwiazdka już w zeszła, maże i 
tam już święty M.kolaj przyniósł choin­
kę...

Dzieci uśmiechnęły się

—- Dziś nie widać gwiazd, śnieg pa 
da -  rzeczowo zauważył Jurek.

—  Pamiętaj, Kaziu, żebyś *>ię nic 
zdradził z tym świętym Mikołajem —  ! 
szcplem mówiła Joasia.

Pod koniec willi, kiedy już zapalono 
choinkę wuj znikł i za chwilę rozległ 
się dzwonek Starsi porozumiewawczo 
..pojrzeli na siebie.

—  ktoby to mógł być? —  zapytali 
ze sztucznym zdziwieniem. —  Dzieci, 
idźcie no zobaczyć!

Uczlt-gło się pukanie do drzwi i uka 
za! się wuj Kleofas przebrany za święte­
go Mikołaja: w baranicy, wysokich bu­
tach. masce z brodą i wielkiej czapie fuł 
rżanej. Obmyślanie . i kompletów anie 
stroju kosztowało go sporo fatygi, ale 
bawił się przy tym, jak za najlepszych 
młodych lat.

—  Dzień dobry dzieci! Przyniosłem 
tu coś dla grzecznych dzieci... A czy tu 
w-,zv>,tkie dzieci są grzeczne?

— • Patrzcie, patrzcie, dzieci, to oby 
ba święty Mikołaj! —  wołali staro. —  
ho mamy mu odpowiedzieć ? No. ohvba 
powiemy, że byliście grzeczni!

To przecież... - zaczął Kazio.

—  Cicho bądź! -— syknęła Joasia 
'/e/y p;iie go w rękę.

\o kiedy tak —  /tucznym, tu­
balnym głosem mówił święty Mikołaj -— 
to zobaczymy, czy tu w tym worku nie 
iha czego dla was. Tu są zaadresowane 
paczki... 0, dla Kazia... dla Joasi... a to 
dla Jurka...

O i dla nas są wołała z entuz 
jaz.nem ciocia Wanda —  Nic, ten ktoś 
jest nadzwyczajny! 1'akie śliczne chuste- 
cs/ki do nosa! —  I z wierszykiem:

„D la najmłodszej w naszej bandzie
Chusteczki dla naszej W andzi".

—  Nie, naprawdę, to strasznie miłe. 
A co wy macie, pokażcie!

Starsi wyrywali sobie karteczki, od 
czytując i śmiejąc się. Dzieci w milcze­
niu oglądały swoje prezenty.

—  No, co dz.icci? Cieszycie się? Po 
każcie swoje prezenty . —  Acłi, jakaż lal 
ka wspaniała! Patrz, Wandziu, Izo, zu­
pełnie żywe'niemowlę! Podoba ci się. Jo­
asiu !

—- Tak mamibiu, bardzo ładna, ty l­
ko patrz... Strasznie niehigienicznie zawi 
nięta W  jzowijakaeh. Teraz zupełnie się 
tak nie zawija niemowląt Musi mieć 
swobodę. 1 poduszek się teraz też n e 
używa.

Kazio ogląda! obrazki w swojej ksią 
żeczce.

—  Mamusiu, o czym tu jest? Prze­
czytaj mi!

—  To, widzisz, o takim chłopczyku, 
co uciekł z domu i wywędrował piechotą 
wr świat...

—  Dlaczego piechotą? Gdyby pole­
ciał samolotem, było by daleko prędzej

—  Tak... No, ale on uciekł piechotą. 
Rodzice szukali go, '.strasznie się m artwi 
li...

—- Trzeba było ogłosić przez radio, 
to by go prędzej znaleźli'

4

Starsi spojrzeli po sobie.

—- To już. może. oglądaj na razie 
obrazki, a w domu Joasia ci przeczyta.

Jurek potrząsa! radośnie swoją pa 
czką.

Yle ja się cieszę! W idzę, że tu są 
karty! Marzyłem o tym, bo jak przy 
chodzą do nune koledzy, to musimy 
grać w bridża starymi pansjansowymi 
kartami, bo tatuś innych nic daje!

Widzisz, Jurku... te karty pewnie 
się do'bridige:a nie nadają... Rozpakuj pu 
di-'ko to są takie specjalni karty

Jurek z trudem uf rył roczarowanie.
—  Ach, tak... Śliczne, tak, to bar­

dzo interesująca zabawa. Tak różne 
zwierzęta... Bardzo ładne. Dziękuję wuj­
kowi.

—- Gzekajl —  zawołała jedna z 
„cioć“ . —  Spróbujmy w to zagrać. To  
rzeczywiście może być zajmujące. Roz­
daje karty... Trzeba dobierać do czwór­
ki. Brakuje mi myszołowa Co to jest? 
Zwierzę, ptak?

—  Pojęcia nie mam ! Czekaj, to ja 
będę zbierał ryby...

Przy blasku jarzącej się choinki star­
si zabrali się ze śmiechem do dziecinnej 
gry- Ostatecznie i Kazio raczył wziąć u 
dział w zabawie.

—  Zagrałbym sobie w bridgeM —  
szepnął Jurek do Joasi.

—  Ja też, ale nie wypada. 7,res; tą, 
nie będą chcieli z nami grać

0  tym samym myśleli wuj Kleofas 
i jego szwagioź.

—  Dubrze by było zagrać teraz ro- 
berka, ale Wanda okropnie palataszy. 
Niech juz gra w tę zwierzęcą grę. Irena 
gia dobrze, ale gdzie czwarty?

—I Wuju, to może ja ' -— szepnął bła 
galnie Jurek.

W u j zawałiał się, ale namiętność gry 
wzięła górę

—  Jeszcze nrgdy z takim smarka­
czem nie grałem No, ale niech tam, raz 
na r*-k, na w ilię '

—- A ja? —  płaczliwie zawołała Joa­
sia.

-— T y  będziesz pierwsza wychodząca
—  zadecydował Jurek, —  Graj teraz z 
ciociami w dziecinną zabawę Przecież
i starsi muszą mieć jakąś przyjemność.

* * ' *

—  W idzi wuj -— tłumaczył Jurek po 
godzinie —  jeżeli ja miałem renons w 
piki to wuj musiał iść z małego pika. —  
Wtedy przebijam, odpowiadam w trefle 
i tamci siedzą bez dwóch.

—  No, no, no, nie tak łatwo jest się 
zorjcntować w rozktadzi p kart.

—  Naturalnie — powiedział Murek
—  bridge wymaga dużej w prawy . A jak 
wam tam idzie wasza zwierzęca gra?

H  D o le g a .

l id

Pozim iiiało znacznie. Lodowaty wiatr 
wdzierał się pod krótki kożuszek do pa­
sa. Mrolk gęstniał J.ik szybko, że W oź- 
niak nie zdążył uprzytomnić sobie nad- 
dejścia nocy, a już z trudem mógł się po 
suwać ku budynkowi gminnemu. Naj- 
bardz.ej znajome za dnia drogi i ścieżki 
nabierają po nocy niesamowitej obcości. 
Wyskakują z mroku 'nieprzewidziane 
kształty, wyrastają na gładkiej drodze 
niezbadane przeszkody, śuclie krzak ma 
ją nieprzyjazny wyraz, krzywe płoty 
bezczelnie zachodzą drogę kamienie zni 
kąd zjawione wpadają pod nogi.

Artur Wozniak poczuł wyraźnie .jak 
mu rozwiewa się z wiatrem i wsiąka w 
chmurniejącą noc jego dotychczasowa 
wyższość kulturalna, którą z takim .sza- 
cnnktem pielęgnował, pobłażliwie spoglą 
dając na cichych tubylców gminy Zanad 
łows/ezy/na. I dziwna rzecz. Nie czuł 
oto -eto inie.s/kańców tejże gm iny żadne 
go żalu. Raczej przeciwnie. Byłby każde­
go z nich zobiw zył chętnie tu koło sie­
bie, tu, owianej wznawiającą się zamie­
cią drodze. *

l rząd gminny majaczył w odległości 
kilkunastu metrów poprzez coraz gęściej 
padający śnieg. Czarne, ślepe okna slra 
szyły martwotą. Nikt lam nie siedział za 
tymi oknami i nie czekał niczyjego p o ­
wrotu.

Idiotyczny sentvmentalizm odebrał 
Woźniakowi resz”lę odporności. Sekre­

tarz gminy czuł już blisko oczu memę 
skie i meurzędowe łzy, kiedy na szczęś 
cie wylazł z głębi nocy Lawon Kulawy

Lawon 15* la wy byl włćiczęgą, podej­
rzanym zlekka przez władze gminne o 
złodziejstwo, ale W oźniakowi wydał się 
w tej chwili wysłannikiem-niebios Byl 
ezloyviek;em: ciepły m, żywym człowie 
kism, który na yyidok bliźniego swojego 
przystanął, zdjął czapkę i zrobił uprzej 
mą uyyagę:

—  A  szto miacielica?
Na co Artur W oźniak odpowiedział 

rozradowanym głosem
—  O, tak, wcale nieźle wieje.
Stali naprzeciw siebie i patrzyli so­

bie yv oczy: bezdomny żebrak-włóczęga i 
sekretarz gminy, obaj w ten śyyięty wie­
czór jednakoyy-o samotni, jednakowo, jak 
kolwiek z zupełnie różnvch przyczyn 
wyrzuceni poza nayy las syviętującego spo 
leczeństwa Obaj też byli jednakowo swo 
ją samotnością wystraszeni Lawon Ku 
lawy pierwszy przerywał milczenie.

—  A co? panu sekretarzoyy i na kucia 
nie pora?

—  Gdzież pójdę na tę kucję? —  yyyr 
wało się W oźniakowi z pod serca. —  Ja 
tu obcy Moja rodzima daćeko... w  Ilze- 
szoyyie... Tam przyjaciele... znajomi... 
Ale yyidzi pan, jechać tak daleko nie 
sposób.., kosztuje...

Lawon Kulawy poyyażnie a yvspólcm 
iąco pokiwa! głoyy-ą. Nie codzioti się zda

tzało, by go ktoś tytułoyyal panem.
Tymczasem Artur Wozniak, podnieco 

ny niespodziewanym spotkaniem, wpadł 
w hazard.

—  Smutno samemu w noc yyigilijną 
Mam wódkę i szproty, ale co mi z tego1’ 
Sam będę żart? jak yvilk? A może... —■ 
jeszcze się zawahał, a potem yyybuohnął 
radośnie: —  a może pan pójdzie do 
mnie? Zjemy sobie razem i posiedzimy 
wr cieple.

Lawon Kulawy wypcostował się z go 
dnością, poprawił czapkę zsuniętą na tył 
głowy, pomyślał chwilę, dla przyzwoitoś 
ci, bo na słoyyo: ,,yvódka“ zapełgały mu 
oczy i pow ledział zyyolna: -— czemuż? 
beto możno. —  Potem nos palcem pod 
tarł. chrząknął splunął yy śnieg t stwier 
dzil n a wpół pytająco: —  pojdz.iem?

—  A tak, tak, idziemy.
Artur Woźniak zamiotał się jak go­

spodarz, który przyjmuje bardzo miłego 
gościa. Wskazywał drogę, uprzedzał 
gdzie róyv, lub jama. Otyyorzył pośpiesz­
nie drzw i zardzewiałym kluczem, zapalił 
zapałkę w sieniach i yyproyyadził Kawona 
do syvojeg<i pokoju. Piec był napalony od 
rana, zagotoyyanie herbaty na prymusie 
nie przedstawiało dla wprawnego W oz­
niaka zbyt wielkich trudności. Wódka 
rozwiązała język i Artur Wozniak dłu­
go w  noc opowiadał drzemiącemu przy 
piecu yyłóczędze o swoim rodzinnym Rze 
szowie i wielu r/eszoyy-skrch -.prawach.

które Kulawemu Kawonowi z konieeznoś 
ci musiały się zdawać bajką © Żelaznym 
Wilku. Ale ta trudność nie zamąciła har 
mona między obu biesiadnikami. Lawon 
Kulayyy słuchał uważnie, dobrotbwie, cza 
sem wtrącał wcale dorzeczne pytania. 
Artur Woźniak rozogniał się -własnym 
opoyyiadaniem i gadał, gadał za wszyst 
kie czasy, o wszystkiem. co go w dotych 
czasowym życiu obchodziło najbardziej, 
co skończyło się dopiero cztery miesiące 
temu, a o czyun w gm inie Zapadłoyysz 
czyzna nilkt nigdy nie chciał słuchac

Zamieć mogła sobie dowolne barce 
wyprawiać za oknami, czarna noc nie 
była już pusta groźna, była swoja i bli 
ska, puszyta i dobra, jaką noc yyigilijna 
wedle tradycji dla wszystkich być powin 
na.

Lawon Kulayyy przespał się nawet u 
Wozniaka na wąskim i twardym sze- 
zlążku, ale znikł nad ranem bez pożegna 
nia, a z nim razem znikła para butów, 
na szczęście gorsza, przeznaczona na 
codzienny użytek.

Dziwnym by się to zdawać mogło, aie 
postępek Lawona nie rozgoryczył poszko 
dowanego? Artur Woźniak zbudził się 
rano z piersią tak pełną ciepła, że wobec 
dotkliwej straty roześmiał się tylko źy- 
czllyyie i pov iedział sobie-

—  To ci dopiero ptaszek! Niechże 
nosi ma zdrowie!

— ( : : ) —
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Coś na kształt nekrologu
Nie tak dawne, zdawałoby się cza­

sy, gdy się chodziło na wykłady w owi 
jaczaoh i w mundurze mniej lub więaej 
udatnie przerobionym na cywilne ubra­
nie, jadło się w Mensie Akademickiej 
wiecej niż podejrzane obiady i laiało się 
od rana do wieczora z zebrania na pró­
bę inscenizacji balu Akademickiego, od 
dekorowania sali na jakąś .potańculkę" 
na próbę szopki. Szczególnie pamiętne 
są te ostatnie- Humor dopisywał wszyst 
&im znakomicie, dowcipy sypały się jak 
z rękawa, każdy coc dorzuć ił do nowej 
koncepcji —  i rodziły się nowe piosenki, 
na gorąco szkicowały >ię projekty deko 
racyj, ktoś wyciągał kawałek gliny i 
rzeźbił na poczekaniu główkę kandyda­
ta do lalki szopkowej. A gdy .-.wit pu­
kał w okna towarzystwo gremialnie uda 
wało oę na wykłady, by w.ec/orem 
znów wrócić do pracy lub w Mensie 
przy obiedzie roztrząsać plon nowych 
po my słów

A  teraz człowiekow i zaczyna się w y­
dawać, że starzeje się. W ciąż cisni<_ się 
do Uszu retren dokuczliwy: i„n ic tak in 
illo tempore...“ , narzeka się na młodych, 
że to niby humor im nie dopisuje, że 
metody, zarówno pracy jak i zabawy 
są nieco odmienne od naszych, że to, że 
owo... I zwyczajem ludzi starszych a po 
ważnycn zaczyna człek rozważać ze 
tradycje ...scholarów sztuk nadoi>nveh 
Almae Matris zaginęły prawie dos/częt 
nie. Nip ma już szopek, zginęły bezpo 
toinnie dwie popularne postacie powo­
jennego, ale ,.Starego“ obecnie Wilna: 
Józefuowoczka i Dziad szopkowy.

Józef iiou>ot :ka  nie była ściśli biorąc 
„dorobkiem " szopkarzy. Inne. godniej­
sze pióro stworzyło tę postać —  postać 
stróżowej wileńskiej, ale w szopkach a- 
kademickich nabrała Józefuowoczka ru 
mieneow życia zupełnie swoistych, a 
dość plastycznych. Aczkolwiek mało po­
siadamy danych biograficznych, dla do 
kładnego odtworzen.a życia teJ osoby, 
jednakowoż nawet ten .szczupły zasól) 
wiadomości, jaki znajduje się w naszym 
posiadaniu, pozwala scharakteryzować 
postać Józeluowi/czki dość plastycznie. 
W  szopce spełniała ona poważną funke 
ję  wypowiadam;, prologu, w którym za­
wierała zwykle najważniejsze nowiny ■/. 
życia W vd/ialu k/tuk Pięknych w ciągu 
bieżąci go roku, a często i z życia całego 
miasta. Osoba pobożna, i stateczna, wy 
kazywała jednak pewną dozę płochoś<M. 
niekiedy w zakresie strojów, co chara!, 
tery Z uje następujący ustęp z jej przemó­
wienia :

Pojęciam i zy jM była |do " a r a n w j )  s/ukać
za. obutku

lak  zcwszy.lkitii ZHn.lniahi. z wierzchu i zr
środku.

Obdrj no kuzuen jeden jaka teraz rda. i
Z tylu wielka rozpora. a dziakoDe z przodu.
Toż zatoż i Hanszasidk jak na mnie spoziera

W iadom o —  mówi —  W ilno —  z głębio
charakteru.

j  płocnosci jej może też świadczyć 
podobne odezwanie się o sobie.
test ‘Uu-ntki t-ikowa majonee uroda.

Jak ja  nlr przy m ierzące  kioJy była młoda.

Cieszyła się ona dużym poważaniem 
nietyJko wśród studentów- wydziału, ale 
i wśród osobistości ,twy.sokopoctawio- 
nych". Mamy całkiem dokładne dane. 
że otwierali! ona miotłą wystawę Szluk 
i R/emiosł, że brała udział w insceniza 
■cji „Odprawy posłów1', a wreszcie —  że 
została uroczyście promowana na dokto 
ra filozoijii na wydziale liumanistyez- 
i-ym. i^rz' lej okazji dziekan wydziału 
wyśpiewał wzruszającą mowe:

»<> pani, w ielka tw. cashigi 
Oto mowy polskiej wydział czci,
I nie zrwlekajui czas już długi 

ktorski dyplom wręcza c i!".

Miał być obchodzony uroczysty jubi­
leusz występów Jozeiuowoczki w \  
szopce, jak to jej ściennie obiecywali 
szopkarze: „Pr/y jedź, zmiłujsia do nas 
kultura podnosić...".

—  Józetuowaczka, dusza my z to to  i.lio piekła 
Ttai publika wiiericka wciąż nam d „rzy  głowa: 
„A n i nie ebcemi szopki, jak bez J te fu o w a j '1! 
„.Kręciła ty szes. szojjak —  i siódma pokręcim.
11 tbil i i l s z  ni ciebie w dziesiątej poswiencim.

I tu występuje na jaw jej niezwykła 
skromność i gołębia wprost dobroć: '
O Siatko! Cie ja biskup, duchowna sukięku?

Nu, śak poczęli płakue —- u ranie serca mietka 
I zi.iłwu szopka kręcą smoje-nń ręc-onu...

Niestety, nie sądzone jej hyło kręcie, 
szopki dziesiątej. Zaginęła . gdzieś bez 
śladu, szopkę X i X l (ostatnią) 'kręcono 
Już bez Niej...

Natomiast dtind szupkuiop istnieje 
po dzień dzisiejszy Uważny obserwator 
łatwo go ntoże wykryć gdzieś koło Ost 
rei Hramy przy kościele, lub na każdym 
większym odpuście Doskonale orient© 
wał się w sprawach publicznych zbierał 
bowiem plotki charakteru ogólniejszego, 
by odśpiewać je później na zakończenie 
każdej szopki Józefuowoczka, clioe to 
je j kum odzywała się o nim pogardli­
w ie: „Musić zreuukowany —  załgał się 
dziadyga11. Istotnie,' óhjekływizm histo 
ryczny zmusza nas do zaznaczenia, że 
dziad lubił czasem koloryzowąc. Na do 
wód przytoczymy relację dziada o pew­
nym zdarzeń.u, głośnym niegdyś w W il 
nie —  o duchach na ulicy Pańskiej:

Nu ulicy Pańskiej 
Niauinna dzJauczynka 
Hi (i k duchom szyby 
I stare naczynka.
Ksiądz cgzorcy zmiije- - ■ v-.~
Sza la lianie podwoje 
A duch fajans b ije — ,
Czort swoje, pop swoje

Otóż tu są dwie rzeczy- do sproslowu 
n ia : primo „dziewczynka11 biła szyl>v po 
noCy, celem zastraszenia swych 'chlebo­
dawców me t  duchem, a sama, a s.e- 
cundo żadnych' egzorcyzmow tam nie 
odprawiano Zresztą dziad iW  kryje się 
z tym, przyznając z rozbrajającą sze/.e-

JOZEFUOMeóCZKA.
Oj, miułaż ja w z n i n i ó  — Rozynka kochany! 
Ze wszystkim nic rozbierzesz —  durny ezy

pijany.
Zebrała się ja była na odpust do ItrJteinu. 
(Jieiiito Hoga pochwalić, ot. po tutejszemu 
Ida ja sohie Ula i 'Śpiewam różaniec.
A ż tu skąd nie weźmisia, czort wyprawia ta­

niec.
Tak długo nie myśławszy chwyciła ja iniotłu 
ł nu, iw  ł-ysa góra wypędzać ja  łotra.
..A irg.ii, a przepadui, ty siła niaczysla,
Ty  rode ludzkiego zakała wiaczysła.
T.v nncichrysta z kotła żelaznego 
Idź ty na suehie lasy z przed woka moj.-go 
A  masz, a masz winnikiem, syu ły Lueypera, 
A jukszt Au piekła przeklęła choh-ra!".
Musić co na wybory leciał mówić mowa —  
Nuirhaj teraz pomięta, co w AViłitl slróżowa 
Ja bolszewiku, Nienn-a miała sobie za nfe 
T o  i z diabłem dam rady —  w-iadonto. poha-

niee!
Nu. poleca do kumy sw ojej iw  Smpiszki 
I pmlskoeza ja polem musie na Fukisirki.
A le jak spotkam kogo z Narodowej L ig i — 
Nia wytrzymam musić. —  pokażs. dźwie lig i

CZARODZIEI.
Do was z zaklętej krainy 
Przychodzi;, „ob ry  u a m ih ti j.
Wykazać przez swoje czyny.

rością: „Dziad czasem trochę zełic".
Natomiast dodatnią jego cechą była 

duża pobłażliwość dla szopkarzy i bar­
dzo głębokie ujmowanie satyry

„Na dziada nie zwa/ają — mówił on 
w pierwszej szopce —  każdy gada iiik  
umie, jakby mnie i nie było. Ja się tam 
nie obrażam, jak co o sobie usłyszę. Głu 
pi by się onrażał —  z serca ludzie gada­
ją, nie ze złości Nie byłoby i, mnie w 
szopce, gdyby mnie nie lubili11.

Słowa przytoczone wykazują jasno, 
że Dziad ustosunkowywał się do satyry 
zupełnie racjonalnie, że stanowisko jego 
jest całkowicie na zachodnio-europejs­
kim poziomie.

Nie leży bynajmniej w zakresie na­
szych zamierzeń kreślenie historii sza 
pek Wileńskich wogóle, ani akademic­
kich tym bardziej, ani też charakteryzo 
wanie, niezliczonego tłumu postaci, jaki 
się przez 11 szopek przewinął Przeglą­
dając atoli archiwa szopkowe zauważy­
liśmy, że szereg postaci, nawet w oder 
waniu od tła i akcii, jest jednak dla W il 
na Dardzo charakterystyczny, zrósł się z 
sylwetką duchową naszego miasta. Pos­
tanowiliśmy opunlikować je z tą nadzie­
ją, że może jakiś przyszły bauacz dokła 
uniej te typy opracuje i scharakteryzuje. 
Podajemy więc phniżej szereg urywków 
lragmentarycznych, które tworzą pew­
ną całość tylko pozornie, gdyż chcąc jak 
najlepiej scharakteryzować postacie Jo- 
zefuowoczki i Dziada, podajemy dłuższa 
urywki ich przemówień na początku r 
i na końcu.

Mąilroiii, zdoby tą na W ń b w ló e .
W łp o ii iJ ję  ran i, biedni hKl/.ii-, 
llpo*lc#.i-u i bez m iary!
U jrzycie swe szczęście w- cudzie 
Sprawionym p izcz m oje czary.
Więc do pracy’ Pomocnika

trze— ba mi!

POMOCNIK.
!11r/c/ cały  czas w ykonyw a, o czym  ino we i 
Oto jestem, czaro r.nikli

pe- -łen ezci!

CZARODZIEJ.
Trzykroć obróć się na pięcie 
Czm id/icjskie izmów żakiecie

H ej— że— ba
POMOCNIK.

Praw no okiem spójrz na drzewo,
Pokłoń się trzy razy w lewo

Hej— że— ha
Tylko  prędko, tylko żwawo

H e j —że— ha
Rozpoczyna sir zabawa

H ej— że-—ha
Aby bruk dać W iłnu nowy 
Najpierw trza wykopać row y —

Raz— dwa— trzy.
1 założyć do le j djdury 
Kanalizacyjne rury

Raz— dwa- -trzy.

Zasypiemy rury błotem 
I zal npieiii je  spowriotein

Raz— dw a- -trzy. 
Nlt-ch mkną płyt kamiennych szykil 
W e dw ie strony dam chodniki —

Stąd i s ąd!
By prztd słońcem mieć osłonę 
Nasadzimy drzew zielonych!

O— to są!
Palrz do góry ręki; wznoszę:
Sianą łu iiiilyelimia t kosze

Ca— ły rząo!
P iln iej zważaj, pomocniku 
Iły nam nie pomieszał szyku.

Ja— ki błąd.
światła dotąd niema w mieście!
Niech więc lamp zapłonie dwieście.

POMOCMK.
(w zachwycie) Zmienny prąd!
Tonaż rhtza. W strzym aj derb.
Westchnij... (eraz licz <I?i trzech:

Raz— dwa— trzy. 
Jeszcze chwilka... Cisza —  cisza!...
W idzisz?

Wodze..
Słyszysz?

—  Słyszę...
(przelatuje tramwaj).

POMOCNIK.
W szelki duch! 

Jakże pięknie w naszym mieście!
CZARODZIEJ.

Lecz... to będzie za lat dwieście
Teraz —  nic! 

(Wszystko .apada się pod ziemię)

PRZEW ODNIK  PO WTL.N1F 
wprowadza CUDZOZIEMCA 

Tak, w naszym mieście. w tych Atenach 
północy... O, tu wspaniały widok, niech pan 
patrzy,

(mci.: Kuplety Triguel z Eng. Onicginal 
'filiero Łst la Oslrabranra Porte 
Saukt —  Annen ciosa steliet dorl

Proszi patrzeć, bitłe -schen sic! 
Pa iiegt Ciclętnik, t.iły —  park,
Savez vous? I a  —  LukLszki —  mar it

Repardez yous. posmotritie

CUDZOZIEMIEC 
Oh splendid beautiful,
O, vrry, very, very good!

I R ZFW O O M K  
Tam  —  San —  Giovamii —  K irelie słeht 
Et procul —  Uniwersitiit —
Alteotiou, o  b itie st-heii Sie!
Herc isł tbeałrum Redoutu.
Tu —  drapacz nieba u droit —  

za prleiesp. bitłe rćgurdez!
—  Oh splei.itid, zeautiful... itd, 

l  ner eilla —  Trzykrz; s/ki mout,
C.hef —  4*<r0uvrc den 1’iiuen —  Stacja |xinrp. 
E l Koczerga, rivcr liisloriquc.
Ain riye —  Pr.aiias/koćs monumi nl 
And la —  b '»daty |M>licemaii 
Qui .sur .Street dwiżenje reguliert.

—  Oh spiendid. beaułitul
O. very, verv. very gnod!

JAKIŚ PROI ESOK

Co może znaczy a to wszystko w porówna 
u. i u z wic-cznością i iPlalonenu 1’ostucliajcie 
lc-piej:

!*,» eałej Polace wzdłuż i wszerz 
liniiziua moja słynie.
Ma każdy z nas, gdy zliczyć chcesz 
Sześć klepek i-y.t łysinie.

Nie lyezy innie ten tluin i brud 
N ie boję się zaczepek.
Przerastam wszak sw ój cały v.ick. 
mani w głow ie -siedem klepek.

JÓZI 1UOWTK ZKA 
Kalio, hallu, dzieńdob-y —  ot patreą się

wszystkie —  
N icjilż popudla baba miż tcle.onislki.
N ic /-durniała ja jeszcze —  dzisiaj taka moda 
Jak Kadzia słowo |n»w ie —  /.araz „h a lio " doda. 
T e j Radzi niki nie widział: ei nie jaka zdrada? 
>zak ona w Irombka jęczy śpiewa albo gada 
Musie uiaczyste m ocy— strzeż Panie mej duszy! 
Ja nie słucham. I jH-wnie —  może napluć

w mszy!
KWESTARK1

(rzucają sic; na Józcfnowoczkę)
—  PhiiI będzie łaskawa ofiarować nu Biały 

Krzy ź. |
—  Jest. i
—  Na Czerwony Krzyż.
—  Jest!
—  Na Zielony Krzyż.
—  Jest aż dwa!
—  Na .spadochrony dla polskich kominiarzy. 

Tak widzisz że jest!
—  Na żołnierską pomoc dla polskich pań. 
Nia dusz pani głowy
—  Na kpstiumy „ąpic to e ula niezamożnych
—  Ci w ic.izialasz?
—  Na żakiety dla aplikantów sądowych
—  Odejdź i:o  okalecza
—  Na kaftany bezpieczeństwa dla urzędni­

ków podatkowych!
Na kodeks honorowy dl~ polskich ckcirn 

nikiirzy!
—  Poszli w out! U ff;

TW ÓRCA I M AMUTY 
TW ÓRCA.

Panowie kio racz?
M AM UTY (polonez)

Ntanać ma M ickiewicr nowy,
Myśmy —  komitet budowy.

d okończen ie  na sir. JU-ej)
G. ACHREMOWYCZ.

( c i - .  ; ■■■> . ( i •

SzopKa nieaktualna

s
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Coś na kształt nekrologu
(2 )skończenie ze str. 9 -e j)

t w ó r c a

Atu. mężowie zadłużeni.
K-muain, kłaniam uniżenie.
Stwomę pomnik ponad chmury 
0(1 Zamkowej większy góry.
Pod ,'idami dam kasyno.
O ficcrtki klub I kino

VV głowie niby inysii wieszcze 
P ięt łukowych lamp umieszczę,
A w żołądku —  czyż nie tac.ja?
Będzie nowa restauracja.

(leniąc izaś porządek szczerze 
fm ieśe iiny  na parterze 
Kran pożai-ny i ilw ie  dzieże —
Strzeżonego Pan Bóg strzeże.

H AM l'TY 
YY aepaii praw isz hardo i składnie,
A le projekt twój upadnie,
W szali czuwamy już lat dwieście 
By nie stanął pomnik w mieście.

PKZY J1.ZI>\Y (wchodzi)
Na i zrrft) coś tutaj w tym kołtuńskim 

\Vj tuie!
Przyjechałem tutaj uczyć was kultury,
Ale, psia krew widzę, żeście Kreatury .
Wciąż.... na mnie szezuje 
Ctrof ja pracy nie żałuję

’  Oj dana, dana...
Swojska kołtuneria, kabotynów borty.
Trzeba by nad wami stać i walić

w mordy,
Ciosać wam r.a głowach kołki,
Bośeie głupcy i mato ki!

Oj dana, dana_
(za sćoną)

—  Bije Kulili w leb JakÓDa!

PRZY'.Ib ZONY ( w strachu ucieka)
(na scenę wlewa się)

V
TŁUM

—  Najpierw pałeczka, potem szybeezka...

URZĘDNIK AD M INISTRACYJN I 
dłodzieży m oja droga, 
kiepski byl ten wasz zart.
I nrsy na laski szkoda, 
już lepiej k ije eto nart.
Jakby nie między nami.
Jakby nie między nas 
Pognałaś za żydami 
Zamiast piosto do gwiazd.
Ach, lak, moi drodzy 
to brzmi trochę jak zgrzyt —  
was ło nie grzeje, nii < hłodzi 
a mnie w W arszaw ie wstyd...

KTOs / UMYYHK.SYTKTli 
ŻylCm z nimi. a czy tern i wierzyłem w nich, 
iNlgdv ini żaden student nie byl obojętny,
A  teraz mię ugodził w serce łaki sztych.
Zem zawiesił wykłady i chram jest zamknięty. 
■Niechaj wice senat wiecu;, przy innie się

zgrnmadzi.
1 odezwę spiszemy którą się wywiesi,
A  woźny Jan uloiki .studenckie sprowadzi 
1 będziemy je  palić gniewnie w aloesie.
U c z  zaklinani, nieeli żydzi nie trącą nadziei, 
Bo nałożę i un nich oświaty kaganiec,
A kiedy tr/eba będzie —  wygnani po kolei 
Jak kamienie brukowe, nii potrzebo, na me. 

(odeJlod/i)

DZIAD SZOPKOW Y
Nu teraz i ja głosu dobenda, zaśpiewam 

sobie trochu na pociecha.

(melodia dziadowska)

Nowin pewno państwo 
jesteście ciekawi 
Dziad elioć trochu zeli.e 
Ale i o i ba w.

Tut na kprouaciu 
Miasto ndn.au lali 
I dla Matki Boskiej 
Karb nie żałowali.

bo z wklęsłym szlifem
1 tworzącym idealnie ri.wną 

krawędź ostrzy 
2. nadającym ostrzu niezwykłą 

elastyczność,

S. z.apewnia lącym szybkie do­
kładne i przyjemne golenie.

Ludzi byia hurmo 
Pchali s i i  niepięnknic 
l*atrzeć jak Prt zydenł 
Na błocie ukirnkuie.

-lak zalała YYilnia 
Ta haniebna p o „ó d i 
N ie miał gdzie ja hńednj 
Swoje tm nty sehow ać.

zi stal się na afcrrość 
Rez toruj ni tyki 
Lhoilza gził oosy 
Jak te urzeiKiniki.

Kontrolery w świeuta 
W ódki pk nie dajo —
Chodzo po restoranam 
i szkianki w on cha jo.

Ducha tak nabrawszy 
Że już i nie wie sic 
Ci to sani wypiwszy 
Ci to on ich niesie.

Kłos, ęo sien nie boi 
I Boskiej obrazy,
Optaty studentom 
Podjął w kilka razy:

Takiego zmyślili 
Clausus numerują 
(O by zmniejszyć liczba 
Wyznawców ( hrystusa.

W zięli jenżyniery
W' swoje rence rzondy
Nia mieli eo robie —
Dawaj (zmieniać proimy.*

Ja i myśleń sobie:
Korzyść z tego komu?
Is im io  jest hanajmniej 
A im —  niewiadomo.

Onegiiaj zmyślili 
Niespokojne duebi 
Co krok na ulicy'
Postroić k,,t„chi.

Potem ukaz dali —
Dia porzoudku sprawa:
Irioiie lewo strono 
Nie patrzaj na prawa.

Cierp, dusza uiuja 
A bendziesz zbawiona 
A jak nie wycierpisz 
Bend/iesz polt-npiona.

G. AC łlK ! MDYY l (  Z.

0.1) REDAKCJI: Przytoczone powyż j pio-'
senki i wiersze satyryczne wybrane .są z tek 
stów szopek akademickich, granych w lalach 
1941— HKi2. Osoby scharakteryzowane w tych 
piosenkach opuściły W ilno, lub zajmują obce 
'nie całkiem itn ne stanowisko. A w ięc fragmen 
ty te należy traktować jedynie z punktu w-idze 
nia historycznego. Ale historia się powtarza.

l ^ r g n o n
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L O R N E T K A  teatralna lub połowa
BAR9HE1R, OKULARY z najlepszym i szKłami w ładnej opraw ie 

oraz F0t0>t0Wary najlepszych firm

„ O P T Y K - R U B I N “ »“

W S Z &  S T K  • >  Z r  L ! M 9 J
B a za r P rze m y s łu  L u d o w e g o  Spółdzielnia z ogr. odp

Skład I Biuro: Zarzecze 2, tel. 16 63. Sklep: Zamzowa 8, tel. 16-29.
1 ■■■ : Ceny znacznie niższe od bawełnianych ■= - - %  *’ -----

OGROMNY WYBÓR BARWNYCH TKAWN LU JOWYCH oraz HAFTÓW, KORONEK 
i CERAMIKI ze wszystkich dz.e.mc Poisk i zaoaeek  dziecinnych. R/backie sieci lnia­
ne bardzo mocne, t ś„le I praktyczna. — Tanio sprzedaje Bazar Przemysłu LaJowege 

Nici do wyrobu i repr racji sieci. Cenniki na żądanie.

!

Czy Wilno będzie miało
komunikację autobusową w styczniu r b.

Sjyrawa koncesji na miejską komun i 
kację autobusową, wntkowuna od part! 
miesięcy, przybrała v, ostatnich dniach 
nie.pocLziewtitjy obrót.

Jak wiemy, tna placu pozostał „.Sati- 
rer“ , ponieważ tkonikurerd jego „Polski 
F iat1 wjHŚafal się -w ostatniej cbwiit. 
W ładze ‘miejskie siłą rzeczy  zmuszone 
są obecnie pertraktować i z „Saurerem11.

Nie wiemy 7. jakiego powodu zarząd 
miejski zapropon ował ,„Satirerow; prze 
dlużritie koncesji tylko na fi miesięey —
to jest do ‘Hpea 1937 rojku.

Saurer Ina ;Łę propozycje odpowiedział 
odmownie i żąda 'koncesji na dłuższy 
okres czasu.

Jak nas in form u ją  stanow isko przed 
staw 'cięła ,,S:iurerrt“  jest nicirstępJiwe. 
Podobno nie cofn ie się on przed wstr/.y 
ma.niem kom iiiiiiktw ji aitlobusowej, po 
m ygaśn tyciu obow iązu jącej jeszcze kon 
o «$ ji p«> I-szy.m stycznia 1937 r.

Należy jeitnaik przypuszczać, że za ­
rząd  snia.sta d o ło ży  w szelk ich  starań i 
uprawnień, aby zapew nić W ilnu  komu 
n ik a iję  autobusowa od pierw szYch  dni 
styczn ia bez w zglcdu nu stanowisko 
„Saurera"4.

Jak ‘w iem y cały personel ..Tonrm aka'1

z dyr. Jainikowrsikim na  czele m a w ym ó­
w ienie p racy  na. dzień t-go  stycznia 
Saurer w ięc  jest przygotow any  na wiszel 
kie ewentualności. (w ).

M e  zawiera s etalu znycf1 d /vnieftef{ “PUDER A  BAR ID

W P O D R O Ż Y
niezmiernie wygodny

KREM  DO G G LE N iA
b e z  p ę d z l a  i w o d y

A C . M a l i n t o w s l t i G ą o
Lab. Chem. Farm. —  Warszawa, ui. Chmielna 4

Do nabycia we wszystkich pierwszorzędnych firmach.

Starość przyśpiesza zła przemiana materii

GRYPA, P R Z E Z E  JENiE
BOLE GŁOWY. 1 EBOW ta

Ukkm oarmiHAurai Notnow m.paw «. KOGUTKIEM"
: r a r g m E 3 E iw i P i m i n  t u r

m t l  SA -d  HA•trrl SA JUi NAflAOOWICTW 
imra ■HtwMO-«  w- a mu i—

Zanieczyszczona krew może powodować -ze- 
reg rezmaityrh dolegliwości: bóle artretyc.zni, 
wzdęciu, odliijania, Imię. 'w wątrobie, niesmak 
w ustach twak apclylu. skłonność do tycia, 
plamy i wyrzuty na skórze, f iltrem  dla Krwi 
jest wątroba, ć.hordby zlej iprzemiany materii 
niszczą organizm i przyśpieszają slarość. Racjo­
nalna zgodna z naIwrą kuracja jest norm owa­

nie czynności wątroby i  nerek. Dwudziestolet- 
mie do.swiudi zenie weka-zało, że w  chorobach 
na tle  złej przemiany materii, chronicznym zapar 
citt, kamieniach żółciowych żółtaczce, artre 
tyżmrc mają zastosowanie zio ła „(ihnlekinaza' 
H Niemoje w.skiego. lieis/ury lic.zpłatnie wysyła 
lalnir. fiz.j.-cliem. „(ibolckiuaza” , Ysai^szawa, 
N ow y Nwlał 5, oraz apteki i składy apteczne.

Światowej sławy w ody siarkowe i kąpiele oromesiarczano-jodowe

H E  r !E § f  l  a )
Znakomite skutki przy reumatyzmie, podagrze, newralgiach, ischiasie, chorobach kobie­
cych i bezpłodność), chorobach stawów, serca, przemiany materii, chorobach żołądka, 
kiscek i wątroby. —  Leczenie d ie tą .—  Biblioteka —  Czyt inia, —  Muzyka. — Sport. —  
Wspaniały park. —• Idealny wypoczynek. —  Wszystkie kąpieli i inne środki lecznicze 
czynne są cały rok w hotelu kuracyjnym, dlatego też wygodnie jest leczyć się zima. 
Tanie życie. —  Pełnowartościowa 4-tygodnlowa kutacja z pokojem i utrzymaniem 
w hotelu kuracyjnym kosztuje około Zł. J03, to samo w pensjonatach prywatnych Zt. 170. 

Żądajcie informacji i cenników —  K e m e r i  Kurve i A a l tu n g .

Wiadomości radio do
DZIICNi W IG IL IJN Y  W  PROuHAMACH 

MUZYCZNYCH POLSKIKGO RADIA.

Rogaty i urozimaicony program muzyczny w 
czasie świą* Bożego .Narodzenia rozipoczyna Pol 
sk.e Radio jutż k potuduie czwartkowe Po au 
d ;x j: szkoilncj o  gr^dz. I I .30 — „.Śpiewajmy (ko 
iędv“ , tironismiltują Polskie Rozgłośnio z Berli 
nu audycję „Kolendy różnych narodów ", o godz. 
14.Ó8, złożoną z koJętl belgijskitołt-, jugoslowMań 
skidii, ilalskicti, .szwedzkich, |iołnocnoainervkań 
skioh i [Kilskicp. .nadawanych 7. Wairszawy. O 
godz 17,45 nadaje (Lwów na. Tali ogólnoj)o.lskiej 
kolędy Adama Sołtysa sv opracowaniu na k w ar 
tot smyczkowy w wykonaniu „K  w a.r I et u Pot 
skiego T  wa MuzjTCzueigo“ .

\Ytaściwy jednak koncert w igilijny „P ó jd ź­
my wszyscy do I!ctleem“ odihęidzre się o godz. 
1 HJtó. Koncert ten zapowiada «ię  ttaik fpod wzgię 
dem programowymi jak i  wyikonawczym wsoa 
oiuc.e. Rozpocznie go »,P o ‘hniiiun“  na orkiestrę 
symfoniczną M, Kietn.ckiego. Następnie chó ■ 
i Miejskiego .Koła Śpiewaczego (J>od dyr. T. Czu 
dow.skliego odśpiewa ibardzo piękne i eiekawe 
starodawne kolendy potokie i łaemskie, po czvm 
po knitkiin organosiwiu fragmeimae nastąpi su­
ita prejudiów orginnowycJi na tematy koiend 
polskicli M. SurzyTuskiego w  opracowaniu R. 
R; łuckiego, w wykonaniu Orkiest-y S m o fn ic  c 
tiej Pokk iego Radia. P o  części symfonicznej pia 
nista J. iSmidowic: odegra „łTeludium i Pugę“ , 
„B oże Narodzenie" F. Rrzezińskieg i Audycje 
zakończy pićkna isrrittai kolenjdowa Pójdźm y do 
IłeWeem" Zw ierzyńskiego w wykon a n u Orkie 
stry iSynifonicznej i  Chóru Polskiego Radia pod 
dyr. O. Slraszyńsikiego. VvTieczo“em o godzinie 
21.80 udyszą radiiłsłuchacze .poemat pas'oralny 
W. Kowalczukn i Z. 1 i;|>czyu,skiogo ,p. t. l.c 
gouda wigiilijna. o białymi mtodzieńcu i grzecz 
nej panmie11 w  wykonaniu airlyslów lwowskiego 
Tealru Mieiskiego i chóru mę»'r:og i.

INtnkitcm kulminacyjnym program u czwait 
kowego będzie wykonanie p^zoz Rozgł. \VM c a 1' 
większogO' dzieł:., religijnej muzyki hoż.eaar< dze 
uiowej „ORiATORRiM BOŻE \AP,f> l)ZEN 'E ‘ ‘ J. 
S. Bacha. Jest to właściw ie połączenie 6 ki.1 unii, 
o głęboko wzruszających ariach solowym , po 
tężnycli chórach z odpowiednim u tthjtgn* nr 
kieist.ry Cudowny’ chorał —  jpmatjiam pieśń koi 
cielna protestoncka. —  .stanowd jakby motyw 
p> ze wodni orałoriitm. Dzieło to o dziwne5 sto 
dyczy. nip. we wzmiszającej KółyTsanire altowej 
—  potne prostoty i żarliwciścż religijnej w yk o ­
na slkróconej form ie o  godz. 22.10 w ił ui.ski 
chór ,.Edho“ pod ikiKro<wnicityyein prof. W Ka 
linow.skiego. orlkie.sSr.a smyczkowa jmd dv- C„ 
Lewick igro oraz .solirści: Wtofcto łłendrich V 
Helena Da!
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Komitet nieinterwencji
uznai potrzeDę kontroli 

w  Hiszpanii
LO ND YN, (PA T ). —  Ogłoszony dziś komu 

aikat nieinterwencji głosi: oelegacl, repre/.en 
iOW]nl w Komitecie zgouzili S( co <to tego, że 
jekt rzeczą mużej wagi. aby projekt kontroli 

wsoedi skutecznie w życie m ożliw ie szybko i 
nnłOW»(Zali się prosić swe rządy o  nadanie le 
mu projektowi mocy, .niezbędpej dla osiągnie 
nią nakreślonego celu. Przeasiawiclel W ioeli 
zauważył, że oo  komitetu wpłynęła jedynie od 
powiedź rządu gen- ł-ranco, a o  odpow iedzi 
rządu w W alencji nie ma nic, p »zv  notatkami 
prasowymi. Przewodniczący zaznaczył, że od 
powiedź iządu w Walencji nie nadeszła, chn 
c iaz  to, co ogłosiła prasa madrycka, uwa/.ane 
jest za tekst le j oupowieozi.

Zastrzegając ostateczni; decyzję nil a odnoś­
nych rządów, reprezentowanych w komitecie. 
Komitet upoważnił swegn przewodneiząeego do 
zakoninnikon unia tekstu projektu kontroli onu 
stronom w Hiszpanii przynajmniej w dn. 1-go 
stycznia, gdyż jeden z rządów, reprezentowa­
nych w  komitecie zażądał ponownego zbada­
nia tymczasem tego zagadnieniu.

haimtct zgodził się na to. iż od obu stron 
w  Hiszpanii zażądana będzie odpowiedź w cią 
k~ 10 dni, czy skłonne są współpracować mul 
projektem  kontroli.

Lthn ostrzega Niemcy
LONDYN ftPaf). Jak się dowiaduje agencja 

licu lca , min. Kden w laku rozmów, odbyt.cii 

w końcu ubiegłego tygodnia, osirzegl ambiksado 

ra voa ftśMietiUropii, że W . Brytania' uważa za 
l zci z poważną wysyłanie przez N icmey ochot 

ników tło łłis/.paini.

Oczekują,, iż.e von Ribbemtrop w czasie olioc 

nego swego pobytu w Niemezcch zakomunikuje 

osoibiiście kanclerzowi H iitłq io"i poglądy rządu 

brytyjskiego na tę sprawo.

Nawe monety srebrne
2  I 5  z l o t o w e j  f j j

WARSZAW a. (PA T ). —  1'kazało sic rozpn 
rządzenie ministra skarbu z dniu 10 grudnia 
i\i. o ustaleniu wzorów  monet srebrnych war 
tośei 2 i 5 zt. Od dn. 2J grudnia rb. monety 
sr.brne wartości 2 i 5 zł. będą bite rowideż 
według nowych wzorów, kiorycli wizerunki po 
tinne są jako załącznik do omawianego roz 
porządzenia. Monety te będą miały obieg nu 
równi v. monetami srebrnymi wzorów dolych 

czasowy ołi.

Nowe wzory przewidują umieszezem .* na 
jednej ze stron monet 2 i J zł. rysunku statku 
żaglowego.

JM

Z  o p o  ew i  es eBg 9
i e  o c f i l / o p n e g o  f t o i r  1 9 3 7

1) Nasze pismo znacznie zwiększy swoją objętość
2) Prenumerata z przesyłką jak dotychczas i nadal będzie wynosiła tylko 3  złote miesięcznie

Ponadto, aby jaknajszerzej udostępnić nasze pismo mieszkańcom wsi, wprowadzamy specjalną zniżkę prenumeraty 
do 2 z t. 5 0  gr. miesięcznie, dla wszystkich czytelników odbierających pismo pod adresem miejscowości, w ktdrycn niema 
urzędów ani agencyj pocztowych. 

Wysiłek, jaki w ten sposób czynimy dla podniesienia poziomu samego pisma stał, się możliwy przede wszystkienr 
dzięki skasowaniu dodatku powieściowego w formie książkowej. Zamiast dodatku książkowego będziemy dawali stale 
znacznie zwiększony odcinek powieściowy.

O c f  / l / o w e g o  f f o l t i #  r o z p o c z g i t o m g  e M t r u h  p u i e s c r  9 9 f * S 3 Z . E K Ł . Y S K 8

piorą znakomitej powieściopisarki W  A N D Y  D O ff^ C Z flf  Sftff MEJ
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Powstańcy zdobyli Boadelia dtl Monte
SEW ILLA  (uPtJ. Powstańcza stacja radiowa 

komunikuje- W  Andaluzji woj.ska narodowe za 
jęły miejscowości Caiipio Pedro, Ybad tr Villfi 
ftramn.su de Cordoba, pomiędzy lawdobą ia? Bu 
jałein-e »ieprzyjacie! rwe sław iył \v iy ik s ze g u  o 
poru, iTntmo !o poniósł cięiźikie straty w IikI7,nch

sku narodowi' zdobyły trzy szl.i.idary, z Srtórycłi 
jril.-n miał rosy.ski łiąpis „trzecia brygada rak; 
dzynarodowa". Na pobojowisku wujóka rządu 
we iporzuciffly 126 zabitych, z których łydko je 
den był miilicjnntcm hiszpańskim Żołnierze 16 
pułku rządowego, przesili' n*  .slrunę woj.sk naro

i materiale wojenpym. Na pozostałych oden  j dowycłi. Lotnictwo narodowe 'liteiy.sywnię bom 
kach bez zmian. j bardawato wczoraj orzedmicśei-a Madrytu.

Podczas zdobycia Boaoeila dcl Monte woj j 4

Szwajcaria uznała aneKsję Abisynii
BERLIN iPąt). szwajcarska ag1-tuja telegra 

ficzna donosi; poselstwo szwajcarskie w R/.y 
mic zostało u poważno one do zawiadomienia rzą 
du włoskiego, że rząd szwajcarski uznaje su ­
werenność Włoch na terytorium’ Afcfesłiiii i nwa

ża. ż.( tery iuruim to stanowi częć-c terenu kun
.sulameico, znajdującego sic sv zawiadywaniu po 
M-lstw i, w Rzymie.

Deklarację tę jioseł szwajca >>ki Iłciigc zło 
żył dziś wieczorem men. Liano.

Kolonie
mogą być:

Niemcom
zwrócone ?

P A R Y Ż  Bat) Havas donosn W obec wiado 

mości (prasy łomatyńskiej na temaii stanowiska 
Francji w stosunku do -oszczeń koloTiialnycb 
niemieckich, w kołach dyplomaiycznych iran- 
cuskicłi wskazują, że sprawa ta jest oddawna 
przedmiot eon rozważań kó ł -jKłlrtyczinyćh fran 
cuski-ch aile że obecnie rnie stanowi przedmiotu 
tlyipiomatyozaiego. Roszczenia kolonialne N ie­
mi**' mogą stanowić tyllko jeden z "ozdziałów

ogólnych rokowań o  organizacji pokoju w Euro 
pie, w d rodze decyzji zarówno politycznych jak 
i gospodarczych. IW zm owy mu, le.mat zwrócenia 
Niomcflni terytoriów kolonialnych luOlżna sobie 
wyobrazić jedynie w atmosferze o<lprężftnia. wy 
wołanej przez dodatnie wyniki osiągnięte w in 
nych dziedzinach j to. wyłącznig w doskonałymi 

jKiroziiinienim z 'Anglią.

drzut J  swva
c i w i e r a

+  >iłcA I rJ  

Ic t ł i ic r l i t r a

W3żmejs7e świąteczne Imprezy sportome
W, W A TE K  DN. 25 B.M.: 

w W iln ie mecz boksenski primlertzy łotew­
ską drużyną LAS a Śmigłym;

w Zakopanem mecz hokejowy pomiędzy liii 
slrzein Rumunii Tcleplion Club a lnistrzeni Pol 

«ki. Czarnymi.

W  SOBOTlj, DN. 26' lłM.:
I

w W arszawie o godz. 12 mecz liokscrsk, po 
między reprezentacja. Makabi z Niemiec a war 

szawską Makabi,
w Krakowie meoz liokcjowy C raiw ia-—So­

kół;

w W iln ie mecz bokserski LAS (łs ilw u ) —  
reprezentacja W ilna;

w Zakopanem mecz hokejwoy Trleplion- 
Club — Czarni (I wów).

Wr NIEDZIELE; 27 RM.: 

w  Wijśle zawody narciarskie; 
w  Katowicach 1 mecze o  mistrz, hokejowe 

Śląska,
w Krakowie mecz hokejowy Craeov'a— Dąb; 
w Lublinie mecz bokserski Makabi (N iem ­

cy) —  Makabi (Lublin);
w  Zakopanem bieg narciprski miejscowych 

klubów.

Nawe dwa zwycięstwa A. Z. S. w Rydze
Opółem A. Z„ S. wygrał 8 spotkań na 12 rozegranych

RYliA  (Pat) W czora j wieczorem żeńska dru 
żyaia żcilska AZS. z AYarszawy rozegrała w Rv 
dze dwa oM.atmic miecze, odnosząc dwa nowe 
zwycięstwa.

W  sialtkówcc AZS pokonał drużyną ryską 
Kuc,ze 2:1 (14:16. 15:8, 15:18).

W  koszykówce AZS. wygrał Z US. .!0:1!ł

(10:5).
Po tych meczach warszawska; druży na uda 

ł a  s k ; w  drogę powrotną do Polski. Ogółem A 
Z. S. rozegrał na swoim tournee po Estonii i

Łotw ie 12 spotkań w siatkówce i w koszyków 
co, wygrywając 8 i przegrywając 4

CHRZEŚClJfltfSKfl

Kawiarnia i Cukiernia
St. Kow alskiego —  Ostrobram ska 18
ro le ta  na Święta Bożego Naw ilżenia naj­
rozmaitsze WYROBY COMERNICZE w bo­
gatym „yb o  ze DO ST0LU  i NA  (  H0INKĘ 
Przyjmu|e zamówienia. Wykonuje szybko 
I w najlepszym gatunku. Ceny niższe, niż 

gdzieindziej.



12 „K liR JE K  * z tin- 24, 25, 26 M i JWifi c.

Z dniem 7 go stycznia 1937 roku zostaje uruchomiony K U R S  W I R T U O Z O W S K I  
gry fortepianowej pod kierunkiem STAN ISŁA W A  SZP1NALSK1EGO.

Zapisy i informacje w sekietariacie Konserwatorium Muzycznego im M Karłowicza, Wilno, 
ul. Wielka 8 w godzinach 17— 19, Telefon 14 38.

Gen. Franco oburzony projektem
kontroli

I r  n lelexpletzeńsłuńe

i  ir t ru u n ia ł zn a ^ zzru e

t u  .1 J,
p r z e j r z a ł  

Az/a /  b o le ru

Wilno otrzyma dodatkowy 
kredyt ita pomoc zimrwą

Dyrefotor Biura Funduszu Pracy wy 
jcclia-l ranegdaj do W arszawy ceJeira po 
czynienia starań w centrali Funduszu 
Pracy o przyznanie dla Wilna dodatku 
wyoh kredytów na pomoc zimową bez 
robotnym.

W czora j nadeszła do W ilna wiado 
mość. iż starania te częściowo zostały u 
wieńczone pov\ odz.eniem, Centiala. ma 
w najbliższym czasie wyasygnować W il 
nu kredyt w wvisok.ości olk 70.000 zł

S t a l ó w k i  „ R o c 11 ,,17101110111**
ZA JEDN YM  ZAN URZENIEM

5 0 0  ęOćtC' ^t&CoudłCL "
Cena aetal.

3 0
g r o s z y
za sztukę

5 odmian końców N. 23 — EF., 26 — F , 27 —  M., 28— B , 29 —  BB 

H u rto w o : J .  W O Ź N I C A  L ó d z, ul. Piotrkowska Nr. 126, tel. 205-74

R f 6 S
815.356

LONDYN, (PA T ). —  Ymbiisaaor brytyjski 
w Hiszpanii Chilfon, urzędujący, jak wiadomo 
w Hendace. nadesłał min. Fdenowi datowaną z 
Salamank. z on ia Ib grudnia odpowiedź gen 
Franco na przekazane mu przez ambasodora 
brytyjskiego propozycje m iędzynarodowego ko­
mitetu nieinterwencji j, ustanowienia Kontroli 
lądowej i morskiej w  Hiszpanii, dla ścisłego 
przestrzegania zasady nieinterwencji.

Oa|>owiedź gen. Franco zaczyna sie od wy 
rażenia żalu, iż rząd brytyjski, występujący za 
zwyczaj w- obronie cyw ilizacji europejskiej, nie 
po ją ł jeszcze „w ielkości hiszpańskiego ruchu 
narodowego i w dalszym ciągu utrzymuje sto 
su aft! z tak zwanym rządem w W alencji któ 1. 
rego czerwone fi a| archistyczne hordy grasują | 
niezależnie jedne od drugich na obszarach nic 
okupowanych jeszcze przez armię narodową".

( i c 11. Franco stawia następnie 4 pytania,
zm ierzające do ustalenia dodatkowych szcze 

*
gółii w :

t) „Jakie są gtowne punkiy doMępu do te- 
retorium Hiszpanii, przewidziane prez z pro- 
je 1 t kontroli, a zwłaszcza czy zamierzona jssl 
kontrola drugorzędnych i niniejszych punktów 

wejścia, których jest tak w icie na granicy fran 
cu.sko— katalońskiej, oraz małych portow i puli 
kteiw wybrzeża".

2) „Czy agenci komitetu nieinterwencji za 
jąć sic mają materiałem wojennym przywożo 
nym do Hiszpanii, cz yteż również działalność 
ich obejm ie wycofanie z frontów  „  alklrh za 
pasów brom zakupionych za złoto ukradzione 
z banku liiszp niskiego, lub Itż zrabowane z 
prywatnych banków i domów'.

3) „C zy  kom itet nieinferwencji zamierza n 
stalić ai?cii‘ ów kontroli w e francuskich im cistach 
i porlaich, jalk Marsylii, iPcrgig.nan. Llordeaius i 
Bayonne Ł innych, które są ośrodkami zaopa­
trzenia i rekrutacji dla .rozmaitych ozeuwołiyidh 
pseudo,rządów które karmią suna^cnię jaka roz 
panoszyła. się na .terenach, nie zajętych jeszcze 
przez wojska narodowe .

4) „j\'a obszarach zajętych przez ■czerwotiywh 
t. 7.W-. ,rządy n ie poshadlają kontroli nad masami, 
nie będąc w stanie zapewnić poszanowania ara 
basad, poselstwa luf) osobistego 1 >czipiccszeństwa 
konsulów, jak to wykazały między in. wypadki 
w Barcelonie i BSfcao. Kto więc będzie gwaran 
towaił skuteczną działalność agentów n ie i nter 
wieficji p rzy  wykony waniu prz.ez nlcfli ich fun 

c.Y.j ?
(idy rząjd narodowy otrzyma inform acje co 

do powyższych 4 punktów, wówczas będlzie kon 
tvnuował badania projektu komitetu nieinter 
wesncji —  kończy swą odpowiedź gen. Franco, 
która sp-awita wśród brytyjskich czynników 
miarodajnych fatalne i depr\.liująe.c wrażenie.

Czesi zwolmli Delonga
MOR. OSTRAW A (Pat). Iizuś -zwolniony 70

* stał z wię.zienla przedterminowo harcerz, poi 
sk. Jan DcJong, skazani y swego .czasu przez sąd 
cz. Jii "  Morawskiej Ostrawie na półtora .roku 
ciężkiego, więzienia za ndziaf w inaiib,stacji poł 
skiej w Cieszyne.

Harcerz Jan Delong prze w-leziemy został na 
granicę cz- ską w czeskimi Cieszynie, skąd prze 
kazano go w ladzom polskim.

C*.V M lii Karp świąteczny

Umączona lokomotywa

Praktycznym prezentem 
gwiazdkowym $q

MAG3I
Przyprawo 

Kostki bulionowe 
Zupy

szwanku W óz ułdgł całkowitemu zdruzgotaniu 
Rozsypaną mąkę zabrali mieszkańcy poiJhskŁe 
go osiedla bezrobotnych. - -.

Lokomoty wa przybyła) do Poznania obsvpa 
na mąka, tak. de podróżn i znajdujący się na 
peronie sądzili w pierwszej d rw fi,  r/e p o t Poz 
naniem szaiłała burza śnieżna-.

Powodem wypadku była mgła, wskutek któ 
rej strażnik kolejow y wziął światła .pociągu za 
światła 'samochodu, gdyż lor ko le jow y  i  szosu 
biegną w  tym miejscu prawie równolegle. 
cliw.W! gdy wóz znalazł się ma przejeździć, st-nuż 
nik spos!rzcgl swa omyłkę i krzykiem  w  osia* 
niej niemal sekundzie ostrzegł woźnicę o  zbli 
żaniu się jrociągu ralując .go w ten sposob od 

niechybnej. śmierci.

ybnch w sklepia isbawek 
« Warsi&wle

WI.YRSZAWIA (.Pat), W czora j ijw> południu w  
sklepie z zabawkami Malanowskiego przv ul 
Królewskiej róg Mairszatkowskie-j nastąpił wy 
buch skrzynki z. nabojam i korkowymi SUnv 
link, trzask pękających szyb i gęste kłęby dy­
mu, v ydobywąjące się ze  sklepu, wywołały pa 
liikę w-śród licznych iirzechodniów.

Jalk się okazało wvbuch spow «dow  i a ed 
na •/ ekspedientek, któ-ra obsługując klientów 
połolży !a na ladzie palący się pap-eros Papie­
ros spadł do pudła z aialiojanii, stojącymi |X>d 
ladą Naboje się ząpalidjy prsy czym nas*ąpżła 
ckspjr.zja i pożar, k tc-y  wkrótce objął .półki t  
zabawkami. Ofiarą wypadku padła, iiiimowo.na 
sprawczyni ek-spedicntika która doznała silnych 

poparzeń. Poranioną w stami' ciężkim  po goto 
w ie przewiozło do szpitala

D w a  r a z y  d a j e ,  g |  

k t o  s z y b k o  d  a  j  e !  H H  

S k ł a d a j c i e  j a k  | H |  

n a j r y c h l e j  o f i a r y  9 m  

n a  P o m o c  Z i m o w ą  E Z j |  

d l a  b e z r o b o t n y c h .  H  

K o n t o  P K O  N r .  7 0 . 2 0 0  E g ?  

P o m o c  z i n t o w t ł  l P «

MAISZ. TOW hKnO.U H€I8AT*
A. 0tvgok«ckl, W. Wr*. tnie Wikt 

ioAlko Akctt«o
w m m ukMC-w. mcm* •'* w

Wierzcie sobie samymi
Au opi-s, nn.1 opowiadanie .Innych, ani rekla 

ma mc .mogą zastajpić irsolii.sle.io zetknięcia s :ę 
z intcrc oijącym  nas obiektem. Tylko wtaśae do 
świadczenie adołne jest iprzekon-ać na.s eai.Kow i 
cic, .rozproszyć naisze obaiwj j nicuifnośe. Kra - 
jow a W ytwórnia radioodbiorników- T K L b l t ’ N 
KI widocznie liołdu je te j zasadzie doświad- 
ozahiei, gdyż aiie ty le  w-agi przykłada reklamie 
swoidli aipiiratóiw 3e w sprawie róklamy radzi 
Wszyfttikiiin .zainieizającyim nabyć r ‘id ioo ftoo ” 
nrk, wejść d-o iśkładu -adiowego i obejrzeć, u 
słyszeć, -wypróhować eewnt. porównać ostatnio 
wyprodukowane siiporjieterodyny Lord, Arwsto 
krata i M;tign.al oralz odbionnik lfYnmiisr.

przy. demonstracji wy.stą.pią -w całej oka.za 
tośc.i iwispnnktłe zalety aparatów TłCLKKtlM KBN: 
nailuralny- ton, fonojplaistyczność dźwięku, lat 
wość obsługi. w.ic.Ika skala zasięgu, iseleklywuiość. 
ptymna rygulaeja dźwięku i  td. Wreszcie stanic 
się. widoczna śliczna, wyjkwinfna (Hiwoc.zi-r.ua 
skrzynka aipa.ralu ,z dnzewa egzotyczego.

A więc? —  W ierzcie lylko sobie samym’

lO Z N A Ń  (iPnt). fiz.Lsiaj rano wydarzy) się 
groźny wypa.ddk na pm-jeżdzie koiejow yrr. na 
szosie-, wh>elące-j do Czerwonaka pod Pozna­

niom.
Pociąg osobowy, zdążający z Wągrowca <le> 

Poznania,, ua-jeedud na wó naiadowany mą 
Uą, jadącj również do Poznama. Woźnica zdą 
żył w ostatniej dliwMi ze-skoczyć' z wozu, dzięki 
e-zeumi uniknął -śmierci. Joelen 7. koni został zfl 
bity, simgr lia.tomiasti wyszedł 7, .wypadku bez

UZNAM* W ROtSCI I *  MAJ16ISZY

h e r b a t a
K O P E R N I K I E M -
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Dokoła budowy wielkiej elektrowni w Lidzie
Lida  rr.zrasta się stusuinLov o bardzo 

szybko, a w rwiązku z t jm  i inwestycje 
miasta wymacają proporcjonalnego icli 
zwiększania.

Ze sprawą elektrowni m iejskiej w 
L idzie nia się rztcz o tyle inaczej, że 
inwestycja ta nigdy nie była całkowicie 
dostosowana do obsłużenia nyszyslkich 
potrzeb uniejscowej ludności i / ipotrzc 
bowań na energię elektryczną całego 
miasta. (Pobudowana jeszcze przez wła­
dze okupacyjne niemieckie, a następnie 
jcdęnie .nieco -powiększona dietki równia 
miejska aiie była w stamie obsłużyć sil 
nie rozbudowującego się życia gospodar 
czego w okr-.-sie pierwszych lat niepod­
ległości. Od tego czasu, aż do d rw ili o- 
becnej powstała w U dzie  bardzo znacz­
na ilość przedsiębiorstw i zakładów 
przemysłówych, które nie mogąc korzy 
stać z energii dtdktrycznej elektrowni 
m iejskiej ze względu na je j matą siłę 
musiały inshrlowm własne silniki, p ro ­
dukujące energie elektryczną na własny 
■użytek iW ten sposób wyiwor/ył się pa.- 
radoksa-ln, stan, że niektóre zaklade 
przemysłowe posiadają silniki o więk- 
szej ,sile mapędowej niż elektrownia m ię 
ska (dwa silniki D iesfa elektrowni nif j 
skiej maiją siłę 220 KM fabryka „Ardul"' 
•zaś posiada silnik nroey 250 KM) i pro 
dukują w ięcej od niej energii elektrycz 
nej 'et. m. 500 tyis. k wg. ,, Ardah 750 
tys. kwg, młyn „ Automat'" 500 tys. kwg)

Ogólnie biorąc przemysł lidztki w 
liczbie 15 zakładów zużywa obecnie 
Ił.220.000 kwg, wraz. zaś z pottrzcirami 
miasta, Ikollei i wojska roczne, zapotrze­
bowanie na energię elektryczną w wnios­
łoby jak obtieza wydział techn czny ma 
gistratu, ok. 5.620.000 kwg. Taką wuęc 
-siłę p.rodukc\ jną powinna posiadać obe 
cnie elektrownia 'miejska, aby być w 
-stanie obsłużyć całość potrzeb miasta, z 
jego życiem gospodarczym włącznie.

■Yle to jest narazie dziedzina ideału 
RzeczywtsT.ość jest muie> interesu ją- 
ca, Dwa silniki Dieska mocy 220 KM są 
już obecnie- w -.lanie bynajmniej nie ro 
kującym długotrwałej wytrzymałości. 
Wręcz odwrotnie, stan ich budzi już o- 
beonic pewne obaw y, eo do ieli wy trzy­
małoś ci na najbliższą przyszłość.

W  związku z tyaii istnieje koniec/, 
ni ość przeprowadzenia gruntownego re­
montu urządzeń dlclktrowni i zasilenia 
jej siły przez zainstatow atnie nowego 
silnika.

N a k ł a d y  p r z e w i d y w a n e  w z w i ą z k u  
z remontem .maszyn i powięk.-ze.niem 
ich siły są .nieproporcjonalnie wysokie 
w porównaniu z efektem, jaki się w 
ten sp»sć>b osiągnie. Za kilka ilal bowiem 

* snów wypłynie ta sama bollącz-ka, jesz 
cze z większą siłą.

Zrodziła się przeto zdrowa i godna 
całkowitego poparcia myśl, aby zamiast 
inwestować poważne sumy gotówki w 
niepewne w swych skidkach remonty 
pomy śleć o wybudowaniu now ej dlekt-ro 
wni miejskiej w Lidzie, któratn potra­
fiła  ob. łużye całe finiasto z jego zakłada­
mi przemysłów m i ,  węzłom kodejowytni 
i koszarami w oi*'kowrymi.

Z punktu widzema racjonalizacji go­
spodarki energią elektryczną bvłbv to 
zabieg niezmiernie szczęśliwy i niez 
m iernie pomyślny w swych skutkach 
dla uprzemysłowienia miaista.

Produkcja ibowUm em-r^ij e iW "\  
cznej przez cały szereg małych elektro­
wni iest bard/o droga, a powtóre kos/la 
samyeti instnlacyj w porównaniu z e- 
fe‘kttm  gospodarczym nieproporcjonal 
nie wioflue

A A 'k o n s e k w e n c ji  ywtyy ortył sie taki 
stan. że energia jest bard/o droga, ze

Tjobop&btr, D<f ur potę  
u r ta M e tłu  Z ó ^ a J L '

T o g a l  3 to3u je s ir  p i Ty 
przezięb iania g"ypi*
d re s zc za ch ,  li n a n iu
v - k o i c i a c h  i c ie rp i* *  
m a c h  e u m a t y e i *  
n y c h .  T o g a l  p a w o -  
c u l i  s p a d e k  qorqcx>  
k i i u S n r i e r z a  b ó l e .

względu ,na jej małą ilość, korzystanie z 
tego źródła przez zakłady przemysłowe 
jest niemożliwe i w reszcie z tego utnie 
go względu użycie emengii elektry -z nej 
dla ctilów- gospodarstwa domowego jest 
również niemożliwe. Obecno? na terenie 
L idy szersza inicjatywa przemysłowa 
jest zakorkow ana nii możnością skorzy­
stania z gotowego źródła energii. Pow ­
stający wati.sz.tat pracy musi bard/o po­
ważną część kapitału inwestować właś­
nie w  dziedzinie zabezpieczenia solne 
własnęgo źródła energii. Rozwiązanie 
więc tych trudności przez s*wor/cnie 
silnej m iejskiej eenlirali źródła energii 
elektryczaiej oprócz natychmiastowy d i 
osiągnięć w dziedzinie gospodark m iej 
śkięi pebnęloltn bardzo silnie na pi z ód 
zagadnienie tworzenia się miejscowego 
przeiny-stn,

AA’ zrozumieniu całkowitej doniosłoś­
ci całego zagadnienia b u rm is tr z  Zador 
ski .wszczął usilne starania w  min. prze 
mysłu i handlu o uzyska-nie odpowied­
nich fund u z ów.

W.*wyniku tych starań .zjechała do 
Lidy komis ja lninisleriadna piHl -przewo­
dnictwem radcy min. P. i H. o. Quanto. 
która przy  udziale inż. Żmigród .kiego 
z urzędu woj. i\v Nowoigró lku odniosła 
się do samego projektu z. całkowitą ak­
ceptacją i zrozumieniem.

Nałoży w ięc dbCenie oczekiwać osta­
tecznej i równocześnie najbardziej istot 
nej decyzji przyznania w zwiąoku / 
k onslnnijącynn sic obecnie planem imve 
stycypiym odpowiednich sum dla rozpo 
c.zęcia pracy nad realizacją projektu.

Można powiedzieć bez wielkie j pr/e 
sady, że ód zrealizowania tego projektu 
zależy w znacznej mie-rże pr"vsz.łuść 
Bidy. J. I).

%  e c e p ta  o s u ) ir iłe n w u ) a  Nr. 5
Srłrfęr- BNr- <**-'■

_____
SuJfotło U5 ram ou)kf (0; chra 
ni a) z  rok., polepsza u)yaą 
nośc pra cy, d a je  z a d a  
u) ot en L e . Do zyrondoii 
u) pokojach m/eszkofnych 
użyuJajcię ujea>nqfrz m a* 
bujnych O s ro m ó w e k gj! 
na 4 0  i  6 5Dim. d e szcz e 
nigdy SuJioffo n/e byfO
/ ak kanie ja k  przą uztfi 

ci u Osramdujek

OSRAMOWKI-
j g  znakuiOane uj dekoium enach. 

ti/gr o b p  o i  5 k /

Ofiary złożone w  redakcji
W 'loitit ilb ra im ow bi isimiast ź>xzeii iSwiątecz |

nych i nons-rociznych na U a l-ona i W ięz ien n y  .
20  zł. ‘ 1*

Zamiast życzeń  św iątecznych i n ow orocz­
nych Celina, ii W ładysław  W id h o rs cy  ina zim o 
wą poinoc dla bt-zroibolnyoh, ipochodzącyoli z 
K ow ieńszczczny —  z ło i. i l j i  16.

w'
Konsul totewiski w Wi.lni-e p. Donas —  un 

1'undiisz Pomocy Ziinmwc} —  i i .  25 zamiasl iy  
rzeń śyiaftecznycłi ii noworocznych,

*
Zamiast życzeń • świąteczny eh i n ow orocz­

nych ku ra tor O. S. Wil). p. .M I!, Godeck zł 20 
nu pom oc zim ową.

SajmiłUĄ q u  l a z i ł k Ą  • Mspttos* t  f. MiA&zkcmrikl

WfceT.op wotia Martałi Jantkowski z.uniast 
życzeń św>ątecznyrch i  nowoiroczPych złotych 
1 0  na pomoc zimową dla bezrobotnych.

*
Na rzecz Miejskiego Komitelu Pomocy Zwi»o 

wej BezrihbotiByun:
Dyrektor Okręgu .Poczt L Telegrafów inż M. 

Nowicki —  20 zł. Nacietnicy Wydziałów- mgr 
A. ('./.aykowskL —  5 zł., E  Koziowiski —  5 M ,  
E. Muller —  >5 ,zł , .Naczelnik l,'rzędu ttf tlg. 
K. Dorotżyński —  zł.

Równocześnie dołączam 40 zł

*’ ;
W dniu .jniianan ś. ip. Adania Piłsudskago -— 

najdroższego nnęia i oijca —  składa rodzina na 
Miejski Komitet Pomocy Zimowej dla be i  robo*
nycfi zł 25

- r' * .
Zanniasl /yiczeń świątecznych i noworocz 

nyeh składają D-rosi we Pawłowscy na najbied 
nit-ysze dzieci1 m. W ilna w. 10

4=
aZmia.sl życzeń św-iąteoznycli na pomoc zimo 

wą besrohotnym —  iMołodeczno —  Pr-otasewici 
Kazim ierz 5  zł., Szyjnanikicwicz - Marecki 5 zł.. 
Cierpińsiki .lózef 3 zł , Kkory Władysla >, 2 zł 
Kozłowski Eranciezdk 2 zł Razem 17 zł.

*
Józef Karczewski na pomoc zimową Dezro 

tuilnym zamiasl życzeń świątecznych zł. 5.

•iamiasl skłaoania powinszowali i .życzeń 
świątecznych 1. okazji .zbiiiżających się Świą Be 
i.i.%o Narodzenia i Nowego Reku Zarząd Okrę 
gow y Związiku Inwalidów Wojennych W*, w 
W iln ic okłada zł. 5 na pomoc zimową bez robot 
nysn

■ f
Zamialst życzeń świątecznych j noworocznych, 

komandor ppor Pio.trow.stki Edmrind i ]ego ko 
ledzy składają na EON. kwolę 50 zł.

*
-Włodzimierz Miecielica .Szarkowszozyzna 

nadesłane dla chorej 7 lait dziewxz.yn)ki —  3 zł.

Na dom noclegowy 
sklej —  K. S. zł. 5.

.kobiet ,j»rzy ni- Zydow-

lyczę sobie..

Międzynarodowe zawody bokserskie
W  dniach 26 i 27 !bm *- sali ikimai , Mars*’ od 

będą się m iędzynarodowe zawody bokserskie z 
misirzowstką drużeną łm lw y (LAS.l. W pierw­
szym dniu przeciwnikiem drużyny LAS. będzie 
W KS. Śmigły, któ-y wystąpi w składzie nasię 
pującym. waga nnisz.H —  t.ennrt, kogucia 
Jięlzski 2, pionkowa —  Nowicki, lekka —  Dęb 

ski 1, półśrednia najprawdopodobniej W ojt 
kuwicz, poótciężika — MnBulis i ciężka — Pu 
zyr.kewicz

W drugim dniu druiżyna l.AS. wystąpi w 
barwach reprezentacji Rygi i rozegra, spo^anie 
z rcprez.enlacią Wilna.

Wileński Okręgowy Związek Bokserski za 
pewnił udz ał w  reprezentacji W ilna aiajlep 
szych pięiciarzy miejscowych, jednak do dnia 
dzisiejszego me został ostatecznie ustalony skład 
d-Ulżymy Pewnym jest, że w-alczyó trędzie Bagiń 
ski, MaliiH.wski, Kulesza Borys, Union i Za­
wadzki

Drużyna gości wystąpi w składzie: Dolgizer

Bers. Ernimans, Floderoys, Trebo, Tiatsło, Bel 
nerls, Ztiliers, Karlis łmiysze pizy-jadą do W it 
na w godzinach wieczornych w- dniu 2,5 hm. Na 
granicy w Zemgale drużynę gości powitają spe 
c.ialni delegaci organizdlora imprezy W KS Śmi­

gły
Począlek zaw-odiiw w obu dniach o godz. 12 

w południe.

, Najmnieisza książeczka na­
suwająca myśli piękne i szla­
chetne uczucia więcej jest war­
ta od wszystkich zapylonych 
ksiąg mąarości I traktatów na­
ukowych...

(A na to l France)

B IBLIOTEKA N OWOŚCI
Wilno, Jagiellońska 16- 

W I E L K I  W Y B Ó R  D Z I E L
klasycznych, nowości, lektury szkolnej

Z Inicjatywy Zarządu Kołą Rodziny Lrzędni 
_czej w Oszmianie wzainiian życzeń i wizyt świą 
tecznycn oraz -noworocznyy-.ti urzędnicy Sta-o; - 
w a Oszim .wąskiego, a mianowicie: Starosta ł 
Chrzanowski, 'W icesjarosta II. S y.lwe-atro w icz 
L. Saplis, W  Raczkowski W . Bunasewicz, S. 
Masłowski. K. Kołłątaj. I,. liiołnnowk-z. B. Ma 
okierwicz, W  Cyiboy.sl.i, F. Janson, J. Nomew ct, 
JI. Ryżewski. Urzędnicy W ydziału P-owuilow e 
go  a- m ianowicie: S. Bocian P. Popow, H. Sał 
mor.owcz, J Kozłowrik;.. Z. Bielską Z. Nowicki, 
L. Oskicrtko, J. Slamiro-wsiki, A. Bożko W . Te 
seoki J. Wiltlko<wsika, .1 Kuczyński, V,. Ruba 
ciki,, J. -Stankiewicz oraz poszczególni członkowie 
Kuła R. U. a mianoyyicie: J. S‘.anev.icz, W  li i-ss. 
Kota R. U. a mianoyyicie: J. iStaniewiczi, W  I is». 
ckuwicz, J. Pat,zet A  Odyniec T. Rodzirw ici, 
J. Jankowski. F. Kolkosicki V .Kowalewski W . 
Klimowski'. W . Hulewicz. —  zebrali uwolę 47 
zł. na ęzecz Złmoyyej Pomocy Bezrobotnym r 
wpłaciU ją do. Kasy M iejskiego Komitetu Oby 
wate.kkiego Zimowej Pomocy BezrobotnyTii w 
Os zim a nie

Komuniku ją nam:
Inżynier Tadeusz Graff Naczelny Dyrektor 

Państwowych Zakł«4dó.yy Tele ii Rad-otechnicz- 
nycli yy- W arszawie na fundusz iPomocy Zimo 
wxj W. 160.

zł
Inż.
2<i

Bolndan

w
T oc zyv»k i na Pomóc Zimowa

Seweryn Tarw id  na Pomoc Zhnową zf. 15

Państwoyye Zakłady Tele i Radiotechniczne 
w W arszaw ie (PZT) zamiast wysyłania p:>wb 
siowań Noworocznycłi, złożyły na Pom oe 7i 
mową zł. 2 0 0 .
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v  F\ a r i i  i Ewy 

r**t: ha jdzen  e Jezusa

ws.rrioa itsszia# ąi.n 7 m, 43 

/•ciem mo « »  2 m.52

—  Przep. v.iednia pogody wg. r l ł l .  do wie
«> r.i dir 24 bm.: Pogoda o  zachmurzaniu zmień 

Dym i miejscami przelo-tne opady, zwłaszcza w 
dzielnicach południowych i wschodnich.

Temperatura w pobliżu zera stopni.
Umiarkowani' wiatry z zachodu i pótnoco- 

zaohodn

Dyżury api£K podczas świąt
Dziś, w* wieczór w igilijny Bożego .Narodzę 

■ma w sz) stkie aptekj za wyjątkiem apt k ży ­
dowskich i dyżurujących w nocy będą zamknię 
te o  godz. 19.

Na pierw ,z> dzień Świąt 2o grudnia i na 
trzeci w niedzielą 27 grudnia w dzień dyżurują 
następujące apteki.

1) Sokoł.iw skiegi< (Tybenhauzow ska 1); 2) 
Ghomiczewskiego (W . Pohulanka 25), 3) .Miej 
ska (W ileńska 23ty 4) Wysockiego tW ielka jj); 
Rodow-icza (Ostrobramska 4); 6) ś-ów  \ugu- 
stov.ski go (Mickiewiczu 10): 7) Nańbuta (Św 
Jańska 2i.

I’ za tym dy 'urują wszystkie apteki żydow­
skie.

Na drugi, dzień ,wiąt 26 grudn.a w dzień 
■dyżurują następujące apteki:

1) Nałęcza (Jagiellońska 1); 21 liiguslow- 
skie-go (K ijow sk i 2j; .'!) Homeckiego i /i kuna 
(W ileńska 8); 4} Rostkowskiego ! Kai wai-yjsaa 
31;; i>) Jundzilła .Mickiewicza ,"3); (i) Chróścic 
kiego i Czaplińskiego (Ostrobramska 25D 7)
Filemonowicza i Macicjewicza (W ielka 29); Ki
Narola (Zarzecze 20).

skie.
Ponadto dyżurują wszystkie apteki żydów

K O M FO R TO W O  U R ZĄ D ZO N Y

Hotel St. GEORGES
W W I L N I E

Apartamenty, łazienki, telefcny w pokojach 
Ceny bardzo przystępne

l’ f m  BI 1.1 DO W U  N i  
Dn Hotelu St. Gt-orgcs: Kuczyńska Kazi 

m era z Warszaw ■ Strandnian Maks. z Warsza 
ws Hupczyński Tadeusz ze Lwowa; Bolewskl 
Ryszard z Katowic; l.ot Maria z W arszawy; 
star Kaczorowski Bohdan z Pułtuska: dr. Sa 
aokierski Jakub z f.ndzi; Barszczewski Adam z 
W arszaw ; ; Makulski Tadeusz z. Kraków r  Ko 
hyliński Antoni z Warszawy.

HOTEL EUROPEJSKI
Pierwszorzędny. — Ceny przystępne. 
Telefony w po'tt ;dch. Winda osobowa

K O S ( ) l ! X N A

—  ROZKł VI) PA SI EREK W KO.ŚCIOŁ.UH 
W ILE ŃSK IC H . W zw,ązlku ze Świętami Boże 
go Narodzenia w kościołach wilcńskudi paslcr 

ki odbędą się podług następującego ruDJkladu:

Kościół Ost.-obrania o  godz. 12 w nocy.
Kościół śiv. Karzimferm o giKlz. 12 w nocy. 

Podczas pasterki śipii wać będz-ie kolcndy chor 
św. K a-znnii r/a pod der. ks. Rr.zlworow .kii go 
T. J

Kościół : w Duchu w 1 aH-k o god/. 6 rano
Kościół iw . .bi'iia o godz 12 w nocy.
Kościół Be. nardymn. o  go l:z. 12 w nocy.
Kościół -w. B»ft#a o godz. 6 "ano w jiią ek.
Kościół Niepokalanego Poczęcia Najświętszej 

Marii Fauny o r od:z. 6 rano w piąteik.
Kości-ót W W S«ięt\c4 i o  .godz. U  w nocy.

K
Kościół św. Jakuba o ,gpdz. 12 w nocy.
Kościół Serca Jezusowego o godz. 12 w no

i cy.

1*15 \S O \V .‘,

—  Zawieszenie „Ki-yi.iey Białoruskiej". —
Postanowieniem sądu okr. w Walnie •/, dnia 1K 
iłin. zostało zawieszone czasopismo p. n. „B ia 
tomska Krynica", organ Białoruskiego Inslytu 
tu Gospodarki i- Kultury oraz Białoruskiej 
Chrzęści jańskiej Demokracji.

Jak wiadomo, Białoruski Instytut (iospodar 
ki i Kultury dęcwzją starosty grodzkiego wileń 
skiego z dnia 1 bm. został zawieszony za dzia 
‘ulran.ść sprzeczną z mlerescm |>ul)licznym.

Z U N IW E R SYTE TU
—> Ohehól Ostrorogi! odroczony. Wyznaczo 

nV pioi wolnie na połowę stycznia 1937 r. ob­
chód (ł-driroga w gmachu miiwecs yleckmi, w 
auli Kolumnowej, będzie prawdopodobnie od­
roczony, zc względu na to, że koni.tot przygolc 
wująry obchód Ostrorogu nawiązał za pośred 
uictwcm T-wa Leonarda da \ inci w W arsza­
wie kore-spoudencję z Wiłochaini i stamtąd ooze 
kuje dch‘gacji przedstawicieli uniwersytetów.

z e  z w i ą z k ó w  i srow
—  Zarząd Koła W ileńskiego Związku Dli 

cerów Rezerwy podaje do wiadomości, iż w 
okresie Świątecznym odbędą ,się w lokalu wda 
snym: dnia 26 grudnia 150 r. (sobota) —  zabawa 
taneczna, początek o godz 21. dnia .'11 grudnia 
oh r. (czwartek) —  Spotkanie Nowego Roku, 
początek o godz. 22, dnia »  stycznia 1937 r. 
(wtorek), tradycyjny „Opłatek ZOIT poezą 
tek o godz. 20.

R O Ż N E
—- 1'bezpieczalnia Społeczna v W ilnie po­

daje do wiadomości osób zainteresowanych że;
1) W  dniu 24 grudnia r 1)., jako w wigilję

Świąt Bożego Narodzenia wszystkie biura i
zakłady Ubezpicezalni czynne będą tylko do 
godz. i 2.

Przyjęcia ambulatoryjne chorych przez 
lekarzy domowych i lekarzy deuslyslów, odby 
wać sic będą również lylko do godz. 12. Vpte 
la  w dniu tym czynna będzie do godz. 10.

2) W  dniu 25 grudnia r1!). wszystkie biura
i zakłady nie będą czynne.

81 W  rlniach: 20 i  27 grudnia rb. biura Ubez 
pieczalni będą nieczynne, natomiast w kance­
larii naezelnagi) lekarza (ul. M ickiewicza 22-a 
m. 3 — tek. 6-19) będą przygotowane wezwaniu 
do obiożnie chorych w godż. od 9 do 12 tylko 
w wypadkach nagłych. Apteka w dn. 20 i 27 
grudnia rb. będzie czynna od godz. 13 do 17.

t) Pogotow ie nocne Ubezpieczalni (ul Za­
waliła K, lei. 20-02) w okresie .Świiąt czynne be 
djtiwkOrm ilnie, .1 j. od godz. 20 do 7 rano (w 
wy pa tikach nagłych).

z  A lt  a  w  ś

—  WIECZÓR SYLW ESTRO W Y najweseh-j 
spędzisz na Dancingu Br. P. Studentów Szkoły 
N inU Politycznych w Wilnie, organizowanym 
przy w półudziale K lO rien lia, Kola Ntidhalty- 
ki i Kola Turkologów w salonach pałacu po- 
Tyszkiew iczo wskiego (Arse-nalska 8). Początek 
dn a 31. XII. 1930 r. o godz. 22-ej —  koniec w 
pizyszlym  ri ku. Wstęp 199 gr., akad. lłl.9 gr 
za zaproszi iiiunri, ktftrt otrzymać można w se 
kretariacie Bratniej Pomocy (Arscnalska 8) - -  
od godz. 17 do 19.

Pierw szorzędny jazz, szereg atrakey j i nie 
spodzianek, stoliki bndgeSiwo, oryginalna kawa 

, turecka oraz trunki bałtyckie w baletach —  
oneiital yiii i północnym gwarantują miłe spoi 
lan ie  Sriwcgio Boku. A więc do zobaczenia!

Jeszcze o „Ustroniu*
słot* pare

Ody się widzi cezy j,ś 'rozmadi ipóMyiMlłi, przed 
sit;hiorczi>śc i pomysłowość, miinowoli pr/\ po 
niinąją się słowa słyszane z trybuny sejmowej, 
a wypowirtziaiK- p"zez osobę, iktóra bierze od 
pow.edz alność1 za to, ro unówi, żc —  ...w zwal 
czanin cbeciiągo kryzysu v, ielką ,otę odegra 
p.rzed.sichicre.zość jednostiki, a ci, co stoją u 
sti-ru, winni zcwszi-chmiar popierał; poczynania 
i n cl z i przidsi diiorczyoii...

Że tak j; st, możemy się przekonać na ma 
lym p:'zy kl idzie, fio IŚfw-y nie itrzdba daleko się 
gae, W s/y. -y wiomy o ro/szerzonyim przedsię 

biorslwiw' restinuriwy jnymi „Uslroniu". Dziś w 
Iyi.i iiowyim lokalu znajduje zatrudnienie ponad 
0 osoh. Ponad 20 rodzin ma 1 <\ t 7.:i i >.-/,[) i er / o 

nyl Ponadto praca okot-o .lemontu Io,kaIu dala 
p-zez dbi szy okres c/asu zateudnicnie r/innie 
ślnikom różnego fakdiu. '

V propos remontu. W idząc gustów n wyikoń 
CS 0i i io ,1 stronni", cl udałoby się powiedzieć pa 
rę slow u/iiania dla Jych iiicziurnycli. ik+órzy 
włożyli daiżo prace w pomysłowe odrestaurow a 
nie lokalu. A więc: pracownia Lirkaszewiczai wy 
konał i wszystkie oboly niklowe,, jako to — 
klaunl.i nac/ynia kuchenne, v, ie-szadła i t. p. 
P-acow nią Orzechowskiego wykona ta róboly sto 
burskie, naprz. drz.yyi olirainowania z drze:wa i 
Ip. Boiboily kauailizacyjno wodociągowe wyko 
nata firma- Tu-rcc.

Dckoriicję wmętrza wykonano według pro 
pcklo pp. Ptasz. ńslki-e-j i Mśltswkkoj, wy-chow 

Wy dzatu S, ' uk Pieknyicli na U.SB

TEATR i M U ZYK A
TFA TR  MIEJSKI NA POHULANCE.

W  piersyszy dzień Świąt wieczorem o g. 
8.1.) po cenach propagandowych komedia 
„TEM PO  120". V drugj dzień Syy .ąl w sobotę 
na poranku dla oziecj o godz. 12 w poi. go  ce 
nach najniższych prześliczna bajka dla dzieci 
Wandy Dohagzewskic j „ K ( )T  W  Bi l  A 1,11" z 
muzyką .Mieczysława Kochanowskiego. Po po 
ludniu o god/ 4.1Ó po cenach propagandowych 
Pr. Sclrilleia .INTRYGA I Mlł.OSĆ"' —  -wieczo 
rem komedia „R Y L  SOBIE WJĘZ1EN".

1 rzeciego dni i Świąt \y niedzielę, na porań 
ku dla dzieci o g-ędz. 12 yv pot. p i cenach naj 
mższycli powlórzenie bajki W. Dobaczewskiej 
„K-O J W  Rti t AC.H —  po południu o godz. 
4,15 po cwiac-li propagandoyyych „STARE W 
NO“ — wieczorem zaś o godz. 8.15 po cena :b 
pro|iagaiidow v' li .OTO K O R Ilfl A".

ILAtTB M t/Y G /N Y  „L U T N IA ".
Bl- PLB l t śK ŚW IĄ I l ( ,/NY. W  piąlek 

w (uerwsze Święto -  teatr czynny będzie raz 
jeden -> gciylz. 8.15. (irana będzie słynna op 
Abraham 1 ..Plt/YGODA \Y GR AND H O TELU " 
z / Li.|bi;czó»s ną. W  ,.sobotę trzy widow-i&ka• o 
god - 12,15 yy poi. yvidoyvisko dla dzieci „POR
W A ln r, D2I-ECK0“  W . Slaiiisłav..skiej, o godz. 
4 po poi. po cc nacli propagandoyyych op. O 
Slrausa „DOlytJLA M IŁOŚCI", o godz. 8 15 yv. 
..P14ZV(it)DA W  t.RA.NT) H O IE I.U " Abrahama. 
W  niedzielę 27 bm. również trzy przetlstaw.ie- 
nia: o g. 12.15 yyidowfsko dla d z ie e f „PO R W Ą 
NE DZIECKO", o godz. 4 po pto. i 8,15 wlecz. 
„PRZYGODA W  GRAND HO TELU".

—  Przedstawienie dla dzieci yy „i.u tn i". —  
W  okresie .świątecznym yy sobotę 20 i niedzielę 
27 om. -o godz. 12,lo yy poi. odbędą s-ię yyido 
yy 'ka dla dzieci po cenach specjalnie zmżo 
nycli. Wysławiona zostanie sztuka W Staniis- 
1 a\ystarej „1‘OBW A.NT-, DZH-.G.l.O" ze sjrieyyami i 
tańcami.

fl. nauczyciel gimnaz.
udziela lekcyj i korepetycyj w z ł
kresie now ego  i starego typu gimn 
Przygotowuje dc małej i dużej matuiy 
Nauka solidna. Postępy i skutki gwa 
rantowar.e. Specjalność: polski, fizyka, 
m atem atyka. —  Łaskawe zgłozsenla 
do  red. Kurjera Wil. po  g. 7-ej wiecz

v - »m tfu

Jak uniknąć zarsżbiiia 
katarem, grypa, angmą

s t. p.?
Kiedy clioroby z przeziębienia dają się nam 

dotkliyyie we ziiaki, warto za.slainiysić się wad 
iiyin, jak im można zapobiec. Necliezpieczeńs-tyy-o 
przeniesienia się -znaczków chorobolyyórrzycb 
t. zw. „balkte.riii" i<4mc.jc zayv«ze; zwłaszcza je ­
żeli. ipr-zciliyiyy-ai się yv yy.ięk.szi j grnlpie osób ii|p. 
yv s-zlkolle, iw kinie, t-raim-yyaju, na koncercie i lp. 
Jednalilże organizm (Klioo-rmy daje sobie radę z 
balkterianiiy u-nie.szkwlliyyiai je. i zapobiega ich 
rozyyojoyyi. Natomiast organizm mało odporne, 
przede yv.szvstkiin nieyybiściwie odżywiany, jest 
d-owkomałymi podłożem dla rozsyoju •fcrrktcrii 

Dlatego osoby inaln odporne powinny poma 
gać rgaiuz-inow i yy zwalczani u z.ara z k (A v . Pomie 
\y uż fuirtką, przez Ikłore dosłają się bakiterie, do 
organizmu :esl jama m ina, a miejscom -ich rorz 
woju górne drotgi oddechoyye, ip-zeto częszte <h- 
zyinfetkoyyanie jamy ustnej, i dróg oKktacfio.wyę.h 
h-aiimije roiayyoj tmklcrii ii unionio/łiwia ich ro:’. 
wó:

Czegde de/.yiiklkoyya-nic .jatny nSI/iie-j uis.kute 
ernić liiużna- przez nlż,yavank‘ pasty Anacol. Są 
to- biało pastylki o  m iłym „maku, Iktóre rozipu 
szczają -się poiwOili yv jamie uslej, -rozyyi ja-jąe s-vn 
je  dez.y,mfe(kująee dcialanie w s|pos<Vb .skuleczny 
i b-apdzo miły. Pastylki Anacol -ro-wimio się za 
te-mi mieć1 stale tobie, jeśli przeliyyya >ię w
sąsiedzkwie osoby’ chorej, alibo- loż. je.ili, z.acho 
dzi n,ifbezpicczeń.sŁyvo zaraiżenui się yy «-zk ile 
i tp.

* .n i in m  i

WĘGIEL pierwszozędny 
GórnoSląsk. konc. 
„Progre, * polec*

N. D E U L L
W ILN O , ulica Jaglellortska S, tal. 1-11
Wtasna bocznica; ul. Kijowska 8, tćl. 9-99 
Dostarczamy tonowo w wozach zaplom­

bowanych loco piwnica.
H n fu m ł rłH u n w u m w u m w Tur

PO
I O F A I. N I F G O l  A • 

■ ■ ■ H H H B B n n H i
Zjednoczone Składy Techniczne 
M . | i .  APARATY RADIOWE UClId MASZYNY DO SZYCIA 

ROW ERY
CENTRALA W  W ARSZAW IE . W-ALICÓW «  
yyysyfa: najnows>y'-ti konslrukcyj A P A B A IY  
It t lifO W H  z 2-!< tnią gwarancją, precyzy jne 
MAS/Ś\ NY DO SZYGlA 1 ROWlERY śyyiialowych 
marek. Na pełne pokrycie lycli toWkrow p rz y j­
mujemy:

wszelkie potyczki parstwowe
plącąc całki,v.ilą ach yva.rto.ść IDO za 100. —  

Prospekty w-y-syłiiiiiy hezjMatme na żądanie.

Nominacje i przeniesienia  
w woj. nowogródzkim

Dr. Józef Lasota, tokarz powiatowy w  Szczs 
czyire Now igródzl im z-ostał przeniesiony na 
analogiczne .stanów «.k » do Radzynia w wojew  
lubelskim.

Dr. .SlafnisJ-a-w Kncu-ko-Knczyuski dekarz samo 
rządoyy y u .Szczie /y nie Nowogród 'k im  został 
nii-aiiioyyany b-kii-czein poyyi.ito-yyy.m w ś/.cznczy 
n.i No yy pg ri i d z k i n i.

biz. Gu.st.a.yy- Lissne-. -komisarz odi-rony lasów 
yy Lidzie został przeniesiony do Urzędu Woje- 
uódzkie-go yy Kielcach.

Iii-ż Hektor Lohooki z Urzędu Wojewódzikie 
g'» Pote.sk i eg o został mianowany" ,komisarzem, 
ochrony husóyy w  Lidzie.

RAD 10
WILNO

Czyyar.tek. dnia 24 grudnia 193 6r.

b:30 — P.eśń por., 6:33 —  Gimnastyka; 6:50 —  
Muzyika; 7 15 —  Dziennik por.; 7:25 — Program  
Dzienny; 7:30 —  Iinfoumnoje i giełda.; 7:3 Mu 
zyka; 8:00— ‘11 .57 —  Przerwa; j l  ;,7 —  Sygnał 
czasu 12:03 —  Muzyka- z pty-1; 12.40 —  Dzień. 
n:k połudaii/yyy y; 12:50 Odczyt w  jęz. iitewskim 
13:00 —  Muzyka operow a; 14:00— 15.00 —  
Przeryva; 15:U0 —  Kolendy różnych narodów 
transm. z B c lio a ; 16.00 —  Życie kultiuratne;—  
16:10 —  Kyyadrans kławesymu; 16:25 —  Chwil 
ka społeczna; 16:30 —  Koncert; 17:00 Jodłowa 
kolenda., —  słuchowisko dla dzieci; 17:30 —  
Przed w igilią  —  raporttaż: 17,45 —  Kolendy —  
Adama Sołtysa; 18:00 —  Modlitwa - Konrada"—  
wypowir St. Osterw-a; 18:15 —  Przemówienie- 
yyggilijne Pryuiasa Polski, 18:20 —. Wiigi-lia w 
kraju 1 na obczyiiiie. aud. zbiorowa-- 18:55 —  
Pó j-dżmy y^.szyscy do Betlejem  —audycja .n-uzy 
<Mna; 20:00 —  Opla tek speakerów, ze w-szyst 
k :o.h slacyj; 20:10 —  Koncert solistów z Poz­
nania, Katowic. W arszawy; 21 30 — Legenda- 
wiigitąjAa 22:10 —  W igiłia  w-ieszczów —  audy­
cja- z Poznania: 22:50 Orailormm Bożego Na.ro- 
dz.aiia, —  koncert z AYJhra-: 23:50 Pasterka- 
z bazyliki gnieźnieńskiej.

P IĄTEK, dnia 25 grudnia 1936 r.
8,00 —  Sygnał czasu i kolenda; 8,03 

lemly śląskie- 8,35 - 
9,35 —  Organy grają; 
bożcńslwa z Kościoła 
Sygnał cza.su: 12.03 -
ciastka z rodzynkami: 
kowy z W ilna; 14.00

Ko
- 1000 taklów muzyki," 
10,10 — Transmisja n » 
Katedralnego; 11.57 — 
Zapraszamy dzieci na 

12.35 —  Koncert rozryw 
Słuchowisko wiejskie;

11.30 Polska Kapelą Ludowa; 15.30 —  Kon 
ćert życzen: 16,80 - Rozmowa z cliorynii-
Jięt.) MLhwium o Narodzeniu - Pańskim
17,15 Przyjęcie u Chrahelsl.i l i  —  wesoła
audycja; 17,43 duzyka taneczna; 19.00 —  
Wesołe pastoralk. audycja zc wszystkich sta 
cvj; 19,35 —  Koncert solistów z Poznania
i Warszawy; 20.35 —  Kurant staroświecki
„Szkoda wąsów" -  konicdio-opera; 21,15 .
Słynne zespoły muzyk. tanecznej; 22,00 —  Pic 
czone gołąbki, wesoła audy cja; 2‘>,45 -23.30 — 
Nowości lallec/oc.

! dnia 20 grudnia 1936 r.

S IKI   sygnał czasu ą kolenda; 8,03 —- Koił ■
ccrl; 9,00 • transmisja nabożeństwa z Łodzi;.
10.30 - Koncert syifit.; 11.57 - Sy-guai (-zasu 
12,03 Na wesoło pod jemiołą —  koncert 
ork. śei-edyń-ikiego; 13,00 —  Felieton narciar­
ski: 14.00 Jasełki regionalne —  audycjn-
zbićrowa 14,1(0 - Mała skrzyneczka; 14.50 —  
Koncert zyczeń; 15,1.) Koncert reki.: 15,25 —  
Życie kulturalne; 13,30 —  Kukiełki -śląskie
tli,00 —  Tematy kolendowe, aud. muzyczna 
17 00 —  Kukułka wileńska —  W7esołe historie;
17.30 —  Muzyka taneczna; 18,40 —  Boks (Mit 
ski pog.; 16,50 - Pogadanka rad.olectiniv.zua 
19,00 indycja dla Polaków za granicą;,
] 0 ,30  —  pas»*( ciaenia poetów, albo na|dziw- 
uiCj-SKH kna|pa, tel. iiterack.- Kornela Mukuszyń 
skiego; 19,13 krakowiacy i górale, opeia w 
i-c!, aktaeli: 21.15 Dziennik wierz.; 21,25 —  
P. gadanka akt.; 21,30 — Recital lortepianowy 
W ysockicj-DchlcAskiej; 22.184—23,30 - Muzyka
taneczna.

N IEDZIELA, dn. 27 GRUDNIA 1930 r. (

8.110: Sygnał o.asu i kolęda 8,03: Audycja 
dla wsi; 8,18 Muzyka; 8,27: Rozmaitości roli).; 
8,86 Muzyka; 8,45. Program dz.; 8.50: Dzień, 
po..; 9.00: Naliożeństwo z kośc. Bernardynów 
w Wilnie* po nabożeństwie kolędy kaszubsk:e 
i kujawskie, następnie muzyka; 11,57; Sygnał 
czasu 12,03: Ko«c('i-t, i3,00: (4 książce St. Stan 
k ieu 'cza wyg}, (.z. Zgorzelski; 11,10: Życie kuś 
turalne; 13 12: I). c. kuncerta- 14.00: Reportaż 
i. życia; 14,15: Monolog dla dzieci: 14,30: Muz- 
popularna'; 1 > 30- \udycja dla wsi 16,00: Kon 
cert reki., 16,10: Audycja dla świetlic; 16,30: 
Fragment słuch, z dramatu Sita-Jan Kasprowi 
cza: 17.140: Koncert symf. ork. symf. pod dyr. 
Gz. Lewickiego ’/. udż. W andy Ilendrich; —  
19,U0: Debiulancą J laureaci, szkic li-ieracki;
19.15: Koncert życzeń: 20.20. WTan. .sportowe; 
20.10: Przegląd polityczny: 20.50: Dziennik wie 
czorny; 21,00: Tradycje ryceuskie, w wielkopol 
. kiej pieśni i melodii; 2145 Frontem do tyłu, 
wesoła lwów ika fala; 22,15— 23.00 Nowości ta. 
nec/ne.
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KOLUNNA LITERACKA
H a iliA sk le g o

Max Scheler:
— o rehabilitacji cnoty

Trudno o stosowniej-zy „materiał do nu 
m cm " przeznaczonego na e-wiąta niż rozwa 
żania wielkiego niemieckiego tlozota war­
tości Masa Schflcra (ur. w 1874 r.). Czytel­
ników, których zainteresują zamieszczone tu 
■luźne fragmenty odsyłamy źródła: do I-go 
(9 i n ru „Marchołta". gdzie znajdą całość 
tej pracy. J- M-

Patetyczne i rzuio&tkowc apostrofy, które 
pod adresem cnoty wypowiadali poeci, filozo f o 
w je i  (kaznodzieje (mieszczaństwa X V III w 

obrzydziły słowo „cnota do tego stopnia, że 
zaledwie możemy isię o b r o n i ć  przed' pewnym uś 
miesztkicn. gdy je słyszym’ uh1 czytamy. AY 
naszej etpoce /pracy i sukcesu wvsT.rozy> mówić 
o  ^dzielności - (Pwzy tym cnoty naszych czasów 
s i rak wyraźnie szpetne, tak oderwane od czło 
wiek: tak dailaco zmienione w prawidła1 samo
»stn.veh. -żywych potwori/w, kt->' e nazywamy 
„interesem" hub . ,przedsieł>ionsrwem‘ , że ludzie
0 wyrobionym simasu dibają o  cnoty najwyżej w  
cichości starając się usilnie o 'to, żeb\ sStj to 
przynajm niej nie Ujawniło na zewnątrz. —  Pal . 
Bzywy patos, którym  otaczają cos luazi^ „pocz 
ctwr', z biegiem. czasu pozostawia na nun swe 
dady. Dlaczego/, by cnota miała stanowić od 

tego wyjąl-dk?
A jeanak za zrzędząca, bezzębna, stara panna 

była za innycii czasów, np w okresie rozkwitu 
„rednmrwiecza. u Greków- i u Rzymian .przed 
cesarstwem » istotą pełną wdzięku, powabu i 

.czaru Gdy oziś, słysząc to słowo, myśl .my 
unimo w-oli) o  przykrym wysiłku w- stosunku do 
czegoś, z czego innym nic nie przyjdzie^ w o 

-wych czasach mówiło się chętnie o „blasku" 
cnot' o  ..ozdutóe" (którą się ona staje i  porów 

mywało się ją z najcenniejszymi klejnotami. 
Chrześcijański symbol aureoli jest obrazem je j 
samodzielnego promieniowania z głębi duszy i 

■unaocznia ideę. że dobro-.* i piękno _cno'!y Jeży 
nie w działaniu dla innych, lecz przede wszyst­
kim w- samym szlachetnym charakterze i isto­
cie dusz dla innych zaś -ma nawyżej ubocznie 
znaczenie przykładu. 1 to przykładu, który „nto 
gą sobit z (niej brać inni", n ie izaś z takiego. 

Iktóry się komuś „ d a j e C n o t a  stała, się 
dla nas przede wszystkimi dlatego czyimś talk 
nieznośnym, że nic pojm ujem y je j już dziś ja 
ko trwale żyw e  pełne szczęścia świadomości iż 
możemy i wtadn, jesteśmy uczyni, cos. co jest 

jedynie sprawiedliwe i dobre samo w sobie, a 
zarazem dobro dla naszej osobowoiści- że nic 
pojmujemy je j jako świadomości inocy, która 

tryska swobodnie z samego naszego bytu, le> z 
jedynie jako ciemną, n ie dającą się przeżyć. 
,,dvspo7.ycję" i zdoln-cść d o  postępowania "c -  

njle jakichś przepisanych prawideł.

* 1! *
W  przeciwieństwie do uzdolnień i- sprawa--. - 

ćci, które są zaiw-sze -sprawnościami i uzdolnić 
niann ,do czegoś", to znaczy do  jakiegoś już c 

kreślonego dzieła jeszcze nie zeszpecona cm P i  
ibyła jakością samej osorę. —  nie -zaś czyśm, co 

jest dla pewnycb czynności ii dzieł, ani tym 
mniej czymś co jest dla użytku rnnywh, licz 
bvła swuŁodną ozdobą tego, kto ją miał, 
ca.ś, ntby pióro na kołpaku, Bytła czymś, czego 

■nie nio/.na zrównoważyć wszystik m i tym i akta 
.mi w oli i czynami Iktóre się z n iej z wewnętrz­
ną koniecznością wył-aldowały, którym ona 
wzbierała Nawet jeżeli przyjm owano ze ,,txi 

gowie każą .potem opłacić" to, co  należy zrobić, 
żeby z każdymi (krokiem lżej i szybciej rozpłonę- 
ło owo (potężne światło w naszymi wnętrzu, to 
jednak nie ona <Shvba była tvm. czego się miało 

ohcie< ‘ i co m iało bvć. „zdobyte". Cnota samat *"
ochodriła , aczej za pewną nadwyżkę, o któ-ą się 
nikt nie stara raj wo-łny dar łaską lia którego 

uroczyste przyjęcie wszystkie starania nasze i 
wysiłki w oli mają nas tylko przygotować'. 
Przed ty m i którzy zadyszani gonią za cnotą, 

ucieka ona jeszcze chyżej i1 zwinniej, niż po­
śledniejsza/ je j siostra- szczęście.

* * #
■O POKORZE.

W łaściw ie piekło to nieposiadanie miłości. 1 
ku temu to VACUUM miłości zdąza duma, która 
•otacza jazu coraz ciaśniejszym kręgiem i która 

skierowuję świadomość wartości coraz silniej
1 silniej ,nu nagi purikt naszego ,,ja“ . Z wiecz­

nego dążenia d o  -jpeszatnoiwania siebie" i włais 
mej „niezależności", obraz wewnętrzny, Który 
człowiek dumny urabia so-bie z siebie i którego

treść ceni tylko dlatego- że on sam je.sł tym 
który go posiądą i cen- —  staje się coraz to r  
dziej nieprzezroczystym (MEDIUM, Które go -w 
koncu na stałe odcinai ocl samo wiedzy i od' po 
znania siebie; niezdeżuość zaś jego staje się 
przez to zerwaniem wszelkich nici (życiowych, 
które wiążą człowieka dumnego- z Bogiem, 
wszechświatem i ludźmi. „Tak m ówiła pycha 
do mej pamięci: ty nie mogłeś tego uczynić; 
wówczas pamięć ustąpiła; w ięc nic uczyniłem 
tego". (iNie.tzche). Duma- robi człow ieka coraz 
bardziej samotnym, robi go w  coraz wyższej 
mierze tyin, czyim Leibniz nazywa! atom: UN’ 
1>EnKRTKTtR t>lr MONItE.

Pokora jest ową głęboką szlaką duszy, w 
której -się dusza rozpręża jeszcze więcej niż ,ąjdy 
po prostu pozwalamy sobie swobodnie się wy­
żyć. Istnieją dwie -drogi udobycrai kultury duszy 
i przezwyciężenia je j naturalnej ciasnoty i tę [K i  

ty. Jedną z  nich jest droga napięcia ducha i wo 
ii, skupienia-, świadomego odsłręczenia się od 
rzeczy i siebie. Wszelki „racjonalizm " i wszelka 
inorauność , ,s a n 10 w y z \eo I e n i a “ , .kierowania so­

bą i „samodoskonalenia s ię " idzie w tym kie 
runku. Drugą drogę stanowi „rozprężen ie" si; 
ducha i woli ekspansja i stopniowe targanie 
nici, któro jeszoze nawet w ospałej. bcizczynimr-j 
postawie przywiązują automatycznie świat, Bo­
ga, ludzi i inne .żywe istoty do naszego własnego 
organizmu i  naszego .ja , —  .droga zaślubin z 
rzeczami i Rogiem. Eto kroczy- pierwszą drogą, 
obawia się drugiej. Nie dowierza: sensowi i bie 
gov. i wiała, sensowi i (postępowaniu własnej d»i 
szy ' ufa w> łączni, -sobie i swej woli. Jego idea 
leni doskonałości .jest. żeby świat i isiebie wziąć 
w garść*' Kto kroczy drogą -drogą, obawiaisię w 
rów nej mierze pierwszej. Zaczynając od całko 
witego zaufania w  byt i w  ostateczną zaród/ 
wszechrzeczy, z której one pochodzą odczuwa 
jako obłęd-, ,gdy klas chce dopiero .urządzać** 
świat (podejrzanej waroisei. Czując się głęboko 
częścią świata i -pełen patriotyzmu dila- tego świa 

ta, może ou tylko za niedorzeczność uważać 
myśl, żeby dopiero część miała -z całości uczy­
nić coś lepszego, niż ta całość, która wszak i ją 
otacza i zawiera ,u- isobic. Lecz ite nie znaczy, 
żeby mniej dobrze widział i cz.uł to, co nazywa 
się ,wadą‘ .słabością" złem", „bezsensem 
świata. Przeciwnie: ten tylko, kto kocha, na 
naprawdę cierpi przez broki i złe strony- tego, 

co kocha. Człowiek nie kochający raczej cieszy 
się i  bratków, ponieważ one dają mu coś , do 
roboty" w świecie.

* * * .
0  CZCI. I 

Cześć jest postawą, w  której się sposlrze
ga jeszcze coś więcej, czego nie widio człowiek 
niezdolny do czci i na o-o po  prostu jest ślepy: 
tajemnicę rzeczy 1 głębię wartości ich istnie­
nia, Ilekroć przejdziemy' od tej pozbawionej 
czci, np. przeciętnej naukowo objaśniającej 
postawy, do zbożnej czci względem rzeczy, w i­
dzimy. że im coś -przybyło, czego poprzednio 
nie miały, że zdaje się w- nich coś dostrzegać, 
czego przedtem brakowało. Tym  „czym ś" ii s 
w taśnie tajemnica, głębia wartości. Są to 
delikatne nici, które (łączą każdą iwec* z kró­
lestwem tego. co miciwidziat!ne. (Przecinać fi nici 
przez to. że ai* łu je  się dziedzinę tego, co niewi 
dzialne. ująi w jasne pojęcia, zbudować sztywną 
je j mitologię i dn-m-ga tykę —  bądź też z j.oinnca 
kierowania Judzi .ku temu, co  zmysłowo, po­
chwy t.ne, bliskie -jest bardzo zabijaniu życia /fu 
chowego i fałszowaniu r zrrozy wis t oścj. P ierw ­
szą z tych dróg szla w historii wszelka ra<-jonsv

1 riyczha metafizyka i teologia: druga —  wszelki 
pozytywizm i agnostycy-zin

To, co nazywamy , noiuką", zawdzięcza hi 
storyczne swe pochodzenie stopniowemu zetk 
nięcin się dziwiącego się. pełnego czci i meta 
fizycznego luchą z dążenem do użytecznych re 
guł panowania nad materią: zetknięcia, ita.ru 
przedstawia .się także jako powolne zlewanie się 
stanu wolnych ludzi z uprawiającymi rzemio 
sto. Ty lko obydwa elementy razem mogły zro­

dzić ten dziwny produkt —  „naukę1 . Bez pic-r 
wsz.ego czynnika nie w y-szła.bi ona nigdy poza 
zbiór reguł rzemiosła: bez drugiego nie iloszłaby

Z  1
REDUTA ZAMILKŁEGO 

ODCINKA
(I 1U G M E M , ROK Iflltk..)

T o  już hyly święta, ani siowa. Te j nocy 
mamy Boże \ a 111 itvc.n i-.

Oi/cUiwmu- czegoś.
lfyia chwila wytchnienia; próżno byście

mi nie wler/.yli,
sic/iliaciiaY nie oczekiwano.

Śnieg jest miękki. To już nie śnieg, 

ale eisy.il
i miłość zmatowiona 
.śniegiem

Niemiecka noc lo choinka 
u której się gwiuzdki wieszają.
Boże Narodzenie.., głowa się kręci, 
niepokoi, słodycz zapomniana, 
jak przy zje/.d/.ie widną, tak /•ono.

Pójdźm y na obchód linii, 
lam  kolorowi trzymają wartę.
/.law ałohy się. vtdać królów  czarnoksięskiet, 

wielką gwla7.de acetylenową, 
jasetka i zbawicieli 
pogiążoiiye.h we śnie, na słomie,

Zauważyliście jak sic idzie?
Idzie sie na sposób nalotu.
T o  jest również krok manzenia;
Już się umie latać: i się budzL.

C O C T E A U
PÓŁNOC

Dziecko spi.

Jak Najś-więtsza Dziecina. 

N ieprawdaż? (M łodej matki zdaniem) 

v> ktześli biały komlniarczyk, anfet 

Czuwa nać aiem i skrzywiło rozpina.

f

PODROŻĘ KSZTAŁTUJĄ 
MŁODOŚĆ

0  ,ak świetnie par zna to:
Por Adolfa— doki,
.Mówi on. A wy nie na to 
Draby, nicponie r. zatoki.

Wieczorem  my*wkują tum i tu 

Złodzieje konfitury- 
Do WalparaUo z trzema sous!
T o  rezultat waszej tektury.

A nozbrcle! K to będzie przegrany?
Kogo zapomną wydobyć z dna7
1 jeszcze ja tu, dla odm -jny.

t/pi f
Kupię ci ząb raorst legc lwa.
Powiada kroi, byles nie kradł chłopem 
Mej konfitury i tytoniu.

Rotnaiv,e t »  wam psoją oczy 
Są kiepskimi zielem przy peronie.

P E J Z A 2  M O R S K I
Szkliwo, flaszek skorupy w morzu się kolebią.

■tUrrze fest wstrętną ścianą, pcąnrnpuną szkliwem,

A obłok naśladuje beezkę z  reklan, piwa, 

lV «a tem ? —  Ryby w mo.zu czują się jak w niebie.

Przekład Józefa Maśiińskźeg*.

Ekstremiści
—  MARIAN CZLICHNOWSKI. „Pow ódź 1 

su.icrć", Kraków- 191(6, Biblioteka .N ow e j wsi" 

NT. 2.

Szósta z kolei książka poetycka tego wybit­
nego liryka, ogłoszona uprzednio w  „robotn i­
czo-chłopskich czasopismach literackich", a 
bktorej publikacja, jak nic bez przechwałki za 
znacza C/.iKhnowski uległa zwłoce z „przyczyn 
od autora absolutnie niezależnych (czarne re­

cenzenta), jest w istocie próbą napoły reporta 
żowego poematu chociaż ohywa się bei tego 

popularnego w najmłodszym pokoleniu okreśł 
nika. Jest próbą zatem „nowego realizm u" poe­
tyckiego, ideowego faktomontażu, który ma na 

celu zobrazowanie walki „b iedoty" chłopskiej 
(tr-rmm wielokrotnie tu powtarzany, w- sposób 
znamienny przejęty z obcych wzorów) z wło-ś 
■ciiiiistwem Kpiej uposażonym, a wspieranym 
zarowno przez władze adminisU acyjne, jak 
przez kler i ziemiaństwo. Taki byłby morał spo 
łeozny książki, z którego jiaiwną pochopnością 
nie zamierzamy dyskutować.

Utwór kulminuje w scenie powodzi, przed­
stawionej z siłą żywiołową. Czuchnowski po 

siada wogóle niebezpieczną skłonność do prze 
sądnej, uczuciowej liiperbolizacji, „katastro­
fizm " ten zaważy! nie tylko na całvin tomie 
znacznie artystycznie dojrzalszym od bezpo

nigdy do p: /' jęcia tak płodnej zasady nfadhani- 

stycznej, która ogranicza zainteresowania po 
znawcze-do niclni.inyc.li i dających .się kierować 
elementów -wszi-cli-winla. Dopiero w- nowszych 
c.7:isacli zdaje się ona przypominać więcej częś­
ciowe %we .pochodzenie „z dołu", a zapominać o 
swych szlachetnych przodkach

Dkultgo- (fzaś ‘jest ler-az pczypoimiucć je j o 
tyin, że bez jiostawy czci nobec rzeczy zgasłby 
v krotce i urok życia je j własnego postępu; jest 
czas przestrzec -ją_ .żeby sic inie znalazła w  o b li­
czu wszechświata .w duchowym połoizenin tych, 
którym Schopenhauer nie całkiem bez racji od 

mówił zdolności zwanej przezeń YERECUNDIA, 
i żeby wraiz z nimi nie mogła powiedzieć: 
„Świat? -— -1/0:1 o sztoki !f1^rr

średnio go ponrzedzających, lecz odbił się az.- 
wet na jego tytule. Jeszcze .teden, w-yjątkowo 
emfatyczny, inteligent, ukostiumowany na Ba- 
rykę, daje ujście niedo-rosłej i bezustannie ror- 
dmuchiwanej w  osobie demagogii psychicznej.

Technika tej noweli poetyckiej, mimo chro 

nicznego dla autora ujiodobania do zdobnict 
wa, sztukaterii, galanterii, mimo jasełkowych 
niemal symplifikacyj, malowniczej dekoracyj­
ności, ro/pławienia w smaczkach ekspresjoni- 

stycznych i  syconego zaczepnym temperamen­
tem literackim gadulstwa, uległa przecie refor 
mit: w- kierunku jędrn-ości. Jest to chwalebna 
próba oczyszczenia z  przerostów i naleciałoś­
ci warsztatu poetyckiego i  przywrócenia mu 
zatartej —  zwłaszcza wśród licznych epigonów 
„czuchnowszczyzny" —  celowości. Dawniej­
szych komunałów, rekwizytów pełnych łatwiz 
ny i egzaltacji, sztuczek stylizacyjnych, nadal 
tu nie brak. lecz synchronizacja w idzeń i w y ­
darzeń jest bezpośredniejsza i  pełniejsza, dok- 
tzynu liryczna po wielu jałowych -sksperymeu- 
tach zaczyna wreszcie owocować. Formalnie —  
jest to wskrzeszenie bardzo dawnego rodzaju 
literackiego: wymowm jgo poematu i  these,
tendencyjnej epiki społecznej której u Czucii- 

nowskiego brak wszakże jedności organizacyj 
nej .jak brak je j wszystkim autorom pochodzę 
nia chłopskiego —  z wyjątkiem  jednego P rzy ­
bosia —  rozszczepionym przez żądło inteligenc 
kości. Niezdolność eliminacji stylistycznej ob-ńą 
ża zawsze jeszcze tę bryczną w istocie „k ron i­
kę*' urodzonego pejzażysty i einocjonalisty; po 
zostaje „opisywactwo", chociaż zmienione w 
typie przeżywania i wyrazu dlatego niejedno­
krotnie n-malorskir. prawie zawsze wstrząsają 
Ce.

Ostateczne wrażenie, niezmienne od lat: du­

ży i rzetelny talent, całkowicie bezkrytycznie 
ulegający rozjątrzonemu temperamentowi, zaw­
sze jeszcze medość dojrzały, upojouj suKcroem 
aiepopulurnośei j wpływem na młodszych o a  
siebie, pędzony z wysileniem, gorączkowo, sztu 

rznie, a mimo to twóaczo przez samego autora;

( Dokończenie na sir ló -e j)
Stefan Napleiski.
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ŻART J I A  STRONIE
Całkiem proste!

ajł -Aa***,

.Panie jakihi cudem dożył pan do du lat9'1 

.Całkiem zwyczajnie! Z każdym rokiem Ma­
tem ,ię o  rok starszy!".

Kolumna Literacka

Ekstremiści
(i-Dokończenie ze sir. 15-ej)

słowem, rabunkowa gospodarka talentu, dla 
którego właściwszą formą wypow iedzi i pełny m 
zarówno oogactwa psychicznego, jak uczuciem 
podszytych „treści społecznych'1, oraz niepo­
spolitej maestrii stylistycznej (nie mówiąc już 
o  umiejętnościach stylizacyjnycli), wianaby się 
stać, zdaniem naszym, bardzo osobista, lecz 
mocno osadzona i nareszcie weryfikowana in 

telektualnie, proza.

—  SZYMON' PIGWA. „Wołanie nowiu", 19.'!5, 
Poznan Kuglir

Autor, Poznańczyk (jest to pseudonim k l- 
zim ierza Plucińskiego, doktora praw), wyróżnio 

ny został przed trzema laty na konkursie poe- 
lyckin „W iadom ości literackich ' członków ju ­
ry, do których należat również niżej podpisany, 
uderzył wyraźny talent satyryczny autora; ut 
wory tonacji tej należą w istocie do najlepszych 
zebranych obecnie w tomie. Wszystkie one 
skądinąd są robotą kulturalnego dyletanta, ktń 
rego wena liryczna dość jest nikła; o ch ro­
dzaju decyduje niezbyt przyjemny grymas iro ­
nii, ów .sarkazm", który przywodzi na myśl 
a iety le „romantische Iron ie" z przed wieku 
maskującą głębszy niepokój, ile cyniczny i 
upiorny smutek fanfarona tleinego tak bliski 
gortzeniu i epatowaniu prostaczków,

W  gruncie rzeczy jest to typowy kociokwik 
miejskiego inteligenta, przykry dotkliwie, a za 
razem budzący „ludzkie ‘ współczucie, uapoly 
liryczne naigry wanie się nad światem i sobą, 
kiedy wreszcie zaw iodły sromotnie marzenia 
wczesnej,, „górn e j" młodości. W  parze z tein 
inne swoisty „sybarytyzm ”  bardzo dzisiaj anu 
chroniczny jakiegoś des EsseinteCa, zakonser 
wowanego na prowincji (patrz ,Książki i w i­
no14). Próby poezji serjo zawodzą uaogól P ig ­
wę, chociaż weryzm  jego  i tryw ializm  lupodoba 

nie k ,  słów takich, jak tażą wściekać su;, 
wy. i t, p.) niepozhawioiie -są odwróconego pa 
tosu. Lecz skłonność ta przemienia się w nałóg; 
nawet tam gdzie autor wyraźnie, zabiega o 
wzniosłość, znienacka drwiący diabeł wywala 
język  Ipatrz „Yeatsow i"), —  i wrażenie pryska. 
Lenm oLvem  tomu jest wszechwładna u uda, 
przez duże bezustannie opiewana i wyszydza 
na, satyra najlepsza jest tu w jawnych paro 
drach, cała reszta przypomina dawno zhlakle 
„obraz,k. Rodocia i podobne parafiańskie „fa  
cecje". W całym zbiorze za dni ) babrania się 
w obrzydliwościach, przy czym  metyle sam 
temat bywa odrażający („Burza morska"), iii 
stosunek do tematu tonacja duchowa.

Niekiedy tylko udaje się P igw ie efektownie 
rt zbudować motyw makabryczny, jeden z tych, 
w których potrafiłby się rozluzować SI. Ig. 
XV itkicwicz: pogranicze grozy, śmieszności, per 
syflażu, nonsensu- Bardzo dobry jest wyróżnio 

ny na konkursie „N iepokó j11, niezłe trawestacje 
z anglików, zwłaszcza „Gdy tatko kaczkę kra 

je  ; w całym tomiku rażą kiepskie półrymy. 
oraz całkowtiy brak poczucia rytmicznego. Y\r 

sumie dość oryginalny talent parodyslyczny 
na samym skraju kabaretu; ałe może kabaret 
jest obecnie w Polsce nietylko ponad swe zna 
czenie popłatny, lecz również bardzo wzięty w 
najszerszych kołach t zw inteligencji? Nie bez 
żalu podejrzewamy, że właśnie tak być może.

Stefan \ p ie is  ki.

Glos w sprawie literackiego 
kształcenia khneumonów

Poezja jest dziedziną mirami ero i e uroczą 
Pewien m iody Ichmeumom, mieszkaniec mansardy, 
pragnąc umysł swój szczurzy 'wykształcić, rozipoc.ął 
pod (fletem Maślinslkiugo studia awangardy.
Najpierw czytał Peipera, a potem  Ważyika, 
poznał się a. metaforą (w ielką) i z elipsą, 
wiedział co to weriiaiiizm, wewnętrzna muzyka 
zLhżył się z Irzykowskim, zachodził do Ipsu, 
tępił katary niarstwo, ziwrotkarstwo, tematy zim, 
o autentyzm a. Czernikiem dyskusje, zagajał 
A la Coeteau napisał groteskę „Sokrates11, 
w której Pollux na scenie wykluwa się z jaja. 
Drukowany w „KólufirwMe*1, w „Sygnałach*1, „Kamienie1 
o „Skamandrze11 zwykł malwiać, że to poziom  żadem, 
to sanno chętnie m awiał również o Kadenie, 
chociaż go trochę pląta] z papierostm „Maden

*

(rdy wracał do ojczyzny (Egiptu) powszechny 
był pogląd, z e  poeta zeń jest bardzo dobry, 
że łepszy  jest od Huoziczy, a  nawet Olechmy —
Niestety: wczoraj z rana padł ofiara kobry.

*
Szczury faaronowe, tę smutną opowieść 
niechaj wsaz idealizm wreszcie przezwycięży 
Niech Maśliński iw poezjach się kąpie na zdrowie, 
wy uczcił- się, jak tępić jadowite iwęże.

Komentarz d la  osób  n lo ilH  im u td i  z  zoo log ią :  lchueutn. 
czy!- szczur faraonów (Mungos ichneumon] zwfeftzę z rodziny 
Mungotinaso, rząd Cam ivara „zawdzięcza swą sławę temu, że 
je-st rwrop tan w ę żó w  i&rełnn 1. iKobra czyilii oLularnilk (Naia 
haiae) —  wą(ż (bardzo jad ow ity ,;za jego  uiajw iększego wróg*, 
uważają ichneumoma11 (o. c.) Maśliński* Poi/pt- Przyboś, Czer 
ni.k, Huszcza* OJech.no — fundatmenły literatury polskiej. Irzy ­
kowski i Kaden (Bandrowski) —  akademicy literat.uiry.

TEoDOh BUJNICKI.

W porę

Na gwiazdkę
—  Cos dała mężowa na gwiazdkę?
—  Oh. łyłe, że wystarczy mu na parę 

raizy.
—  A co takiego?
— Dwa kołnierzyki

Powód
—- Dlaczego chcesz się rozwieść?
—  Głupie pytanie! Bo jestem żonaty!

Nasze dzieci
Mamo, przewróciłem drabinę.
T o  będzie historia, jak się ojciec 

o tym dowie!
—  Eh, tatuś wisi jeszcze na lampie!

Prosto i  pieca
W biurze matrymonialnym

Zdaje się, ze tę młodą osobę już 
mii panowie swatah kiedy.-,...

—  Szanowny pan jes.t ,w błędzie. To 
ostaitni i nowość dopiero wczora j roz- 
w iedziona!

Na przechadzce
kanni się kłaniałeś?
trtystce X.
Co? Cóż to za artystka? Z tvm 

nazwiskiem -nie spotkałem sie na „c e ­
nie...

—  Nic dziwnego, ona wielką rolę 
grała tylko w  moim życiu, zaś na scenie 
bardzo niewielką.

Ten ją zna

Między poetami

Narzeczony: —  Gzy nie -żal ci, szwagier,ku ma 
ty że ci zabit ram twoją siorirę?

—  Nie, ale ciebie mi żal.

„Gdy piszę ilo pozna w nocy", narzeka 
poeta, „nie mogę już potem zasnąć...".

„Łatw o temu zaradzić11, radził niu przyjft 
ciel, „przeczytaj to. cos już napisał:".

Wszystko możliwe
Na 'terenie Hiszpanii walczą obecnie 

po obu stronach A/irsiąliki tyisiięcy Niani 
ców, W łochów i Rosjan. Liczba ich 
zwiększa się z każdym dniem.

Podobno, jeśli tak dalej pójdzie, Inga 
ma zwrócić. Nie do llfezpanów z żąda­
niem zachowania zasady nieinterwencji 
wobec osobistych porachunków włosko 
niem i edk o-now i eck i ch.
m

Nasze dzieci
—  Odnosimy się do naszej wycho­

wawczyni jakby należała do rodziny.
—  A  nam nie wolno tak frakto\va< 

naszej wychowawczyni, musimy być dla 
niej grzoc/ni.

K a r i e r a
W bimnsizjum marzył: adwokatem kiedyś zo­

stanie
(był młody, więc przyszłość widział różowo) 
Poszedł na historię (bo prędzej i taniej). 
Wneszcie (dla ehleba) ekspedientem został

sklepowym.

T r z e j  braoia,
rzyli przypowieść o małżeństwie
Trzej braeia —  a piją do niepi zytomnośei. 
Pierwrzj, bo zone ma: te nieprzyjemności, 
drugi, bo mu żoua ur»"Ua: ze złośei, 
trzeel. bo nie żonaty: z. samotności.

JAN HUSZCZA

MATERIAŁY DO ^ZARTU NA STRONIE" 

NALEŻY NADSYŁAĆ NA ADRES REDAKCJI 

DLA ANATOLA MIKUŁKI.

Panie, tutaj 20 groszy —  aaj no pan prę­
dzej jednego!11

Z cyklu „Portrety bliźnich41

Z d W o tfz iA s k f
Goybym z wytazów uieprzyzwoMyeb 
poł-.afił suleić pokaony dystyet 
i (wiecie w  Ja*>- h<) o b m ó w  zawiei 
dar piękny wyraz swej nemp*

Gdybym dorówwae ebciał OłgebraiKiowt 
a semazjoioglzacji z tą grandą 
która dzii.aezną swoją ferajną 

zmienia'krytykę w sta jolę 1 fajno.

Gdybym inaczej swą pauiięe napasł 
mtał pokaźniejszy wymysłów zapas,
.lowem się żadnym ni- brzydził świńskim* 

ob; m napisał o Z . Wodzińskim, 
tobym napisai o Za Wodzińskim...

JERZY ZAGÓRSKI.

Z dziecinnych lat
—  Patrz to moja fotografia z Haft d rie  

c innych
—  Co9 Już wtedy byłe; łysy?
—  N fe podobnego! Trzymasz fo to ­

grafię do góry nogam i.

Dobry sposób
—  Go ku? .Myjesz nogi, nie zdjąwszy 

skarpetek?
—  Talk. 15o woda bardzo ztnauR..

Rewanż

1 '
' W

— H P kJ
Znowu Ilu,reński następuje swej młodej) 

rlansarce na nogę.

—  „Przepraszam bardzo!"
—  „A leż proszę, przy następnym tańcu jti sic- 

panu odwdzięczę!1'.
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I I Z LOTU P T A K A
1 C z y t a j  p r z y  K i e l i s z k u )

CC

Z góry przes.rjKgamy, że felieton icn jesl 
a i e o  ryzyłowm v i w 'wyjiadikf ewentualnych 
[LataStiof proszę nk, m ieć do nas żadnych pre 
tensyj. Stertujemy bowiem do lotu w  fikey ny 
łw iat przyszłego historyka powojennej litera 

Sury polskiej i  jan każdy lot w zdradliwe. 
niez:ian< regiony tak i  len sp ok a ć  mogą roz 
łicznr trsudości i nieoczekiwane katastrofę Nie 
które z o k li  można zresztą przewidzieć. Obser­
wacje „z  lotu p tak a1, dokonywane z w ielk iej wy 
eoLosci są zazwyczaj niewyraźne i mgliste, a 
żot, odbywany zbyt bHsko ziem i zacieśnia pole 
w idzenia i  naraża lotników na wcale nie mile 

awarie. Cóż łatwiejszego bowiem, jak „nadziać 
się wówczas na któryś ze szczytów górskich, 
zwłaszcz i w terenie tak pełnym nie:,łodzianek, 
jak twórczość iiseracka, w której nigdy nie wie 
domo, skąd i kied; wyrośrue nagle olśniewający 

talent poetycki T o  też puszczając się w taką 
ryzy kowną jFodrói ponad światem współczesnej 
polskiej literatury, nie bądźmy lekkomyślni i 
nie utajnij swym własnym Ib.arowym skrzyd 
tom. Bezpiecznej będzie jeśli, ws ądzieony do ka 
biny samolotu i stel jego oddamy w najbardziej 
powołanie ręce wytrawnych pilotów.

Lecimy nad krainą „Skaniandra'1. Ziunuje 
■ona centralne położenie w dziedzin e powojem 
nej polskie i poezji. Z dala na horyzoncie żary 
iowuje się „Okolića Poetów 11 i Kamena11. Szcze 
gólne zaciekawienie w zbirdz., m łode buńczucz 
ne paiLStewkc Awangardy, kitóre ryjąc okopy na 
granicy ze „Skamandrem11, stale wypowiada mu 
wojnę A le  stan wojenny nie wygląda tu groź 
aiie. Zwłaszcza ze strony „Skumandra11. Te nie­
normalne stosunki sąsiedzkie, trwające już od 
wie-hi lat, przypom inają nic.co. stosunki polsko 
litewskie: dz alań wojennych nie ma —  przy­
padkiem chyba zdarzy się jakiś zaiarg grani.cz- 
ajy. wywołując coraz mniej zainteresowania i 
niepokoju. 'Mimo to jednak, iw ism y  wyrzec 
się lotu »a d  państewkiem Awangardy —  nie 
ty lko dlatego że nad terytorium tym wciąż je ­
szcze unosi się mgła i łatwo jesl zdeizyć się z. 
którym kolw iek z batonów, wypuszczanych tam 
w olbrzym iej iloiai ale i dlatego, że samolot 
nasz p dotuje.. K W. Za Wodziński. Działa A w am 

gardy ostrzelały by go na pewno W. dodatku i 
•on sam nie zdradza do togo specjalnej ochoty 1) .

Zniżamy Jot nad świniom ,. Sk ani .m ira1' i 

rozgladajac się wokoło, prosimy naszego p;lo 
ta o cenne objaśnieniami wskazówki. Odsyła 
nas do sweęo artykułu w Skammdrze11 1935 r. 
Czytam y tam następujące słowa o „cudzie11 ob­
jawienia się grupy wielkich talentów poetyc 
kich

„Talenty te potrafiły zrealizować zapowie 
dzi, przezwyciężyć bezwładność* sJarej formy 
nie zatracając w  swej twórczości tego, co naj 
istotniejsze w wiecznymi pojęciu poezji, nic 

nabiegając w zaślepieniu do programowych uli­
czek zdołały nadać kształt artystyczny dąże­
niom które w  drugim dziesiątku łat naszego 

•stulecia z jaw ia ły  się w e wszystkich literaturach 
pod wieloznacznym mianem „futuryzmu11 i pod 

inuvm L najdziwaczniejszymi zawołaniami ., Bo 
gaciwo i różnoslrounośc (poezji liryczne' gru 
żującej się przeważnie wokół pisma , Skaman- 

d e r11 uprawianej przez poetów urodzonych w 
■ostatnim dziesiątku X IX  wieku z jednej st-ony 
zaćmiły., -wysiłki, innych grup poetyckich, z 
drugiej —  podniosły poezję liryczną na wyżyny, 
do jakich rzadko (k'edy sięgała ona w- ciągu 
dziejów literatury polskiej czyniąc z miej zja­
w isko i u skali europejskiej godne w ie lkń j u- 
w ag '; wreszcie — przywróciły przynajmniej na

‘ i Nie smućmy się jednak: po wyląd iwaniu 
poprosimy J. Maślińskiego, ahy zechciał icnpeł 
nić misze obserwacje, a uczyni to z pewnością. 
Należy strzec się tylko, aby nie dowiedział się, 
Łe lo! ten odbywaliśmy z Zawodziiiskim. bo wie 
dv. .. „pierw-szybym fajkę strzaskał na twej 
głowie.

dziesięciolecie 1918 —  1928 lenn. gatuUKowi Ii 
łerackicmu tradycy jny prymat...11

Tu na chwilę przerywam y swą lekturę, sta 
wiamy maleńki gnak zapytania przy naijsilniej 
akcentowanych zachwytach i skiroannie pytamy 
naszego pilota: , ,\o  dobrze, a co się działo w  
latach 1926— 1996 ?“ . Tu K XV. Zawoazińskt, 
wybaczając naszą 'ignorancję, jeszcze raz przy­
pór., na swe poprzednio prace, w któ ych „w y ­
sunął przypuszczenie, iże pewną ejrokę musi­
my juz uważać, za zamkniętą, że  prymat po­
ezji lirycznej i wpływ jej chwytów na rnie dzia 
ły literatury, charakteryzujący pierwsze dziesię 
c.olecie po 1918 roku, został zastąpiony przez 
piymaJ prozy narracy jtiej. rozkwitającej w pei 
ni swych cech swoistwob; iżo- powieść realistyc.z 
na... zaczyna się bujnie rozwijać, że  dzieło 
Dąbrowskiej jest nie ty lko wieli, ni dokonaniem 
artystycznym ale i zjawiskiem sumpt ornaty o . 
nyran, znamiennym i maiwet przełomowym w 

płaszczyżnie historyczno-literackiej11

® *
Szybujemy przeto w kra lię polskiej po­

wieści. iZnwodzhiski z gestem pełnym kurtuazji 
oddaje ster w ręce I -  PiwińsKiego, a sam sia­
da w pobliżu i tak kończy swój sąd o  współ 
czesuej polsku j l terajturze. ,.\ ie można mó 
wić o kryzysie literatury- wobec lak bogatej 
. płodnej w szczęśliwe rezultaty twórczości 
wielu pisarzy Tymczasem narzekania na upa 
dek literatury., stały się c ąglc poyytarzanymi 
koununałam. rozmów prywatnych i wystąpień 
piblieystycmu-lkrytyczmych Pisarzy miary
Józefa Weyssenhoffa K Tetmajera, W . Beren­
ta, Boztworowskiego powojenna 'eolska litera 
tura pos.ada w- obfitość.:; nawet dużo większe 
asy przedwojenne, nawet jx>lscy laureaci No­
bla n ie przedstaw.o ją się y\ szczerej ocenie 

wewnętrznej j we współczesny d i proporcjach 
taik bardzo imponująco. -Prawdą, nie ma dziś 
w Połsce pisarza na miarę Żeromskiego ale 
to było zjawisko, w ycłtoJzącc poza ramy litera 
tury zjawisko zupełnie niepowtarzalne.. Ale 
poza tym? Poziom  liryki powojennej .nie znaj 
duje sobie ,róyvnego w całych je j dziejach w 
Pobce. a w chwili ohecnej może równego współ 
.zein ika w  Lilpopie. iPoyyieść' jk> wojnie może* 
się pochwalić przynajmniej równa ilością zna 
kornitycli płodów, jeśli nic w ększą, niż od po 
czntlkh bieżącego w jęku dc yyojny 11

Słuchamy z zajęciem, ąle cotaz podejrzli 
wiej spoglądamy ,na naszego rozmówcę. „Parnie 
drogi —  pytamy go  w  duchu —  czyż tak jest 
naprawdę, czyś nie „zagalopoyvał się trochę11. 
Aie nic nie móyv:ni\, wieloznacząco kiwamy gło 
wą i, powoli przysuwamy się do Piw.ińskiego.
. ilisirzn— pytamy, ze źle ukrywaną niecierpli- 
yyością —  jak to jest z tą naszą współczesną 
powieść.ą01" P iwoiski nie wiole ma czasu na 
ruzmowi. (obserwacja terenu powieści wemaga 
wiele pracy i cierpliwo-ci) i uprzejmie podsuyya 
nam czitery tomy „Rocznika Literack ego 1 W er 
t ujemy je pilnie i za ' az ,na (początku dowiaduje 
my się, że ,produkcja kra jow a11 w zakresie po­
wieści „nie m oże wystarczyć na naisze potrze 
by , gdyż jak wynika z cyfr z roku 1932 po 
wieść «*tanoryvi u nas 6.7 proc. ogólnej produkcji 
Wydawniczej, podczas gdy we Francji cyfra ta 
przewyższa 27 proc., a w Anglii wynosi 28,2 
proc „.Tym się taż tłumaczy —  czytamy dalej— 
olbrzymia s!csunkoyvo illość yydayyanvch prze 
kladoyy z literatur obcych... Sniul,niejsz.e jeszcze 
refleksje nasunęłyby ix>r.óyvnnnia jakościowe 
ale te nie dadzą się ująć statystycznie. W  każ 
dym razie można powiedzieć, że p rz i takim po 
równaniu z naszych chv ostu pozycyj musieli 
byśmy przyua jnmiej połowę od-zneić na utwo­
ry nie osiąga jące poziomu przeciętnej w wymię 
nionych krajach jKiprawności techniczo-lilerac- 
kiej. Wjdflw-ca la.ngielsll albo sam jest znawcą, 
allw  ma do pomocy naprawdę yyykwalifikoyy-a , 
nego eksperta, to też yyydanie «  \ngli; jyoyyic 
ści, jak to się iróyyi, „poniżej krytyk i11 jest pra

: ć-'

wie niemożliwe. Z drugiej strony nie ma tam 
grafomanów-idealistów wydających płody na 
własny koszll; k to  pisze, musi na pisaniu za 
robić. Dlatego instytucja „nakładu yyłasnego11, 
jożeb etiod/i o  [Krwieść', yy Anglii bodaj że nie 
istnieje11

Ale ,7, kar/alym toine.in Rocznika 1 ton spra 
yyozdan z pow eści srtijc się coraz bardziej opty 
mistyczny, yy diiże.j mierzt- potyyierdz.ając .słowa 
Zawodzińskiego. N ie dajemy przeto za wygraną 
i jeszcze raz zwraenmi się do mistrza z pyta 
niem o ,roz.yy-ój powieści w ciągu paru ostatnich 
lat Tym razcim otrzy lnujemy odpowiedź: ‘Naj- 
charaikterystyczniejszym rysem życia powieści 
polskiej w roku 1935 było ukazanie się kiłku 
znak om. tych tub b .interesujących ulw o rów pj,ó 
ra kobiecego. Staje się rzeczą orzyyyistą żc męz. 
czyżni, uprayyiający u nas ten gatunek tyyórczo- 
ści literackiej, schodzą na dalszy plan —  plan 

wyraźnie przyciemniony, a w niektórych pum 
ktacti dość m roczny Na przodzie. yy pcłnyim 
bhusku kroczy przed oczami obsenwatoróyy-czy 
teluilkóyy śliczna proceąja pan li.ądrych, intiłi 
gonlnych i zdobnych wszystkimi wdziękami roz 
kwitu i dojrzałość.' s\\ yc.li tu,leniów11. I

„Ranie1 kochany —  wołamy, tracąc całko 
wicie panowanie nad sobą —  to coś dła nas, 
spusćmy się nieco n zej, chcielibyśmy z bliska 
obejrzeć i śliczną procesję!11. Nasz pilot 
uśmiecha się nia, to pobtaiżiliyyic. obniża lot i 
podczas gdv za pomocą przeróżny cli lornetek 
dokładnie penetrujemy cały teren, mistrz od- 
zyyy-a, się do nas yy fen  sposób: „Jedyną po-
yyieścią nowej Polski doróyynyyyującej w śwrią 
domości ogółu tej roli i znaczeniu jakie n ały 
arcydzieła poyyie.ścioyye Sienkiewicza, Prasę i 

■ Żeromskiego iw Polsce przedwojennej, jest 
utwór kobiecy, sześciotomcyyy cykl „Nocy i 
Dni" Dąbroyyskiej. W ybitne poyyieści r. 1935 j>o 
lyyierdzają i umacnia ją tę pozycję pirtyistycznego 
feminizmu W  roku tyin tilworami najyyyższej j 
klasy pisa.rskiej są dwie powieści kobiece: „Gra 
nica11 Z. 'eałkoayskittj i udzoziemika11 M. Kun 
ccnyiczowej. Obie... yyysludioyyaiie najstarann.ej 
przemyślane -wielo.ytironnie, rzec można yv, ćmi 
chaine arłyslyc znie. Nasl';pniie idą utwory cykli 
cz.n<■ —  czterotomowa epopeja hisloj-y czi.i H 
Kossak o „Krzyżowcach- , pieryyszy tom try lo ­
gii F Szelburg - Zarembiny dwutomowa pc 
yy-ieść .1. Krzy-wickiej o „Knbierie11, która „szu 
kn siebie, P. Gojayyiczyńskicj o „Dzieyyezętach 
z N ow o lipek1.. Dodać trzeba że już w r b. uki 
zady się tomy nowej trylogii kobiecej „Krauzo 
yy-io i inni11 H. Naglerowej.

Najmniej emoeyj dostarczy! nam lot nad krai 
ną dramatu. W. Za\yitsfoyvaki, który dość nic 
chętnie zasiadał do steru odrazu na wstępie za-
7.naczył ze smutkiem ([>o,yyołując się na syyój 
aritykul yy ^Pionie11 z r. 1933) że „wielki, wysi 
lek pierwszego piętnastolecia niepodległej Poi 
sUt, tak wytbtflny w liryce i .powieści yy drama 
cie dał rezultaty niepomieirnie skromniejsze11 Po 
chwili jednak rzekł nam na pociechę: „Odrodzę 
nie jHilskiego teatru i drainatu szlo i idzie od 
st-ony pcwiośiciopiisauizy i lirykóyy, khirzy doce 
niając yyage form y teaJrallncj. przeelioclzą na 
dramat..., nic wyzhyyyając siię jednak tyrh ambi 
cyj wysokw-li, które wprowadzi-ły ich do litera 

tury11. N ie m ógł jeidnak powstrzymać się od  pa 
ru goirzkicth slóyv pod ad-esem tych diaimatcir 
gów, „Jktónzy yyzrośli na praktyce scenicznej i 
o k lor ych można powiedzieć, że są nie literału 
ry, ale teatru funkcjonariuszami11.

Nastrój pogodnego optymizmu, który opmno 
wał nas na widok pięknej architektury Domu

Kobiet11 Nałkowskiej, złotych kłosów „E g lpsŁfrfl 
pszeaiicy“ na niero^iparcylowanycli ła iuch Paw  
Ilkowskiej i rozległych, pięknie zagospodarowi 
nych la tył undioy^- Szaniawskiego, R oztw orow - 
skiego Słonimskiego i in., rozproszy! jeden n  
współtowarzyszy, który nie w iadonio dlaczego 
w  najbardziej lóeodpow Ledniej chwili zajrzał 
do „Rocznika- Liiteirackiego11 z  r. 193+ i sewcyte 
yyat następujący sąd prol. Z. Łompickiego' „Tru  
dna sytuacja teatru poza Polską „  ostatnio szcze­
gólnie w  Polsce ma swoje źródło przede wiszyisł 
kim w- braku reąienuaru. Jak w iadomo di amal 
nie jest silą polskiej twórczości literackiej... Jod 
nym z panującycili dzis rodzajów- literackich, sta 
la się t. *w  ,.sztuka'1, t. j  utwór dramatyarzny 
płci jKmiekąd obojnakiej ni to komedia- ni to tra. 
gedia, zazwyczaj bomba, obliczona na efekt. Ta  
„sztuka11 obok kon edii, m ającej w Polsce dząw 
ne upodobanie... do grzebania się w hi u o ach ty 
oia opanowuje nasz repertuar, nadając mu prz^y 
yy ążnie charakter rozrywKowy.. Brak pa odukiCji 
dramatycznej na odpoi wdniio yyysoLim pozio­
mie jest jedną z  charakterystycznych ceich w 
dzisiejszynn życiu Hteradkiin. kió-a bodeśnie od 
czuwam, i w Polsce11.

Najgorzej jedna], było z lotem nad krai 
ną badań literackich Początkowo za żadne kkar 
by nic mogliśmy znaleźć pilota. Wszyscy nam 
odmawiali i odradzali. ,.J poco/ tam (leziecie —  
mówili, yyzruszając lekko ramionami -— wsraik 
że v i ecie, co czeka nieproszonych gości w cza« 
wojny dom owej? A tam wre wojna niezwykle 
sroga, coś jak yy- zire.yvoltowanej Hiszpanii. Gzy 
taliście chyba, że obóz „form alH łów  (o którym 
móyyią, że pozostaje pod zgubnym wpływem 
Moskwy i  Leningradu) odznacza się bezprzykład 
ną „nietolerancją11. N ie daj Boże, żebyście 
wipadli yv ich ręce. Każą wam do śmienci liczyć 
akcenty w „Panu Tadeuszu11, lub wykreślać ta 
blice statystyczne z  dziejów  polskiego trzynasta 
zgłoskowca. I na pewno przy czytaniu „D zia ­
dów1 zabronią iwaim Tnyiloc' o tym. że Mickte 
w az  kocitiał się w Maryli11.

Wjszyslko to, jednak jeszcze bardziej podnie 
cało nasze zaciekawienie T o  też po wuetiu pro4 
bach udało się nam pozyskać prof. T Grabow­
skiego, który obiecał poprowadzić nasz samolot 
W szakże i tu czekało nas rozczarowanie. Z ale 
dyy ie bowiem w-zleoiehiśmy nad teren i  z  dala 
usłyszeliśmy g oz ne pomruki sah. armatnich, 
nasz czcigodny pilot, wiedziooi'. zapewne wielce 
chwa/lebną przezornością, -wzniósł samolot tak 
wysoko, żeśmy nic prawic n ie mogli dojrzeć z 
lego, co się działo na dole. Niektórzy z po-ród 
pesai/.eroyy- tw ierdzili inayyet, że nie był to teiren 
badań lilerackicb. W  kr. /dym bądź razie obraz 
1 iył tak mglisty że ani trochę nie mogliśmy się 
zoirienfować w siłach i metodach obu slron wal 
czącyrh. Wjprayyalzie czcigedny profesor nie 
szczędził nami sv, ych ceJinycli wska.zoyy-ek. infor 
mowa! np. o tjim, że profesorow ie K-idl. Ku­
charski i Górski zaję.li znaczące stanowisko11, 
ale mdniecouy zapewne niczwy ktym yyidołciem 
(niewątpliw ie yy-idział yvięcej niż m yl), zaipom 
niał bliiżej oJireślić, co „znaczy11 xo ich „stano 
wisko11 i w jakimi stosunku pozostaje ono wo 
bec toczącej się wailkii?

Tak yvięc lot nad .krainą badań literackich 
n w iód ł nais całikoyy icie i trzeba b-jdzie izwrócic* 
się chyba po informacje do... Czechów, którzy—  
jak dochodzą nas słuchy —  lepiej poin for- 
moyyani -są o nowych kienuiiikaeb badań litera 
c.kicih i odrazu jakoby zrozumieli, o co chodzi 
yy- tej ..fonnalistveznej“  rewolucji naszego kre 
ju AMBROŻA’ J. ZALESKI.
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K A ZIM IE R Z  ŁĘCZYCKI.

C z t e r y  wigi l ie 
b a r d z o  r ó ż n e

f&eljaton świąteczny)
„Trzeba by d > tc-go felietonu dorobić jakiś 

s»stęj>“ szepnęła do ucha mała, czarna kawa. 
N ic można, rozmiar ograniczony z góry do 220 
Wierszy, Materiał olbrzymi. 1 lak ledwo się 

zmieści.
24 GRIDNIA 1917 ROKU 

PTF.RWSZE KOSZARA W ZYt.lV.
7

łiodzina 11. Dzień wolny od zajęć, ale nie 
zadow i. W  całym plulonie wielka radość W y- 
jiraw a po żywność na Święto została uwieńczb- 
n »  powodzeniem. Zdobyliśmy składy jakiegoś 
przezornego pułku, który zw iał z ironlu nie 
zapominając o mtendenturze. Przyjechało solone 
masło słonina, krupy, clileb.

Co będzie na. W ig ilię?
Nasz plutonowy Franek Pająk robi z siebie 

rasowego dyplomatę, ale już wiemy „ryby grzy 
J-y i wędliny, trochę chleba, huk zw ierzyny1.

Godzina 14-ta z w igilijnego frontu napływa­

ją  coraz lepsze wieści W ig ilia  obfita jak uczta.

Nazajutrz o 6 wieczór bal, z. udziałem najpiek 
niejszych mieszczek. Mam wygłosić wzruszające 
przemówienie. Owszem. Godzina 16.. Snicg za 

czął padać jakby go jeszcze było za mało (trzy 

czwarte metra).
Godznia 18-sta... l.italnc, slraszue, okropne!
„Doszło do m ojej wiadomości, mówi właści­

wy dowódca kompanii ś, p. por. Magowski, że 
podczas uczty W igilijnej nasi sąsiedzi włościa­
nie zamierzają ukraść nam siano. Muszę posłać 
do pilnowania kilku żołnierzy z ludu i jednego 
akademika-oebotnika, 'bo inaczej tamej mogliby- 
mię posądzić o  faworyzowanie inteligencji. W y ­
bór moj padł, niestety, na was! Bardzo żałuję, 
że na wdgilię 1 święta ale... godzina 18... Tasu- 

nek krup, słoniny i chicha.

ł.zy w oczach.

Godzina 20.... chała leśnika. Mróz la stopni. 

Chłopów ani śladu. Kolo stogów skaczą zające,
Godzina.. 22. 1‘udły 1‘śnik źle zgotował ka­

szę Krups prawdę surowe. Skutki okropne. t’o 
oliwna nuMŃuy przerywać wartowanie. Na sxcię 
ście dWo.pl zachowują -się jak anieli.

Siane ocalało. Święta przeszły Koniec wr.a-

-żeń- i P t iii;
DRUGA W TGa.LV W  8 I. t l RÓŻNIEJ.

Strasburg ‘/i-go grudnia trok alho 24 ty. al

bo 25) Pokoj nie opłacony od półtora miesiąca, j 
Na szczęście jest klucz, ale dla uniknięcia gos 
podyni, nie Alzatki z łagodności, zaleca się wra . 
eać grubo po północy. Zwłaszcza na świętal !

Codzienne wyczekiwanie na listonosza. Je | 
żeli jest coś godnego uwagi podnosj z daleka j 
lewicę. .Ale to bywa I>. rzadko. Sta-y służył w  J 
armii -wschodniej. Zna Białystok i dwa słowa ! 

polskie: „oklopne miasto'. Trudno się z nim 
sprzeczać. Dziś nie podniósł lewicy. Minął, ob 
rzucając uuue Smutnym w/.rokicin. Poczciwy 
starv,

A wobec lego, jalk 1 gdzie spędzać święta? 
Czy w CroJse Bleu. czy na poczcie?

Wybieram rozwiązanie kompromisowe. W ie 
czerzp. w Crolscr 15U u (instytucja, iw rodzaju ta­
niej jadłodajni dla bezrobotnej inteligencji plus 
Imeki.' Reszla wieczoru w igilijnego na poczcie

Pośmiani 5 franków, ale trzeba za to żyć do 

pierwszego podnieś enia ręki pracz -listonoszu, 
o-o niewiadomo kiedy nastąpi.

Na szczęście zupa Krzyżu Błękitnym kn 
szlu.je 30 sauiinnów, cli-Jeb a discretion..

Strasburg świąteczny jest pog^-amiczem mi- 
stjnki W ig ilijnej i romańskiego Reyeśłlon. Szczę 
śliwę okna, b iją  podwójną ilością światła. Ale 
nie można tain zajść. Trzeba uć‘ na pocztę.

Poczta stra-sbursk i ma wisjiainiaŁe urządzenia,.. 
Ponieważ jest felegrui1, uiożiia. Inn siezŁzier cały 
łlzień ;. noc. Ryje by się tytko pisało na blan 
k etach A Idanki-tów just parę setek.

Niipisaleim |M>godny 1 -wesoły felieton p. f. 
,.Mi-c Wigdij.na w A lzacji".

W 10 dni później stary istonoco podnióa 
Jew.icę.

Pasziletow stVMhu»k&dh uio jadtenn Ale os 
biad w Krz\ tu BI .'kiilmym d.'.i arysżolKracj zwłez 
ks/.ył liczbę muim-nkńw o  jt-dn^o kon.-umeota, 
A potem drugo święto, kawa czarna w Gafo 
dc Krańce.

24 GRUDNIA 1932 R. FLORENCJA

Strasburg to była pierwisza miłość z Zacho­
dem, jak każda pierwsza ber tforsy. FJorene^. 
—  ma.lże listwo, mieszczańskie, .reszta z folwarku 

„Sztuba . Pisanie juz n ie  na poczcie, z, zedka- 
niem na woźnego, czy aby nie wyrzuci gościa 
co tak długo pisze depesze, ole w  Cafe B ireria 
Paszkowski', w której każdy Polak sadzony jest 
na miejscu homnzwyni

Mało kto wie, rże kawiarni na 1. z w. szero­
kim świecie, to specjalność albo Żvdów, albo 
Polaków.

P. Paszkowski nasz konsul honorowy, kre 
sowicc, podobuk, zrewęwiiźował się Wjorlhom za-

Te~€sciyc§€s i przgszlosć 
polskiej lioifilerg ner Dżtwwinie

„Rzeki niosą w swych falach historię 
i życie naiodóa>“  —  posiedzia ł tftk sław 
ny francuski geograf Retclus. Istotnie, 
/spojrzenie w przeszłość daje obraz tej 
niezwykle poważnej roli rzek. —  Badając 
hutoryczno-dziejową rolę Dzwiny, stwier 
dzamy, że już w czasach przedhistorycz­
nych, stała się ta rzeka wielką między na 
rodową arterią komunikacyjno-handlo- 
wą. Starożytni kupcy greccy i rzymscy 
docierali Dźwiną do bogatych w bursz­
tyn wybrzeży morza Bałlyckiego, a że­
glarze gotlandzcy —  do Bizancjum W y 
mianę towarów pomiędzy wielk 'mi oh 
szarami dorzeczy Dźwiny, Dniepru i 
W ołgi umożliwiało bardzo bliskie są­
siedztwo źródeł tych rzek Również w 
czasach nowszych, 16— 19 wiek, dztęk. 
taniemu transportowi wodnemu dźw ili­
ska żegluga i handel rozwinęły się bar­
dzo szybko i pomy.dnie, nabierając cha 
rakteru i znaczenia międzynarodowego 
Rzeka ta wiązała Daleki Wschód z kra 
jam. Zachodniej Europy, służąc drogą 
wymianę towarowej pomiędzy Rosją, 
Rzeczypospolitą polsko-litewską j Skan­
dynawią. I nawet wojny, które często 
narw ie-dzały niuldźwi nie ani porohy i 
uruchomienie komunikacji kolejowej, 
nie zahamowały rozwoju rzecznych 
przewozów handlowych
J

N A B D Ź W I N I E  Z A G O S P O D A R O W A L I  
K R O L O W 1 E  P O L S C Y .

Jeszcze za czasów dawnej Rzeczypo 
spolitej, gdy Dźwina wchodziła w skład 
byłego wielkiego województwa połocku 
go, Polacy włożyli ogrom pracy w zago ‘ 
^podarowanie Dźwiny M in. dowodem 
tego są liczne grody warowne, założone 
i rozbudowane przez królów polskich. 
Naddźwińskie te grody, dzięki opiece 
królów i komunikacyjnemu wyzyskaniu • 
D źw iny stały się w swoim czasie waż­
nymi ośrodkami handlu, otrzymując 
miano ..miast portowych w his nu \vó 
wczas za czasów dawnej Rzeczypospo 
litej —  na odcinku D ź w n y ,  Witebsk —  
Połock —  Rygi* nastąpił tui rdzo wydal 
ny rozwój żeglugi towarowej pod potską 
banderą lumdlową. Stwierdził to mię- , 
d/y innymi, Piotr Skarga w jednym ze ' 
swych listów z 1582 r., a więc pochodzą 
cym j. czasów, gdy w .ślad za wciskami ' 
króla Stiffła.n i Batorego, wyru*/vłi d:> In

flant jezuici, by w zajmowanym kraju 
gruntować katolicyzm. „Ryga —  pisał 
Skarga —  posiada sławny port, od któ 
rego w mil' leży i potężna rzekę Dźwinę, 
która tamże w morze uchodzi; ta sama 
to rzeka, nad którą wyżej Połock się 
wznosi, miasto przez króla orężem zdo­
byte i .kolegium naszym przez zwycięz 
cę opatrzone, Z Polockiem  utrzymuje 
Ryga częstą i dogodną komunikację 
rzeczną“ . Odcinek Dźwiny Połock —  
Ryga, na którym jak Skarga stwierdza, 
utrzymywano częstą i dogodną komuni 
nikację r/.ecznią, ma długość 469 ki-lotme 
trów i o len właśnie odcinek dziś Polska 
oparte ma swoje granice.

Ciekawym jest, że król Stefan Bato 
i*y> prowadząc wojnę "inflancką drogą 
wodną sprowadzał sprzęt wojenny i ar 
maty do swych warowni naddżwińskich 
w Dziśnie, Połocku i Witebsku. Trans­
porty te płynęły Niemnem na W ilię, z. 
W ilii zaś ładunki i armaty przewieziono 
lądem do rz. Dzisny. na której załadowa 
no Lo barek towarowych i spławiono

Dzisną na Dźwinę.
Sprowadzenie zaopatrzenia wojenne­

go drogą wodną oraz strategiczne w y­
zyskanie D fw iny, ułatwiły królowi sku 
teczne odparcie z Naddźwinia cara lwa 
na Groźnego.

ZAMIARY NAPOLEONA.

Napoleon, który Rygę nazywał przed 
mieściem Londynu, miał piękny projekt 
budowy Polski nad Dźwiną. Projekt ten 
zrodził się w czasie wyprawy moskiews­
kiej przy zajmowaniu Witebska, w na­
stępujących okolicznościach: —  O świ 
cie. dn. 29 lipca 1 ki 2 r. wkraczały do 
Witebska pułki armii francuskiej, usta 
wiająe się na przywitanie cesarza. O 7 
rano wjechał do miasta Napoleon w i­
tany e/nluzjasiycznie okrzykami ,vivc 
1 empereur “ Po przywitaniu wojsk ce­
sarz objechał cwałem brzegi Dźwiny, po 
e/ym skit.rował się ku kw terze. Wseho 
dząc do swej komnaty, odpiął szpadę, 
rzucając ją na stół z rozłożonymi mapa­
mi Roisji —  powiedział „ja tu zatrzymam

się, poznam teren, złączę feropusy mej 
armii dam je j wypocząć i urządzę Pol 
skę nad Dźwiiną“ . Tak ie miał zamiary 
Naipolk-on.

STATYSTYKA PRZEW OZÓW  RZECZ 
NYCH DOW ODEM  W IELKICH  ZD O L  
NOŚCf TRANSPORTOWYCH DŹW INY

Jak wielki ruch towarowo-żeglowny 
odbywał się na Dźwinie, dowodzi staty 
styka urzędowa, z której wynika, że- 
niezależnie od przewozów lokainycn, na 
poszczególnych odcinkach Dźwiny i jej 

■ żeglownych dopływach, ilość przybywa­
jących w  ciągu roku nawigacyjnego po- 
Dzwime barek towarowych tylko do 
samej Rygi. -dochodziła w drugiej poło­
w ie dziewiętnastego wieku do 10250, a 
tratew do 11600,

Stała żegluga pasażersko-towarowa 
statkami z napędem, według oficjalnych 
rozkładów' Jazdy, odbywała się przed 
wojną na odcieku 1 >żwiaiy o długości'

(Dalszy ciąg artykułu na str. 19) .

Mirosław Wykowski.
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cjii i irz
(Dokończenie art. ze str. 18-ej).

475 km Utrzymywano b linii żeglugi, ! 
©znaczonych graticznie na obok poan | 
nym szkicu sytuacyjnym Drwiny. Nic 
zalezme od tej stałej żeglugi, według 
rozkładów jazdy, kursowały na llźw i- | 
n ie również statki holownicze

Po w ojn ie .'światowej żegluga polska 
na Dźwinie i Dziśnie jetsl znikomo mała, 
a  sow lecka, jeżeli chodzi o odcinek gra 
niczny, zupełnie zanikła

Dane .statystyczne o towarowych 
przewozach rzecznych są dowodem, że 

b i t n i , m , nawet w swym dziicim stanie,
■bez je j uregulowania, wykazała prak­
tycznie wielkq zdolność transportowa, 
która i obecnie powinnibyśmy wyko­
rzystać, (niezależnie od podjęcia, z udzia 
Jem państw .zainteresowanych, wszelkich 
wysiłków, zmierzających do podniesie 
nia wartości komunikacyjnej tej rzeki.

BROŃMY POLSKOŚCI NADDŻW INIA.
W ysiłk i W ilna zmierzające dziś do 

odrodzenia patskiej żeglugi na Drwinie 
podnieca tęsknota do obszarów naddzwi 
■nia. odciętych od nas .granicami po lity­
cznymi, do licznych naddźwińskich da­
wnych polskich grodów, świątyń i dwo­
rów, Jeżących może w gruzach, które je ­
dnak pozostają siadami i dowodem poi 
skości naddźwinia. A mamy tani —  
W ieliż, miasto inad górną Dźwmą, pod 
niesione w 1585 t o k u  przez króla Bato­
rego do  godności starostwa, z herbem 
nadanym również przez Batorego, sły­
nące kiedyś z najlepszych .polskich ster 
nikow  i fIksów- Tzecznych; Drcczyłuki 
pałac książąt Brackich Sokolińskich. a 
późn iej kanclerza (litewskiego Lwa Sa­
piehy, m. Suraż, siedziba książąt Sapie­
hów —  z warownym zamkiem, zbudo­
wanym na rozkaz króla Zygmunta Au­
gusta w  1563 r. przez d w u  ustnego w o je ­
wodę ■witebskiego, Stefaina Zbaraskiego; 
W itebsk, iklóry często gościł królów  po l­
skich z rodzinami i którego pierwszym 
wojewodą był Jerzy Hlebowicz: Bieszen 
kow ice, m-ko z kościołem, zbudowaninn 
przez Kazimierza Jagiellończyka; Po- 
łock za czasów dawnej Rzeczypospoli­
te j m-to wojewódzkie w którvm  za Ba 
torego otwarto kolegium jezuickie wre 
szcie w granicach Łotwy D\;ne:burg, za 
łożony przez Bntoreso w 1582 r.; L  iks na 
miejsce urodzenia Em ilii Pil afer; Ryga, 
którą niegdyś rządził król Zygmunt Au 
gu-a i poza rem w iek  jeszcze imnyic.h..

DZISIEJSZE ZNACZENIE DŹW INY.
Zastanawiając się nad rolą D zwany 

w gospodarczym rozwoju ziem północno 
wschodniej (Polski należy podkreślić, że 
gospizdarcze zmaganie isię państw w la­
lach przewlekłego kryzysu pozwala zwy 
Ciężać przede wszystkim rni-ską ceną to­
waru, na której kształtowanie się inaj 
wydatniej wpływa tani przewóz Dlate­

g o  leż w dobie dzisiejszej, śródlądowe 
drogi wodne, które poza transportem  
morskim  są najtańszą drogą dla przewo

kró low e Bont; Bona przywiozła jarzyna, _P. Pa ­

szkowski nauczył M kwhórw pić piwo

Iteiś -wigilia Nie ide do Rireriń. *v której 
stary kelner powtarzaj sakramentalne „nasz pa 
tron jest Polajkiom' Me <-o roibić? V. całej ka- 
folicto-faszysiowskU-' Florencji, a '‘ i tilanfn łego 

(nastroju eo u nas., am tego pół nastroju co w 

-Strasburgu.

Zaczynam udetmail żałować swoji j poczty ze 
Strasburga. 7. poczty poszedłem przecież na jed 

n a  z najwspanialszych Pasterek w jednej z tnij 

pŁekniejszydi katedi śwraita.

I .‘utaj była Pasterka w najmłodszym 7. (kos 
« io ló w  to znaczy z X II-go  wieku wspaniałe o r­
gany i śpiewy. Nie było tylko wspaniałych ram 

strasbu-skiej Katedry Publiczność' radosna, ro 
ze-imiana i przeważnie b. młoda k 11 puji jakieś 

-ciasto u przechodni :ó w ulicznych. Ruch na bul- 
warach wzdłuż Arno ma coft w mleczny charakter.

W  zupełnie innej sytuacji małe-i a In ej, czu 
K" «ię  tak. jak na (poczcie. Zamiast okienek ok ­
na obce 4 puisłe.

Pierwszy dzień świąt jak codziennie na Ela 
c i i  Muchel Angelo Żaden plac włoski n.e jest 
brzydka, ale tem ma jeszcze olbrzymia, prze 
-drżeń Florencja ileży b. nisko z sol kam w ie­
życ kościelnyrfi a dalej wysoko położone przt-t 

m iieicia i Apeniny z  białymi piatami śniegów

zów handlowych, posiadając przy tym 
ogromną zdolność transportową, nabie- 
rają tym większego znaczenia oraz mo 
gą i powinny posłużyć jako skuteczna 
broń do utai ki z kryzysem,

Wiemy, że położenie geograficzne 
wskazuje, z dla pofnocno-wsełicuFniej 
Polski —  taką skuteczną bronią do w a l­
ki ,z kryzy.s-em m ógłby być przede wszy­
stkim Niemen. Niestety, wylot ten ku 
morzu zamknęła Litwa i dla tych ziem 
pozostaje tylko Dźwina, A jeżeli oparliś. 
my swe granice o  Jak w ielką arterię ko ­
munikacyjną, jaką jest Dźwina, między 
narodowa droga wodna, to racjonalne 
będzie wykorzystanie tego naturalnego 
szlaku komunikacyjnego dla rozszerze­
nia i pogłębienia .naszych stosunków 
handlowych kulturalni cli i politycz­
nych metylłko z Łotwą, ale i z pozosta­
łym i państwami nadbałtyckimi oraz 
po przez morza z inynii krajami świafa.

Sprawa Dźwiny jest zagadnieniem 
międzynarodowym. Nasi naddźwińscy 
sąsiadzi —  Rosja i Łotwa. mają swe 
projekty wodno-komunikacyjne, do któ 
rycli rt-allizacji zmierzają Obowiązkiem 
naszym jest znac zamiary sąsmdow, czu 
wać —  i ułożyć w- tym zakresie korzyst 
ne dla Polski siosunki międzynarodowe.

INTERESY ŁOTW Y.
Łotwa santa jest zainteresowana w 

odrodzeniu ruchu handlowego na sztoku 
Dzwdny ponieważ bez tranzytu port Ry 
ski nie 'miałby w idoków rozwoju, a prze 
mysi łotewski wobec braku własnych po 
trzeb uje surowców obcych. Pełny zaś 
rozw ój państwa łotewskiego, ntoże na 
stąpić dopiero wówczas, gdy Dźwina 
zostanie uregulowana w celach komu­
nikacyjnych i dla zapobieżeniu klęskom 
powodzi, oraz dla przemysłów ego -wyzy­
skania siły wodnej T o  też już Łotwa o- 
pracowała projekt regulacji dolnego od 
cinka Dźwiny i hvdroelekirow.ni w  ne

guins, której budowę już rozpoczęto
Zatem wcześniej czy później sama 

koniec/mość zmusi Łotwę do uregu-lowa 
nia i zagospodarowania Dźwiny. Może­
my więc liczyc na wydatną poprawę 
warunków nawigacyjnych na dolnej 
Dźwinie, , wykorzystując tę rzekę cho­
ciażby tylko w dzisiejszych granicach 
możliwości i przygotowując -się ekono 
miezmie i technicznie do rozwinięcia w 
pełni gospodarczej eksploatacji rzek 
Dźwiny i Dzisny

PRZYSZŁA DROGA W ODNA  
W ILN O — RYGA.

Rozmiar korzyści, jakie możemy o 
siągnąć eksploatując Dźwinę, zależy ró 
w.nież od posiadania połączeń Dźw iny z 
innymi rzekami. Dlatego też wypada 
nam zwrócić szczególną uwagę na możli 
wość połączenia Dźwiny 7. W ilią  za po­
średnictwem rzek —  Dzisny i Żejmiany, 
którego realizacja, wobec zamknięcia 
ziemiom pótnocnowschodnim Polski ich 
naturalnych dróg wodnych do morza, 
martwą granicą litewską, mogłaby dać 
tym ziemiom wiele korzyści gospodar­
czych.

W yjątkowo sprzyjające miejscówce 
warunki hydrologiczne, —  pozwoliłyby 
wykonać roboty dosunkowo małym ko 
szlem. Ostatnio, .możemy z zadowolę • 
niemi stwierdzić, że projekt len został ob 
jęty pracami dyplomowymi absolwen­
tów politechniki warszawskiej.

Jeżeli dla rozważenia tego projektu 
przyjrzymy' się naturalnym warunkom 
tego terenu, skonstatu jemy, że są one wy 
ją-tkowo sprzyjające. Mianowicie w po­
bliżu odcinka Dźwiny granicznej, płyną 
dwie rzeki w kierunkach przeciwdeg 
łych; Dzima i Żcfininna. pierwsza nale­
żąca do dorzecza D źw n j druga do do­
rzecza W ilii (Niemna). Na terenie, poło 
żoinym pomiędzy źródłami Żejm iany i 
Dzisny oraz po obu brzegach ivch rzek

Melodia dz-ou ów  układa, -sir w melodii;. « »p a  
li.atezą niż orkiestra u\ ta Scala. ‘Cyprysu Iwo 
rzą naturalną dekoracją do przedstawienia Zie­
mia Święta. Zaaniasl króla Heroda pełznie jed 
naik tytko Anglik z Kodakiem.
Jakaś śliczna AOss czy .młoda I.ady zaeliv\eh 
sic pięć minut d wsiada do saimcnoili- 

Florencja .może .zaczekać, lunch nic, 

Przesiedziałem tak ; przechodziłam d dire 
4 godziny, Zmarzłem .straszliwie. Nie magli m 
oderwać oczu -1(1 Florencji, F lo ren c:,t *v wie 

czór Bożego Narodzenia. Klimat placu Michel 
Angelo jest znacznie isurowsz; Zachód słońca, 
jak iu nas w- dzień prawdziwej zirnu.

Nad brzegiem Arno WłoWry Tułaj, je u y.ii 
trochę kilimatu na.s/ej zim ,.

24 K ltn iM A  1!W4 R. 1U F.NOS AIRES.

Godz.ua i ł .  a zMpędnie zimno. A ludzie w Fu 
ropie zazdroszczą. Godzina 1-a wściekły upal.' 
Zmielnrt się wiatr. Trzeba będzie gadać Okrop­
ność. Godzina 15. Znowu chi rdno. Autobus r .ę -. 

gle Maje. Godzinę trzoba jechać do parku. -\ v, 
1-iurop.ie zazdroszczą. Ptozbijają się sanme.-o- 
dami.

AV panku jalk u nais w litpcu. Kurz i kwiaiy.
Godzina 1«. Trzeba jećhoć n« W igilię do je  

dvmcj rodziny Towarzystwa Polskiego na przed 
in.cściu lluenos Aires. Tam n robotników bę 

dzic ' naistrój Ł serdeezno.ść'. Spotkam kolegę 'z 
pierwszej W igilii. Gdzie lileiti nie nos>i?!

UWAGA.

Motica \rgenlynv josl przeei wsiawieniftm

rnajdujt się ogromna- ilost wielkich i  
małych jezior i ruczai Obfitość wód 
charakterystyczna powolność ich odpły 
wów i nieznaczint spadki terenu stwa­
rzają właśnie wyjątkowo sprzyjające wa 
runki] dlai połączenia obu rzek w tym 
miejscu.

Z omawianym projektem wiąże się 
zagadnienie budowy porta w D iu i na 
D*winie i w W ilnie na W ilii. Jak wyka­
zała anlkieta i ozpisana 1934 ir. przez Od 
dział W odny Urzędu W ojewódzkiego 
W ile ń s f  iego, o ud o we poriu w  W ilnie 
jeisł gospodarczo uzaisadiaiona Miałby 
ten port rwidoiki rozwoju  nawet niezależ­
nie od połączenia Dźwiny z. W ilią  W  ra 
zie zaś połączenia tych rzek, rod a porru 
w W iln ie byłaby tymi donioślejsza.

Tradycje polskiej żeglugi handlowej 
na Dźwinie, posiadanie własnego natu­
ralnego zaplecza rzeki Dźv my a miano 
wicie rz. Dzisny używanej przed w o j­
ną i obecnie do żeglugi, posiadającej w  
trzccli punktach połączenia z siecią ko­
lejową P. K. P. i położonej całkow icw w 
granicach Polski, bhslkość Do-tu mor­
skiego w Rydze (od l)ru i 338 km.), do­
bre warunki nawigacy yne .na odcinku 
Dżwinyr granicznej od Dzisny’ do Drui 
i poprawa warunków naw igacyjnych na 
Dziiśnie dzięki prowadzonym na tej rze ­
ce robotom nurtowym, co umożliwia iuż 
obecnie otwarcie ma łych rzekach żeglu 
gi iokailnej na terenie powiatów północ­
no-wschodnich województwa wileńskie 
go zwłaszcza w clkre.sach jesiennych 
i yviosennycli bezdroży, dalej —  sprzyja 
jące waruńki hydro-logiczine dla połączę 
nia, stosttnkowo tanim kosztem U  t/n z 
Dźwiną i tym samym otwarcie d iogi 
wodnej W ilno  —  Rygo, posiadanie po­
łączeń odcinka granicznego Dźwiny tak 
,7. polską jak i sowiecką siecią kolei 
(.Dr u ja, Drys-sa), możliwości skutecznego 
oparcia uprzemysłowienia nadbrzeż­
nych połaci k ra jj  o  tam transport wod­
n i i podniesienie tą drogą wartości nad 
brzeżnych gospodarstw rolnych, wzmóc 
nienie zespolenie Polski z morzem przez 
Dźwinę, obrona polskości naddźwmia —- 
wszystkie te okoliczności wskazują nam, 
że gt/spodarcza eksploatacja D z winy
dać może silę i doorobyt ziemiom pół­
nocno-wschodniej. Polski.

I bezsprzecznie jako najkrótsza, naj­
tańsza a dla leg o i oszczędna droga wod 
na ku morzu, stwarza dla tych ziem me 
ograniczone wprost możliwości rozwojo 
we. których nam nie wykorzystać i mar 
nować nie wojno, j\> też teraz gdy w 
rocznicę żałoby narodowej. Rada M ini­
strów powzięła uchwały, stawiające na 
porządku dziennymi zagadnienie rozwo­
ju ziem wschodnich, niech bedzie naszą 
troską pobudzenie gospodare/.o-komuni- 
kaeyjnej eksploatacji rzek Dźwiny i 
Dzisny’ .

Polska bandera na Dźwinie, ma swą 
tradycję —  ma też i swą przyszłość. 
W szystko zależy' oct nas samych, od na­
szej woli. naszej pracy -i przedsiębior 
czości.

Mirosław W y k o w a k i .

Florencji. Miiaslo oglądane z daleka jest masą 
skrzyń dom ów z pół drapaczami na przedzie 
Kościoły są zasłonięte przez drapaczki.

Godzina 51. Mowy, łamańce, ryba. tęsknota.
Godzina 2J... pogoda ustabilizowała się do  

rana. Wspaniała noc z jasnego szmaragdu, z wy 
citi a likami domów finttertna męcząca noc.

konkluzja.
Chcecie wiedzieć kochani wys adywacze 

krzeseł, która z tych 4 wigiflij bvła najlepsza0

Nie wiem '
Jest ło  pytanie w. rodzaju zadawanych 

sobie od p. Ewy Adam owej z .majątku Raj po 
czą/wiszy; aiż do panienik' współczesnej, na ud 
wieczny temat: co to jesl szczęście?

Można tylko powdedzaeć, że- te 4 wieczory 
w igilijne byłyby znacznie szczęśliwsze gdyby

1 l.ifinik ulgo to wat l°p ie j .krop; perłowe ]H>d 
czas pierwszej W igilii.

2.1jisllo-nosz podniósł do górv .lewitę w Stras 

bingu.
:i. .Taika-ś młoda i.s1 o!a zaprosiła na W igilię 

samo!nika z Florencj..
4. Pogoda ibyta .umiej (kapryśna w Buenos

Aires.
Uwaga. Wszystkie 4 są autentyczne, Tylko 

pierwsza najdawniejsza mogła się dziać w  Noc 
Sylwestrową. Nic zmniejsza to w niczym je j 

wiarogodiiośoi co do faktu w pozostałych
KAZIMIER/. ŁĘCZYCKI.
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Jasełka dawniej
t

Tempo życia współczesnego zniwecz; lo pra 
wie całkowicie dav ne tradycyjne obchody świąt 
Bożego Narodzenia. Nie możemy jedynie wy 
rzec sSę w ilii i choinki, która zresztą, nie jest 
polskim zwyczajem, a wywodzi sit; z Niemiec. 
Dawniej, kiedy osiedla ludzkie zrzadka tylko 
były rozsiane, a skupiska miast mniejsze, świt; 
to religijne, jakim  było Boże Narodzenie, tą 
czono z okresem rozrywek naw poł świeckich, 
które urozmaicały monotonią życia. Cały okres 
od  w ilii do Nowego Roku w dawnej Polsce 
zwał się Godami Począwszy od drugiego dnia 
świąt zaczynało się chodzenie po kolędzie i z 
s-opką, co zastępowało widowiska teatralne i 
b y ło  z upragnieniem przez cały rok wrczeki 

wane.

Ptilska szopka, która jak wiadomo, powstała 
z religijnych m isteriów śtedniowiecznych, roz­
w ija ła  się najbujniej w Krakowie j jego okoli 
zaeh Początek je j sięga zarania 18 wieku. —  
Zasadnicza oś przedstawień obracała się z wyk 
J« koło legend biblijnych i  Nowego Testamen 
łu, ale do tych ocen dodawało się coraz to no 
we, obyczajowe, tak że w końcu szopka była 
n -emal „aktualna", by la odżwierciadleruem ży 
cia m iejsebwej ludności.

Z biegiem czasu i w miarę rozwoju miast 
szopka zaczęta zatracać swój oryginalny cha 
rakter. Konwencjonalne postacie szopkowe za 
ezęły zanikać w  życiu i  w idzowie nie odczuwali 
ju ż tego zainteresowania. Dla w idzów m iej­
skich przedstawienia byty zbyt naiwne. Naiw 
ny wdzięk zastąpiła trywialność.

Siady dawnej szopki, tej prawdziwej, pozo 
stały w  kantyozkach kolendo wycji i obecnie, w 
dobie kultu dla wszelkich przejawów dawnej 
kultury polskiej, coraz częściej widzimy jaseł 
h a na scenach poważnych teatrów, odtwarzane 
z należnym pietyzmem.

\ jakie były osoby wy stępujące w szopce 
jako kukiełki? Posłuchajmy, co mówi o tym 
Jęorzej Kitowicz w swoim „Opisie obyczajów  
i zw yczajów ".

„Była więc osóbka Palia Jezusa, a na I>oku 
Mar.a ii Józef, stojący' przy kolebce, w postaci 
nachylonej, afekt natężonego kocnania i podzi 
w ienia wyrażającej. W  górze szopki pod da 
chem  i nad dachem, aniołkowie unoszący się 
n a  skrzydłach, j.ikoby śpiewający (iliora in 
łic e ls is  Deo. Toż dopiero w niejakiej odległo 
ści jednego od drugiego pasterze, padający na 
kolana przed narodzoną Dzieciną, ofiarujący 
dary swojej; ten baranka, ów koźlę, dalej za 
szopa po obu stronach pastuszkowie i wieśnia 
cy- jedni pasący trzody ow iec i bydła, inni 
śpiący, inni do iszopy spieszący, dźwigając na 
ram*onach barany, kozły, m iędzy którymi osób 
ki rozmaity stan luazi i ich zabaw wyrażają: 
panów w karetach jadących, szlachtę i 'tniesz 
czan pieszo idących, chłopców na targ wiozą 
cych drwa, zboże, siano, prowadzących woły 
orzących pługami, sprzedających Chleby, nie­
wiasty dojące krowy.

Gdy nastąpiło święto Trzech Króli, przyda 
wiano do tych jasełek osóbki |>omicnionycli 
świętych, klęczący cli przed narodzonym Chry 

atusem i ofiarujących mu złoto, mirrę i kadzid 
k>, a za nmi orszak ich dworzan w asystencji 
rozmaitego gatunku Persów. Araibów, Murzy­
nów, laufrów, masztalerzów, prowadzących ko 

me pod bogatymi siedzeniami, słoniów i w ie l­
błądów. Toż dooiero wojsko rozmaitego gatun 
ku, jt-zdne i piesze, murzyńskie i białych ludzi 
hu fce namioty porozbijane, nakoniee przez 
imagi.iację za związek rzeczy występująca, re 
gimenta uszykow ane polskiej gwardii, pruskie, 
moskiewskie armaty, chorągwie jezdne, husar 
skie. pancerne ułańskie, kozackie, raptarskie 
weg erskie i inne rozmaite".

Po oficjalnej, konwencjonalnej części szop 
k. zaczynała się zwykle .szopka aktualna, w- 
kazdej m iejscowości inna, w wesoły sposób 
ukazująca szereg popularnych postaci Ten ro ! 
dza przetrwał do naszych czasów, H. N. !
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Pod znakiem kisielu
W e wszystkich chatach dzisiaj w jolki 

ruch. „Czuć św it" baby zabrały się do 
roboty Nle.iltn czasu myśleć długo, gdy 
na głow ie ty le  praicy. Trzeba w piecu 
czemprędzej palić i co ży w iej zabrać się 
do pieczenia bułek.

U Hanulk; ręce są w ciągłym mchu, 
a ona sania żwawo uwija się po izbie. 
Od chlebowego pieca pada wesoły od­
blask na mroczną izbę i idzie rozkoszne 
ciepło. Suche drzewo pali się ochoczo, 
od czasu do czasu trzaska a strzela czer 
wanyimi skrami Han ul a chwyciła gar 
nok z pęcakiem i śpieszy z przecedza­
niem ikisielowego mleka. Kubłem leje je, 
na sito, z którego spływa biały płyn od 
dzi. lo.ny od plew.

Dzieci okrążyły matkę i patrzą z 
wielkim namaszczeniem Każde z nich 
dostało po kubeczku cierpkiego nieco 
płynu. Franusik skrz>'\vił się i zeztni 
spogląda na matkę. -„W ypij, durny', ni 
gdyr nie zachorujesz na koklusz Ikisielo 
we mleko krew  oczyszcza1*.

Hamnilka chwyciła garnek z ziemi i 
wstawiła go do pieca.

Dzieci podały jej k ij do mieszania, 
który w tych stronach nazyw ają „bacia 
rem", chyba dlatego, że na końcu ma 
drew niany d 'iób Najstarsza Zosia bez 
ustanku poruszata bocianem, aby kisiel 
nie przepalił się. Matka zabrała się do 
bułek Przyniosła z komory mąkę i droż 
dże. wyciągnęła gorącą w odę z pieca i 
pochyliła się nad dużą niecką 7. wielką 
pieczołowitością postawiła ją na piecu 
i ciepło okryła, by ciasto podeszło. W szy 
scv poczęli cicho zamykać drzw i, gdyż

stukanie zaszkodziłoby pierogom. Przy­
szedł .do chaty ojciec od rąbania drzewa 
i Hainula zaraz zasadzała go do mielenia 
maku.

Usiadł ina zydlu, i długo obracał sie­
kierą, której trzon ścierał mak na miaz 
g<b

Kisiel burzył się i Zosia nie mogła 
dać z mm rady-, gdyż spływał po garnku.

Gdy nadszedł czas, Hanuila w yciąg­
nęła garnek z pieca, rozlała płyn do na 
czyń i wyniosła, na chłód, by do wie 
czora skrzepł.

Jeszcze tyle roboty! Sliziki, bułki 
kompot z suszonych gruszek, u>zka z 
grzybów, pencak i kto tam wszystko spa 
mięta. A i w chałupie trzeba sprzątać. 
Do „bani11 trzeba pójść ‘i czyściutko u- 
myć się.

Ani człowiek obejrzał się jak zmrok 
począł zapadać i Dzeba lo  ło myśleć o 
„ikucd11.

Na stół rozesłano siano i przykryto 
Imanym obrusem, co  przez rok cały le­
żał w  kufrze i czekał na tę uroczystą 
chwilę

Za stołem zasiadła cala rodzina. O j­
ciec w zią ł ze spodka biały opłatek i prze 
łamał sic z matką a następnie z dziećmi.

Z wielkim apetytom zajadano słona- 
we śledzie. Matka nakładła wielką misę 
kisielu, zalała go m lekiem  z maku i po­
staw -ta na stół. Rył jeszcze pencak, zu­
pa z grzybami, kompot i uszka z grzy­
bów, a na samym końcu śliziki. Ale k i­
siel był najważniejszy, R<*z kisielu to i 
kucia nie byłaby ku-c.ią. Zostało go jesz 
cze w komorze na killka następnych dni.

Od stołu niik.1 nie wstawał. Ojciec za­
czął śpiewać kólęde, w tórow ał nm głos. 
matki i dzieci.

Wszyscy poszili spać, by za kilka go­
dzin podnieść się żeby pójść na Pasterkę- 

Witokd Rodziewicz.

Studio R ytm o —  Plastyki Tanecznej 
KOŁAKOWSKIEi-SMIETAtiSKIEJ

przyjmuje zapisy Pań i Dzieci 12— 1, 18— 20 
Indywidualne lekcje tańców towarzyskich* 
Nowość sezonu El-Son, Passo-Doble i inne. 

W Pohulanka 19— 12-a-

si.ięta idą. Myślałem sobie tak: trzeba żo­
nę- zrobić jakaś miły prezencik. No, bo ne praw 
dę m ęczy się tobie',a z kucłinóą, z dziećmi* *  
Mareyisią —  coś okropnego. A w dodatiku jesz. 
cze wiem. żt- chodzi od miesiąca / tajęmnicząi 
miną i co.-, iuyśli dla mnie. W ięc co?

Najprzód' myślałem o wspaniałym czterołam 
powyiin radio Taka,, juk się tam ona nazyiwa* 
superheterodyna Ale 10  i drogo i wrzeszczy be 
slja ipr.zez ca ły  dzień. .Długi, czas się wanaleam 
W  końcu jednak «iie, nie warto. Zrezygnowałem! 
z pomysłu.

Potem myslatem o- komplecie cdektrycznym.. 
Taka to .wygodni rzecz dla gospodyni. Ani swę 
du, a-ni zapał tik, ani nafty, wsadzić tylko kor. 
takft i mazi.a praisorwać czy gotować. Ze jcdmaL 
nie znam się na ty,cli sułrttCnaściafh gospodar 
skich, zrezj-guawałem -i z tego.

"Więc co? Myślałem firtre. Zona mą .takie 
okropne paletko, je-zcze wyprane. Myślałem i  
myślałem. A le  jako ł teraz slrasznie z o z u m io Ż j 

ty ^ię mole i tórasznie jedzą futra. Nie, futro- 
innym razem.

Tysiąc pomysłów przychodziło nn Uo głowy. 
Serwis na dwanaście osób. Przyrząd do kawy 
Maszyna do szycia. KŚayżka ku -.-barska. Kom 
plot d o  iiua.iićciirc. Nowe f i rami i, dywan mebel 
ki do dziecinnego pokoju, karty do fprłu towft 
rzyiskiego ubezpieczenie od śmi«nc.i 1 wiele wie 
le innych projektów. Ale sama 'eh ilość uniemc 
iliw iała mi dobry wybór. Nic nie mogłem wy- 
mjśleć.

Skończyło sio na tymi, że wyciąłem duże ser" 
ce z papieru, unrysawa-łom wepajiiały płomień, 
s im b ifc u  iący .moją gorącą miłość i z <oułą 
dedykacją położyłem  pod choinką. Cóż może- 
byd milszego dila żony jałk sytubo. miłości mc 
ż.a. Żona l»yła li-ocln- adiz-w-iona, wle dziękowała 
mi -serdecznie. Ja zlostałesn nowy poncygair, «  
którym marzyłam od dawma. W ieczór w igilijny 
upłynął bardzo miło.

11 T  F.
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CODZIENNIE wielki sukces artystyczny sezonu
Słynna operetka P. Abranam a

Przygoda w Grand Hotelu
W  sobotę 26 b. m. 

o  g o a z . 4 p. p.
PO  CENftCH  P R O P A G A N D O W Y C H  

operetka O. Strausa

D o k o ł a  m i f o s o
Uwaga dzieci! W sobotę i niedzielę o godz. 12 m. Ib po poi. WIDOWISKO DLA DZIECI

Bank Gospodarstwa 
s Krajowego
m

p(K .uda na dogoun-ych r  anmkach na .sprzedaż:

1. Merudiomutcl v. Wilnie przj Wielkiej 47, 
Rudnickiej 2 1 Końskiej 1 —  wykaz hip. N -. 
4195, składającą się- z placu o po wierzchni 
3280.7 m5 oraz kompleksu bud\ lików murów a 
mych, zawierających 32 lokale handlowe prze­
mysłowe, biura it[>. oraz 9 mieszkali (od 1— 1 
izbl

2. \ic-ruclionniść w Wilnie przy ul. Wiclkiej 
Nr. poi. 25, wyka? lup. N . 1922 składającą 
się z placu o powier/clini 1393 ,mJ oraz !! bu - 
dynków murowanych mieszkalnych o kubalu 
xze 11097 n»*, zawierających 3 lokale liandlowo- 
przemy.sł 25 lokale mieszkalne (od 1—5 izb).

3. Nieruchomość w W .lnie przy ul. Targo­
w ej Nr. pij, u, w , kaz hip. Nr. 5092 —  skła­
dającą się z placu o powierzchni 983 in2 oraz 
budynku murowanego mieszkalnego o kubalu 
rzc 9382-*, zawierającego 1 lokal handlowy i 50 
lokali mieszkalnych (od 1— 4 izb).

* Mei uehonirtśe w Wilnie przy ul. Sti-yeliar 
sk'ej i  Mętnej, Nr. poi. 77/31. v.vkaz hip Nr. 
2707 (cegielnia) składająca się z placu o po 
wierzchni 3 lra 9458 n r  oraz pieca Hoffmanna 
■i 2 domków drewnianych mieszkalnych.

>. Nicrucnomose < Wilnie przy zbiegu ul. 
WiwuLskicgo i Piłsudskiego, Nr. poi. 9/0, Nr. 
hip. 14004 —  składającą się z placu o pow. 
3598.35 n r (175,88 m- odchodzi na przejazd) 
oraz

*I z murowanego pa-gtu) S-pięt-row go hu 
klynku mieszkalnego o kubaturze 0902 m:l, za­
wierającego 10 nner.zkań 4-pokojowvch z kuch 
-fi*m i i wygodami

z muroywanego (cegłai 3-piętowego miesz 
Aalnego budynku o kubaturze 0590 m 1, zaw ie­
rającego 10 mieszkań 4-poko jowych z kuchnia 
mi i wygodami.

0 Nieruchomość w W dnie przy ul. Pięknej, 
Nr. poi. 4 ,' \ r liip. 8407 —  składającą się z 
placu o po w 2765 n r  i z mieszkalnego, piętro 
weg o budynku murowanego (cegła) o ku ha tu - 

r z e  1281,07 ms (łącznie z werandami) zawiera 
jącego 2 mieszkania 2-pokojowt- z. kuchniami 

oraz 2 mieszkania 3-pokojowe z kuchniami. 
j 7. Nieruchomość w VI linie przy ul Mysiej, 
(dawniej Feclinerowskiejj, Nr. poi. 4, Nr hip 
Olki t XI .składającą się z placu o pow 1415,0 
n r  oraz

1} z murowanego (cegła) piętrowego budmi 
ku mieszkalnego o KUDaturze 977.59 m3 zaw ie­
rającego 1 mieszkanie 3-pokojowe z kuchnią, 
I  mieszkań>c 2-pokojowe z kuchnią, 4 mieszka 
om 1-pokojowe z : uchniami;

- ) z murowanego (regla) parterowego hu 
jdy.uk*i mieszkalnego o  kubaturze 72,60 m3 —  zu 
wjerającego 1 mieszkanie .1-pokojowe z kuchn:ą

8. Nieruenomnśe yv Huraim wieżach przy ul. 
Kopernika, Nr poi. 6, Nr. hip. 1085 —  składa 

,.;ącą się z pla, u o pow. 1092,54 ni2 i z murowa 
n«“S>o (cegta) piętroywego 'budynku mieszkalnego 
o  kubaturze 1224,50 m3, zawierającego 2 mies/ 
kanią 3-pokojowe z kuchniami i 2 mieszkania 
--pokojowe z kuchniami.

6. -Nlemchomnść w Baranów iezueli przy z-ku 
w Pt>ckiego, Nr. poi. 12. Nr. hip. 14 — składa 
J6cą się z placu o pwo. 220,76 mL i z li.uroY 
(eogla), parterowego budynku mieszkalnego o 
kub<iturZL jh 1, zasy .erająeego 1 mieszkanie
-'-pokojowe z luchnią oraz 1 mieszkanie. 2-po
ko jo ty ,. 7 km iiliaią.

10. yicruclamn.ió w Baranowiczach przy ul. 
Wileńskie.,, Nr i>ol. 5 Nr. hip. 1572 —  ski.id . 
jącą się L |,iacu 0 jM)W. ąoą.jf, lu= T mieszkał 
3 ego, parterowego murowanego (cegia) budyń 
*  mieszkalnego o kubaturze 574 m3, za wie c. 
,.]4re,g> 1 mieszkanie 4 -poło jow e z kuchnią

Oferty przyjm uje i Bliższych inform aeyj i- 
zie a Oddział Banku Gospodarstwa Krajowego 

w Wilnie.

Oowleszczenle
Prz Wodniezącego Centralnej Kom isji Uszezęd- 
jiosciow i-Oddłużeniowej dla Samorządu przy 

Ministrze Skarlui w Warszawie.

5"a podstawie Jjg 8 i 10 rozporządzenia l “re 
zesa Rady Ministrów z dnia 20 marca 1955 r. 
w  sprawie organizacji i trybu postępowań, i 
CenU-aiiiej Komisji Oszczędmościow.o-Odd-tuże- 
Jiiewęj Ola Samorządu w- brzmieniu rozporzą 
dzenia Ministra .Skarbu i Ministra Spraw Wewnętrznyeii z dnia 31 lj pca l9 .1fi r y  y  p

 ̂ > póz. 460' ]>odaję do w iaduimuści, że
w dniu 1 5  stycznia 19156 r. o godz. 10 przed pal.

.odbędzie się w gmachu Ministerstwa Skarbu 
w’ rrszawie posiedzenie Centralnej Komisji 

yOszczi dnościow o-Oddtużeniowej dla Samorządu 
na którym stneownk- do przepisu art. 20 rozp;. 
rządzeniu Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
24 Paździ, rniką 195-1 r . w b ramieniu dekretu 

.Prezydent* Rzeczypospolitej z dnia 14 listu- 
, -jada 1955 r . (Dz. U. R. P. N r. «2. poz. 500 zo 
staną ustalone plany oddłużenie 

* i fitulny miasta Noyyogródka.
2) Pow y w gani w Szczuczynie Nowop-ó- 

dzkim. ’ r
-Stro IV iHigą osobiście lub przez pełnomoc

mkow składać wyjaśnienia na posiedzeniu.
f  Warszawa, dniu 9 grudnia 1936 r.

Sekretarz Generalny wz. Przewód. Kom
Michał Kaczorowski W awrzyniec Kudu i

JUŻ NAD ESZŁY na sez. 1937 nowe m odele doskon. RAD JO O BIO RNIKÓ W

E L  Ł H T R I T
Odbiorniki tc skonstruowane w>g najnowsz. zdobyczy techniki odznaczają 
się niezwykle art) sty cznym i idealnym tonem oraz nowoczesnym wyglądem 

Ceny dosieone. Warunki dogodne.

W H n S  „AKCE50P0N“ wł. M. Dobry
Nowogródek, Ryńsk 17. Dem onstracje na miejscu

a

HURTOWY SKŁAD Pa P IE R U ;MATERIAŁÓW PIŚMIENNYCH
W IL N O ,U L . Z A W A L N A  13

Poleca: K A L E N D A R Z E  na 1937. O Z D O B Y  C H O IM K O W E

Targi i Aukcje służą Twoim interesom
Zimowe Aukcje Futrzarskie w 1937 r. odbędą się w Wiiinie

'•'-"L-łS l ł — 13 stycznia, 8— 9 lutego, 22— 23 lutego, 15— 16 marea.
KUPNO-SPRZEDAŻ futei surowych, krajowych 1 zagranicznych, wyprawionycn i farbo­
wanych. Każdorazowo po poszczególnych aukcjach —  2-TYGOOfhlO Vfl SPRZEDAŻ 

POACIKCYJNR mesprzed mych na iicytacjl futer (sprzedaż z wolnej ręki. 
Regulamin i warunki sprzedaży na żądanie wysyła

IZBA PRZEMYSŁOWO-HANDLOWA w Wilnie
tal. 23-53 Komitet Wykonawczy flukcyj Futrzarskich, Mickiewicza 32.

Kalendarz Leśny Informacyjny
na ro k  1937

Rocznik X II. Cena zł. 2.50 (łącznie z przesyłką)

.\ a d e  mecum" każdego le i  lika, przemysłowca drzewnego i wlaśclcield lasu. 
bogata treść informacyjna i naukuwa.

SKGMD GLÓAfNY: O ddział W il. Zw ią zku  keśnlkOw  Polskich, W iln o , W ielka 65
Wysyłka za zaliczeniem pocztowym. Pożądane zamówienia zbiorowe

Licytacja
Urząd W ojew ódzk i W ileiisk, podaje do pu 

blicznej wiadomości iż w dniu 29 grudnia 1936 
roku o  godz. 11 rano przy ulicy Marii Magdale 
ny Nr. 2 odbędzie się sprzedaż z licytacji koni 
i ‘ ahon; końskiego (powz. bryerki, sanie, wróz 
roboczy, uprząż ; t- p.).

Za W ojew odę 
(W . H R 1HOBOW ICZ) Naczelnik W ydziału.

WĘGIELs" “/r..R0BUR“
wagonowo i tonnowo w zaplomb wozach 

poleca Dom H.-P. „ P A C Y F I K "  
Słowackiego 27, tei 7-56

Sygnatura: Km. 191 31 i in.

oowieszczenie
O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI
Komornik Sądu Grodzkiego w- Głębokie® 

rewiru Głębokie, inż. Józef Skowroński mają 
cy kancelarie w Gtębokiein przy ul. Poselskiej 
ir. 5 na podstawie art. 076 i 679 K, P. C po 

daje do publicznej w ludomoici, że dnm 8 lute­
go 1937 r. o godz. 10 w Sądzie iirodzkim  Głę 
irokie odbędzie się sprzedaż w drodze pukuicz 
uego przetargu należącej do dtużuiczki Aiiich 
Maekiewiczowej nieruchomości ziemskiej .skta 
dającej się z maj. Alizberg, gin. IIołublc.kiej i 
maj. Juljanowo, gm Głębockiej o ogólnym  <ob 
szarze ok. 458,5656 hektarów lub ile się okaże 
w  naturze gruntów z zabudowaniami, hijrotc- 
cznej Nr. 11ip- 2701.

Nierucliomość oszacoy.ana została na sumę 
zt 17.000, cena zaś wywołania wynosi zł. 12,750

Przystępujący do przetargu obowiązany jest 
złożyć rękojm ię w  wysokości zł. 1700.

Rękojmię należy złożyć w gotnwiźnic all>o 
w lakicli papierach wartościowych bądź ksią 
żcczkach wkładowych instylucyj, w których 
wolno umieszczać fundusze małoletnich. Papie 
ry wartościowe przyjęte będą w wartości trzeci 
czwartych części ceny giełdowej

Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa 
runki licytacyjne, o  ile  dodatkowym pubticr 
nym obwieszczeniem nie będą podane do wia 
domości s.arunki odmienne.

Prawa osób trzecicli jrie będą przeszkoda 
do licy tacji i przesądzenia własności na rzecz 
nabywcy bez zast-zeż 'ń jeżeli osoby te przed 
rozpoczęciem przetargu nie ztożą dowodu, że 
wniosły powództwo o  zwolnienie nieruchomo­
ści lub je j części od egzekucji że uzyskały po 
stanowienie właściwego sądu, nakazujące za 
wieszenie egzekucji.

W  ciągu ostatnich dwóch lygodni przed li­
cytacją wolno oglądać nieruchomość w dni 
powszednie od godz. 8 do 18, akta zaś p o m ­
powania egzekucyjnego można przeglądać w 
Sądz.e Grodzkim w Glębokient, ul. Zamkową

Dnia 15 grudnia 1936 r.
Komornik: Inż. J. Skowioasi L.

UstosumŁowana limna w  Lodzi, pro­
wadząca sprzedaż surowców przyjm ie 
przedstawicielstwo poważnego dostaw- 
cy surowca mu i konopi, ewentualnie 
na  w-łasny rachunek O ferty suib. „L E N “ 
do Polskiej .Ygencji Telegraficznej P  \ f . 
w Łouzi. u4. Piotrkowska \2<y.

Warszawska Chrześcijańska 
Pracownia Obuwia

FRANCISZKA SKARŻYŃSKIEGO
Baranow iczu, Szeptyckiego 58,

wykonuje zamówienia męsaie, damskie I dzie­
cinne z towaiów własnych i powisrzonych 

po cenach przystępnych.
Ha miejscu do obejrzenia zurnale.

JaRanie

tfCadoscią

oraz Inne zaburzenia mówy 
r a d y k a l n i e  u s u w a  
wieloletni zakład leczniczy

D-ra J. ŻYŁKIEWICZA
W arszaw a, Chłodna 22.

Prospekty kancelarja w y s y ł a  b e z p ł a t n i e .

K. GORZUCHOWSK!, Zamkowa 9
Poleca zegarki szwajcarskich fabryk, wyre­
gulowane z gwarancją W yroby złote i srebr­

ne papierośnice, najnowsze fasony. 
Solidna j ip n w i .  Ceny konkurencyjne.

IdiLo i m

stosowany przy reumatyźmie 
uśmierza bóle i chroni przed za­

ziębieniem oraz grypą.
D j n a b y ta  w e  wszystkich aptekach

Gabinet Lek.-Dentystyczny
LEKAR7Y DENTYSTÓW

M. M. DW0RECKICB
zestal przeniesiony na ul. S u w a lsk ą  19

l « L  17C (okok cukierni Mmeryka) 

r r n  gabinecie pracownla ząbow sztuczr.ych

Carowame i Reperacje
bielizny i pończoch.

Robo ly na drutach i szydełkowe, 
aarcie pierza i wljsia. Roboty słomiane, 
drobne roboty krawieckie, Odświeżanie mun­
durków i ubrań. RIKOWft 8IE KOŁDER, 

przyjmuje

Dom Nocleg, dla Kobiet
przy ulicy Żydowsaiej 10 

od g. 10 do 12 i od 7 do 8 wiec?.

HE I0R0IDACHliOł«fAIYtSNlf . 3WtJ>7 (Mit ,

croy?Kt ; h  . -ać ’.̂.yARico ‘

Numer akt; 225/36.

Obwieszczenie
O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Grodzkiego w Moiodeczni'* 

Leon Bielak, mające kanccląrię w Mnłodecz 
n e przy ul. Starościńsl.icj 6, na podstawie art. 
670 i 679 h P. C. poda je do puldicznej w ia 
' ‘omoici, że dnia 27 stycznia 1937 r. o godz. 
10 w Sądzie w- Mołodeczuic odDędzic się sprze 
daż w dredze publicznego przetargu -należącej 
do dłużniczki O lgi Czajkinowej nieruchomości 
kolonii Giiotehto, obszaru 35 ha 2714 mir. kv . 
z hudyukam', w gminie gródeckiej, pow. molo 
cleczańskiego położonej, mającej urządzoną hi­
potekę w iSądzi-e Okr w W ilnie Nr. hip. 6876 R.

Nóeruchomość oszacowana została na sumę 
zł. 13.085, cena zaś wywołania, w v nos i złotych 
9.813 gr. 76.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest 
złożyć rękojmię w wysokości zt. 1.308 gr. 50. .

Rękojmię należy ztożyć w got-owiżnie altio 
w takich papierach wartościowych bądź ksią 
żeczkach wkładowych instytucyji, '  w któr’ cli 
wolno umieszczać fundusze małoletnich. Papie 
ry 'wartościowe przejęte będą w wartości trzech 
czwartscti części ccnj giełdowej.

Przy- bcytacj- będą zachowane ustawowe wa 
rtiuki licytacyjne, o ile dodatkowym puDlicz 
iicm o'l)v ieszczoniern nio będą jiodanc do wia 
domości warunki odmienue.

Prawa osób trzecich nic będą przeszkodą 
t l j  licytacj i przesądzenia własności na i zecz. 
nabywcy bez znsTzeż-.-ń, jeżeli osobj te prz.-d 
roz|«iczęciem przetargu nie ziożą dowodu, że 
wniosły powództwo o zwolnienie nieruchomo 
śei lub je j części od egzekucji że uzyskały p*. 
sianowienie właściwego sądu, nakazujące za 
w ies-zenie egzekucji.

W ciągu ostutn cli dwocli tygodni jirzcd l i ­
cytacją wolno oglądać Jiie.iucliomość w dni 
pnwsrednie od godz. 8 do 18 akta zaś poste 
por. arna egzekucy inego można przeglądać w 
Moiodecznie, ul. Starościńska.

Dnia 22 12. 193C r. ¥j
Koinonrk Lii>u Bielak.

Postanowienie
Komisji Oszczędnościowo - Oddłużeniowej d 
Samorządu przy Urzędzie W ojewódzkim  w  > 

wogródku z dnia i2 grudnia 1936 roku.

Na podstawie S 14 rozporządzeniu Ministi 
Spraw Wewnętrznych. Skarbu oraz P rzen ns 
i Handlu z dn. 16 kwietma 1935 r. (Dz. Ur 
Nr. 31, poz 231) i art. 74, ust. 2 rozporządz. 
n a Prezydenta Rzeczy[>ospolitej z dn. 22 mi 
ca 1928 r. o postępowaniu administracyjny! 
(Dz. Ust. R. P. Nr. ;>6, poz. 341) Komisja p. 
aiuuawia odroczyć -postępowanie oddłużcniov 
co do:

Gmin* Miejskiej m. Zdzięciola,
(im iny Miejskiej m, Nieświeża. 

■Sekretarz Przewodnicząc;
W itold  Skarżyński. Tomasz Szalewi-

^op le ra ie le  P r z a m y s l  K ra io t fy l
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Nasz Świąteczny 

program

vMhV| f Po raz pierwszy w Wilnie ! Potężny dramat z życia przedwojennej Rosji

“ ““ -"^HCTEL SAVOY 217flBEBamr&ur ł t ŝsbsb

W roli głównej najznakomitszy aktor doby obecnej Hans Albers. Moskwa. Hulaszcze życie. 
Miłość. Zemsta. Zbrodnia, Niezasłużona Kara. —  —  —  NAD PROGRAM: A t r a k r j e

L  V  K  | Monumentalny film po lsk i .  Wielka epopea miłości i obowiązku na tle życia

Bezkompromisowa walka brygad szpiegowskich...

m b  PROGRAM:

Piękny dodatek kolorowy 
„STATEK KOMEDIANTÓW" 

oraz aktualia.

man naiki 
wojennej p. t. Rapsodia salty: u

w roi. g tów n : Mzria Bogda, Adam  B rodzisz, M. Cybulski i in. Nad program: AKTUALIA

SiStI t S  Jego wielka miłość
Dziś Największe arcydzieło polskiej sztuki kinematograficznej p. t-

w rolach giów- 
nych najwybifn. 
artyści ekranu

polsKiego STEFa N JARACZ, LENA ŻELICHOWSKA. LALA GÓRSKA, TADEUSZ OLSZA i inni. 
Nad program: UROZMAICONE DODATKI. Pocz. o g. 4-ej, w  niedz. i  święta o g. 2-ej.

Teatr Art.-Lit.

Nowości
LudwssarsKa 4

J U T R O KASSi^ G W IA Z D K A
Wielki świąteczny aicywesoN program z udziałem lienv Róży.isk ej, Roslań- 
skiej, Doriari, Boruńskiego. Maiskiego. Baietu Oc,rawskiego Szpakowskiego 
oraz światowej atrakcji żongleia Fr. Froniego. Świetna oprawa dekoracyjna. 

Wiele wspar ialych niespodzianek iw ą t f  eznych. Satyra aktualna. Anons: Najweselsze w Wilnie 
pow ia: ie Notteco Rrii-u 1937 Wesoły Sylwester". Dnia 23 i 24X11 terje.

I n*

P IW C  L W O W S K IE
E k sp o rto w e  (jasne) —  B a w a r (ciem ne)

Zastępca na województwo nowogródzkie

j F. Cukierman — Baranowicza, Senatorska 8

ii N a j w e s e l s z y  p r o g r a m  Ś W I Ą T E C Z N Y  i j g F i l m  m a  w s z y - t k i c h ! Filrn, który bije wszystkie dotychczasowe rekordy h u m o ru ’

A

J

8
i*/
O FLP u

w  n a j w e s e l s z e j  k o m e d i i

„KOCHANA RGrZiNKA
Galopada pomysłów i wyśc.g humoru! 

Piękny świąteczny nadprogram.
Początek o godz. 2-ej. Bilety honor, nie ważne

HELIOS
Świąteczny 

program dla wszystkich!

A  d !  ®  i DYMSZA i jeqo 4 j nipodstępn1 towarzysze: H u m o r  —  
Taniec 4 - Śpew —  Dowcip w najnowszej 

brawurowej komedii muzycznej

t f T / ł  « / s
s z c z ę ^ c i / i

Jatiz.a Andrzejewska— Józef Orw id—  Grabowski
N a d  p r e g r a m :  M T k f lK C J E .  P o c z ą t e k  o  g o d z .  2 -e j

K I N O

MARS
O s t r o b r a m .  5

N a s i  program 
ś w ią te c zn y .
P o tę żn y  film

polski Wierna rzeka (R O K  1863) W -g  pow. St. Żerornsk ego 
Baska Orwio, Cybulski, Junosza S-tę 
powski, Węgrzyn, Sielański i inni.
Nad p rog ram : D O D n TK! i FKTGAL1P

PRYfiATME BflKSmUAJtCE
K U R S Y

W I E D Z A "13
K rak ów , ul. P ie ra ck !ego  14

przygotowują na ustnych lekcjacn zbiorow.ch, 
o raz w dradze korespondencji, za pomccą 
przyst pnie i wyczerpująco opracowanych skryp­

tów, programów i Wmetów. c o :
1) egz im inu dojrzałości g moazjum.
2) egzam inu  z 6-OU ki. gimn.,
3i w zaicresie 1 i II kl.gimn. nowego u-iro.u. 
4) egzaminu z 7-miu klas szkoły pou-sz. 
U w a a a :  Uczniowie kursów koresponden­

cyjnych otrzymują co miesiąc ł emzfy z. 6 ciu 
głównych przedmiotów uo opracowanie , Ma., to 
obowiązkowe eg am'nv badają 3 ra.y w c ąqu 
roku szkolnego postępy uczn.ow.

Wykładają wybitne sity fachowe.
Opłaty niskie.

OizciEDiaj cza s! ! !
6-

-►  u i s i v s t w i e  m K R y i  

- >  u J i E D n v m  s h l e p . e

Jlayuiiękozy uty&ir

wimo, uólF- U h  IO  TU. 24-01

ZAKŁAD ZASTAWNICZY
(L©Sf*BAR0)

K O M U N A L N E J  K A S Y  O S Z C Z Ę D N O Ś C I  
M vi I L H £

ul- Trocka 14 im . po Franciszkańskie) t. 7-27

Udziela p życzek poczvnając od 5 zł. pod 
zastaw różnych ru^homoścc Przyjmuje przed 
mioty na przeć howame. Prowadzi kon.i-ową 
sprzedaż. Czynny od godz. 8.30 do 2-ej pp 

w sooo 'y  do 12.33

PoSsk? Dom 
Odz eiowy

Wilno, Wielka 21

im

Nowa Biblioteka
( W Y P O Ż Y C Z A L N I A  K S ' f\ Z E K )

zaopatrzona w akraaine nowc-ści beletrys­
tyczne oraz lei-turę dla młodzieży 

M ick iew icza  24 m . 5 
—  Ceny baidzo przystępne —

LIC 1K IK I
stare na prąd stały 
(obecn e nie używane) 
kuoujemy i płacimy 
n j vy/S7e ce >y. Fi ma
EL FA H. p m a  i S k3 
w ilno, N em ecka nr. 3 

le lt fon 11 II

F O L W A R K
105 ha z budykami 

sp zadam tanio. I ifo - 
ma je: poczta Biała

Waka, Sadowski

Jabłuszka

G R U Ź L I C A

P Ł U C
iest n ieubłagana i corocznie, me robiąc rdżutc; 
dla płci, wieicu i stanu pociąga bardzo wiele o 
fiar Przy zwalczaniu chorób płucnych, btonchl 
tn, grypy, uporczywego męczącego kaszlu i ł.p 
stosują pp. Lek. „B A L S A 'I  r a t O C ó t i ł i — *G Ł ‘  
k tóry  atatwiajac wydzielacie s<e plwociny. *

suwa karzeł.

damskie
męskie
uczniowskie

chcimcowe kg 90 gr. 
M od leczniczy 1-0 kg 
Orąyby suszone w oi- 
i r/\m m wyborze od 
2.50 kg., G'zyby solo e 
1 zt za kg , Wędliny 
wiejskie oraz inne art. 
-..wiąteone najłanle ,ia- 
będ-ie Pa"i  jedynie u 

CżERWIŃSnlFGO 
Skład Spi-ź, Kolonialny 

Wileńska 42 
vi ;-a vis pi. Orzeszk

Beżowe gum.

ŚNIEGOWCE z». 3.90 
DESZCZÓWKI zł. 3 —

L .  B O f t S K l
Ruenlcka 10. Nfam Setka 22.

Postukujemy
agentów

do sprzedaży p dięc/- 
nikow szkolnych. Pewny 
zarobek bez ryzyka, bez 
kaucji. Oferty pod .Wy- 
dawmetwo' do Biura 
Ogł :zeń „ P a , " —  War­

szawa. Biacka 17.

ę* ’ riet\ŁiJVń«ki hotel

„i M P E R I A L“
vis A v s  decurta kole- 
j o * e q o  ul. Gościnna ł. 

C n y  dostępne.

DOXTOB

Z E I B 0 W I C Z
Choi. skórne, wenerycj 
nr narządów mocz o *  

od q. 9— 1 i 5— 8 w

DOBITO*

Zefdof?ic2ow2
Cłioroby kobiece, sko 
ne, weneryczne, narzt 

aów moczowych 
od godz. J-2— 2 I 4— 7 » 

ul. Aflieóski 28 m. 3 
t»l. 2-77.

DR. MED.

J.Al FOROWttZ*

Każdy zarobi
paię t y s i ę c y  złotych 
miesięcznie łatwą ao- 
mową wywórczuścią. 
Za nadesianitm znacz­
ka 0 groszy posyłam 

prospekt. K-ożynsk-, 
oznań. skrytka 45

Chri >by sikórne, wene 
ryozne, kobiece, 

prz jjmuje 8— 9. 12—1 
i 4— 7. 

Zamkowa Nr 3 — 9

b-uwTOfc

Btumowic?
Chorcb, weneryczne, 

skórne i moczopłciówtt 
Wialk* 21, te!. 9-21 

Przyjni, od 9— 1 I 3—8

AKUSZERKA

M. B-zezina
musaż leczn.lczY 

I. tiekiryzaclo 
ul. 6radz‘:a ni 27 

(ćwifiizyniec)

AKUSZFKKa
M a r  j a

lakfrgmwa
Przyjmuje oo 9 r. c'o 7 w. 
ni. I. . n  ^oklujjo 5 —  i f
róa Oftemój fch Soda)

DK HEJ>

Z Y G M U N T

KDDREWSa

AKUeZEriKA

£ m

Dogi arlekiny
szczeń eta w handlu zo- 
olo ucznym i wielki wy­

bór kanarków i t. d. 
tli. Szpitalna 4 róg Za 

walnej.

S z c z e n i s i

Były i..'ęcm k
ska bowy i L. O. P. P 
jako k ncelista poszu 
kuje posady. Chętnie 
na wyjazd. Oferty do 
Administracji . Ku j e r a  

Wil.“ pod ..Posada".

„Setery lrland/kie“ 
do sprzedania 

ul. Jagiellońska 8 22

TOUssti Skiep
piśmien no-galanteryjny 

i zabawek 
E. MACEWICZOWA 
Wilno, Wileńska 22 

Ceny niskie.

Chor wenerycz., syfilis 
skórne i moc^opłclow' 
Zamkowa 15, t«'. 19-st 
Przyjm. od 8— t I 3—>

DOKTÓR

Zaurm?!i
choroby weneryczne, 

skórne i moczopłciowc 
Szcpent 3, tal. 20-74 

Przy m. od 12— 2 i 4— f

Pracy poszukuje 
u krawcowej

w cha aret rze pod ię .z  
nej ew. w celu ukoń­
czenia praktyki szycia 
oraz naui-i kreju— mło 
da, b. zdolna panna. 

Oferty ao aam Kurie a 
pod ,Ala W.J

oraz Gabinet Kosmetycz.
oamtadząnie cery, usu­
wanie . marsze'ek, wą­
grów, piegów, broda- 
werc, łupieżu, usuwanie 
tłuszczu z bioder i brzu­
cha, kremy odmłaazają- 
ce, wanny elektr., elek- 
tiyzacja Ceny przystęp­
ne. Poradv bezpłatne. 

Zamkowa 26 6

Przepisywanie
na meszynacn i powie­
lanie. Prowadzenie księ. 
gowości wykonywa so­
lidnie i tanio Biuro 
Absolwentek Państwo­
wej Ś ea. bzk. ły Han­
dlowej, u! Zeiiqow-.kie- 

go 1, teI. '5-25

D O S P Z E D A ^ IA
kredens

w do-brym stanie.-^, 

ul. Poiptawskai 21 m. 15
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Firma 99tBAE. Lida, Suwalska 55
poleca na sezon zimowy w dużym wyborze swetry, pulowery, szlafroki, bieliznę ciepłą (d on ­
icą igrubą, najrozmaitsze gatunki wełny do robót ręcznych oraz rożne nowości sezonowe 

Zaprasza Sz. Klijentelę właściciel firmy Michał Ślusarczyk

Poznański Dom Galanten<
T e o f i l a  W l o t f a r c z a k a

w Baranowiczach, ul. Szeptyckiego 31 (nad Batą)
howootwarta i ledyna na miejscu w tej branży firma chrześcijańska po'eca po cenach 
Stałych i najniższych: bieliznę dzienną i nocną, męską i damską, skarpety, pończochy, 

Lrekawiczki, get>-y. krawaty, swetry, pulowery i pijamy.

l i  -  n a i i S l T l f  k a  I P°'eca Szanownej Klienteli ostatnie 
Iwfl tj V l d £ U ! l l | i  nowości perfum i wód kwiatowych

Przedmioty kosmetyczne i gospodarcze 
SKŁAD APTECZNY i PERFUMERYJNY

J C T A  J l D C n A  V W. POHULANKA 14, TEL. 74-89
. J L H r l D C U A  C. ( V l s  a v!s Teatru Wielkiego)

Przy każdym kupnie prem ia gw iazdkow a!
Artykuły fotogi i żarówki elektr W ielki w y b ó r kart do g ry  

po cenach konkurencyjnych. Obsłuaa fachowa, sumie.ina i punktualna.

„FORTUNA"
Fabryka cukrów I 
creKOlady. Wilno, 
ul. Metropolitalna 5, 
tel 19-19. Pierwszo 
rzędne wyroby. P ie ­
rniczki miodowe, oz­

doby choinkowe.
Ż ądajcie wszędzie.

nrt ki murowany 
I # U l *  jed.iomieszk. 
z iaanyrr ogrodem za 
niewielką dopłatą do 
nabycia. WiteDska 19 
(przy ul. Piwnei—Rossa).

Pierwszorzędna Krajowa Mechaniczna Wytwórnia Wędlin

/ ł f .  W e r  G o c k i e g o
Lida, Suwalska Nr. 9, telef. Nr. 7

P O L E C A  SZ .  K U J E  P  T E L h

najwyższe gatunki wyrobow masarskich oraz szynki świąteczne
po cenach najniższych

Firma nagrodzona módaiem w 1928 roku na wystawie w Poznaniu

OD3IOm m
D O

H L F Ń S K ł S d
o ió t tmo -fMżoS'

x„r g o j

Wybór aparatów fotograficznych

Gwiazdka jest
świętem Rodziny, a ra­
dością Rodziny, to pia­
nino czołowej polskiej 

fabiyki 
H? „Arnold Fibigcr" 
dbi Kalisz, Szopena 9 

Przedstawiciel: N. Kre- 
mer, Skład fortepianów 
Wilno, ul. Nierr iecKa 19 
Niskie ceny —  Dogodne 
$5 warunki spłaty

INDYKI - 
GĘSI

tłuste tanie —  poleca

Zwiedryńsk:
Wileńska 36, re l. 12 24

Nauczycielki,
bony- wychowawczynie 
i _ wszelkiego rodzaju 
służbę domową zapo- 
średnicza WojoWouzkie 
Biurt Funduszu Pracy 
w Wilnie, Poznańska 2, 
tel. 12-06, czynne od g. 

8 do 15-ej

Najwiernleiszi reprodukcja ►

GŁOSU Ś W I A T A  |

O D B I O R N I K I  I

ESBROCK RADIO C2 ►
Wilno, Mickiewicza 23, tel. 18-06

NA GWIAZDKĘ!
Rasowe szczenięta 

owczarków alzackich 
(„wilków*) oraz 4-mie- 
sir.czna czarna kołeczka 
angorska (20 zł.) —  do 
sprzedania Królewska 
6 —  6. Ooaz od 15-ej 

do 17-ej

O B U W I E
kalosze, deszczówki, 

śniegowce poleca Wyt­
wórnia Obuwia 

W. NOWICKI 
Wilno, Wieśka 30 
Rabat świąteczny
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Z z a  o c e a n u ,

ELEKTRIT
Do n a b y c i a :

W ILNO : Michał Giroa —  Zamkowa 20. LIDA: B - c i a  Po­
laczek —  Suwalska 23, „Elektrorad" —  Suwalska 21. 
NOWOGRÓDEK: „Akcesopon1 -  Rynek 17. BARANO- 
W ICZE: G. Cyryński —  Szeptyckiego 38 SŁO N IU : B - c i a  

Kimica —  Sienkiewicza 6, A. Łachoźwiański —  Mickiewi­
cza 4, D Sałucki i D. Sawicki —  Różańska 6. MOŁODE- 
CZNO: O. Lewitan —  Plac. 3-go Maja Nr. 7. GŁĘBOKIE: 
Lewitam i Szerzon —  Zamkowa 23. ŚWIĘLJAN\ Ch. Gej­
zer ikier —  Wileńska 26. W lLEJK A POW .: N. Lando— 

ul. Orłowskiego Nr 17.

D A  c t  w s p a n i a ł y  o d b i o r n i k

V I C T OR IA -E LE K lR I T
P i ę c i o l a m p o w a  s u p e r h e t e r o d y n a .  
O ktoda duodioda. Antifading. Siedem 
obwodow. C ztery  zakresy fal. W ielk i 
głośnik dynamiczny Regulacja siły. mo­
dulacja tonu U rządzenie gram ofonowe. 

Filtr lokalny.

NAJPIĘKNIEJSZĄ mUZUKĘ

Wydawirctwo „Kurjer Wileński" Sp. z o. o. Druk. „Znicz", Wilno, ul. Bisk. Bandurskiego 4 tel. 3-4C Redaktor odn Zygmunt Babki.


